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Kwest je społeczne t gospodarcze 
były dla nas zawsze czerni wtór nem, 
drugorzędnemu środkiem, a nie celem, 
którym hyl zawsze testament wielko* 
uiocarstwowościpolskiej realizowany 
swego czasu przez Władysława IV, 
poetyzowany w czasach niewoli przez 
Sienkiewicza, restaurowany pod Ki jo* 
wem przez Piłsudskiego.
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Si) jednak sentymenty ■- pslityce
W szyscy m am y w  pam ięci je  

den szczegół au ten tyczny  duty  - 
c2.ący daw nej T urc ji przedw ojen 
n ej. W iem y że każdorazowo, na 
aud jencji noworocznej K orpusu  
D yplom atycznego zapy tyw ał sul 
ta ł swego m in istra  dw oru: „a 
gdzie je s t poseł Polsk i?“ M inister 
odpow iadał d ługim  patetycznym  
W ywodem przez cerem oniał naka 
^anym , k tó ry  kończyły słowa, że 
spowodu n ieprzew idzianych trud  
n °ścj jeszcze n ie przy jechał.

f ra g m e n t n iezm iernie c h a tsk te  
^ystyczny d la polityk i przedw o­
jennej, m onarchicznej Tm«0jl 
N ik t nie w ątp i chyba, że coś po - 
dobnego n ie  byłoby m ożliwe w 
dzisiejszej T urc ji kem alistycznej. 
S u łtan i do końca n ie uznali roz - 
b iorów  Polski, jako  opartych  na 
przem ocy i bezpraw iu  D ziw nym  
by ła  zjaw iskiem  ta  su łtanska T u r 
cja  n a  tle  całego współczesnego 
św iata. P raw dziw y anachronizm . 
Oaza innych  daw nych czasów.

^ tle  kap ita listycznej i m ate r - 
ja listycznej E uropy  państw o feo 
dalne, rycersk ie . K o n tra st pięk - 
n y  i tragiczny... R ycerska T urc ja  
ip raw ia ła  po litykę z innej, mi - 

n ionej epoki. Po litykę, gdzie de- 
1 dow ał n ie ty lko  in te res i kalku  
lsc ja , ale także  w zględy uczci - 
Wosci .

S u łtan  m e chciał złam ać sio - 
wa. D la E uropy  X IX  w ta  ry cer 
ska, feodalna i szlachetna T urc ja  
by ła  ty lko  pośm iew iskiem .

Jak że  inaczej p a trzy m y  dzis 
n a  te  sp raw y 1 Obecny e tap  tr i  - 
um fu  iuchow  nacjonalistycznych 
nazyw any jest też okresem  ren e­
sansu idealizm u politycznego. P. 
Tadeusz G luziński z g rupy  
„A.B.C." napisał na  ten  tem at 
ciekaw ą m onografję. N acjonahz 
m y współczesne oznaczają z całą 
Pewnością now y pow iew  idealiz­
m u politycznego. U stalił się wy

raźny  p ry m at spraw  politycz - 
nych  przed  gospodarczem i, pod­
porządkow anie in teresów  finan  - 
sow ych potrzebom  racji stanu .A  
zarazem  bardzo silny  w pływ  
czynników  irrac jonalnych  na 
kształtow anie postu latów  owej 
rac ji stanu . Zapew ne, że Włosi, 
k tó rzy  na  polach K ata ion ji giną 
za w olna H iszpanję w idzą w  zwy 
cięstw ie gen. F ranco  także in te­
res w łasnej ojczyzny A le czem 
w ytłum aczyć szczery en tuzjazm  
nacjonalistów  całego św iata  d la 
narodow ej H isznanji Podobne 
w idzieliśm y objaw y gdy dyw iz 
je  w łoskie p ły n ęły  do A bisynji.

R efleksje przychodzą na m yśl, 
gdy się zastanaw iam y nad  obec­
ną sy tu ac ją  Czechosłowacji. F ań  
stw o to  s ta je  się we współczesnej 
E uropie podobnym  anachroniz - 
m em  jak  niegdyś by ła  T urcja . 
P aństw o dziew iętnastow ieczne 
zakonserw ow ane w X X  stuleciu. 
N ie m a bow iem  drugiego państ­
w a w Europie, k tóregoby nowo - 
czesne p rąd y  narodow e tak  zupeł 
nie n ie tknęły . N acjonalizm  świę 
cący ostateczne triu m fy  w  Ita lji 
i w  Niem czech w yw arł także 
w pływ  przem ożny n a  inne pań­
stw a pom im o, ze m e je s t tam  aok 
try n ą  oficja ln ie panu jącą. P rz y ­
k ładem  m oże być chociażby Pol 
ska. A le w  Czechach nie w idzi­
my żadnych tego rodzaju  p rze ja ­
wów.

K upieckie i do szpiku kości 
zm aterjalizow ane społeczeństw o 
czeskie trzym a się ciągle form  i 
dogm atów  X IX  stulecia. Ideatv 
tego okresu najlep iej m u odpo - 
w iadają. P o lityka czeska k ie ru je  
się ty lk e  kalku lac ją . W założeniu 
m a być zim nym  rachunkiem  
zysku i s tra ty  bez żadnych re tlek  
sów idealistycznych.

P iszem y dziś o tem , bo tu  zda 
e się leży jed n a  z głów nych

przyczyn  obecnej p rzeg ranej 
Czechosłowacji

P rzez la t dw adzieścia up raw ia  
no politykę o rdynarnego  w y ra  -  
chow ania, bez skrupułów  i bez 
sen tym entów . Dziś się to mści. 
R ezu lta t —  obecna całkow ita izo 
lacja  Czechosłowacji.

G dy w  roku  1920 w rozpaczli - 
w ych zm agam ach broniliśm y swo 
je j wolności i wolności E uropy 
przed naw ałą bolszew icką, Czesi 
napadli nas z ty łu , n ie dopuszcza 
li dowozu am unicji do Poiski, a 
M asaryk tw ierdził Lordow i A ber 
non, że Polska m usi zginąć. p Seu 
dorealiści n ie w ierzyli w  poryw  
p atrjo tyczny  bi oniącego sw ej 
wolności narodu. Omylili się bar 
dzo.

P o tem  M asaryk proponow ał 
Niem com  „kory ta rz  pom orski" 
znów triu m io w ała  chw ilow a i b ar 
dzo, bardzo pow ierzchow na kał - 
ku lacyjka. Nie zastanaw iano  się 
w tedy  w ęale nad  w rażen iam i,ja  
kie gesty te  w Polsce m uszą w y­
wołać. M aterja listyczni Czesi nie 
w ierzyli w istn ien ie  w dzięcznoś­
ci w stosunkach  m iędzynarodo - 
wych.

Jest tak ie  trywjaLne rosyjskie 
przysłow ie: „N ie p lu j w  kało  - 
diec, p iy g ad its ia  i w ady rraf l- 
s ia“. M ożna je  dzis Czechom za - 
cytować.

Zapew ne, po lityka nic może 
się k ierow ać ak tam i zem sty. P ro  
bierzem  może być ty lko  daleko­
wzrocznie po jęta  rac ja  stanu. 
S tw ierdzam y ty lk o  jedno. Całe 
społeczeństw o polskie czuje a -  
w ersję  do Czechów i je s t niechęt 
nie usposobione do pom ysłów ja 
kiegokolw iek asekurow ania przez 
Polskę Czechosłow acji. Pomimo 
rozpow szechnionej u  nas germ a-
nofobji i pew nych sentym entów ' 
do narodów  słow iańskich, nastro 
— in m w — iiwm ii— t e n — —

je są antyczeskie. T u la  volu Ge 
orges DanUin! Czesi sam i opory 
psychiczne w  narodzie pols­
kim  'wyhodow ali. N ie rozum ieli 
epoki n ie docenili d o k o n y w u ją - 
cych się przeobrażeń. W p ań st - 
w ach w spółczesnych n as tro je  m a 
sowe g ra ją  n iepoślednią rolę.Cze 
si sami je  w  narodzie polskim  
przeciw ko sobie obrócili

Żydzi są najgorszym i po lityka 
mi. Dlaczego? Bo rozum ieją  po­
lity k ę  jako  szereg w yrachow a - 
nych na k ro tk ą  m etę kom binacji. 
Czesi pod tym  w zględem  m ają  
dużo w spólnego z żydam i i d la ­
tego ich dyp lom acja także egza­
m inu n ie zdała.

A teraz  zróbm y fik cy jn e  zało 
żenie, że na  m iejscu Czectiosłowa 
cji zna jdą  się W ęgry W  ty m  w y 
padku czynna pustaw a Tolski nie 
m ogłaby ulegać z dnej w ą tp li - 
wosci K ażdy polski m m ister 
spraw  zagranicznych — ktokol - 
w iekby m m  był, m usiałby  pójść 
na ręk ę  zagrożony m przez n a  - 
pór niem iecki. Dlaczegóż posia - 
danie w spólnej g ran icy  z W ęgra 
mi uw ażam y za p o stu la t naszej 
racji stanu . Tylko z tego powodu, 
że naród  w ęgiersk i ty lo k ro tn ie  
w ykazał bez in teresow ną p rzy  - 
iaźń  w zględem  Polski, że w  1920 
r. W ęgrzy ofiarow ali nam  sw oją 
pomoc zbrojną. T akich rzeczy nie 
ty lko  n ie  należy zapom inać, -ale 
i w  rzeczyw istości się n ie zapo­
m ina S ta ją  się swego rodzaju  le 
genoa narodow ą. K ażde dziecko 
polskie wie, że dyw izje  w egiers 
kie chciały nam  iść z pom ocą i 
w ie jak  się w  ty m  czasie zachowy 
w ali „b racia" Czesi. D latego po­
zycja W ęgrów  je s t tak  m cona, a 
Pepiczków  tak  słaba.

W ym ow ny przyk ład  k lęsk i po 
litycznego pseudoi ealizm u.

Sto.

Po wystąpieniu z Ozonu
(TELEFONEM  Z W ARSZAW Y

(Ł) P o irim o  licznych kom unikatów , rozsy łanych  w  dalszym  
ciągu przez Ozon na tem at ZM P, fak tyczny  stan  rzeczy przedstaw ia 
się w  ten  sposób, że na czternaście okręgów  dw anaście stanęło  na 
gruncie ideologji R utkow skiego, a ty lko  dwa, poznański i łódzki, 
przeszły  pod kom endę m ajo ra  G aliuata . N iektórzy działacze ZM P. 
m ianow ani na kierowników’ okręgow ych przez m ajora G alinata ,jak  
K isielew ski w  okręgu pom orsk.m  i N eunoff - Ley w  okr. poleskim, 
nie p rzy ję li do wucdomości ty ch  nom m acyj. Zupełną Kom pronuta - 
cją skończyła się odpraw’a zw ołana przez m jr. G alinata  dla człon­
ków ZM P w  W arszaw ie, gdyż n a  dw a tysiące członków zjawńło się 
cz ternastu , w sku tek  czego trzeb a  było  odpraw ę odw ołać. O zamiesza 
niu, jak ie  p an u je  w  kadłubow ym  ZM P śwńadczy to, iż zastępca p 
G alinata, Puziewicz, o trzym ał ju ż  dym isję, k io re j powodem  m, in. 
jest to, że szereg sekeyj w iejsk ich  przeszło na  stronę R utkow skiego.

G rupą, k tó ra  ofiarowmje obecnie Ozonowa sw e usługi na tym  
odcinku je s t t.zw. „R uch Narodow o - Państwowęy" S tah la  i H raby- 
ka P ragnę liby  oni zająć wszystkie lepsze w Ozonie posady, czując,iż 
zrobiło się dużo w olnego m iejsca. B ardzo znam ienny je s t w czoraj - 
szy a r ty k u ł red . H rabyka w  „K u rjerze  P o rannym ", k tó ry  s ta ra  się 
przelicytow ać w szystkich  w  w ym yślan iu  na ZM P z .gorliwością praw’ 
dz-wego neolity .

K ierow nik  ZM P p. Je rzy  R utkow ski zw ołał na dzisiaj konfe 
ren c ję  prasow ą.

K o m isarja t Rządu skonfiskow ał w ydany  w dniu  w czorajszym  
przez ZM P p. R utkow skiego kom unikat, p rzedstaw iający  ostatn ie  
w j7padłii na  te ren ie  (ej organizacji.

Ambasador Roqrr Raczyński
(TELEFONEM  Z W ARSZAW Y)

Jak  się dow iadujem y, rząd  polski zw rócił się do rządu  rum uń 
sk;ego z prośbą o ag rem en t dla h r  R ogera Raczyńskiego, jako  p ierw  
szego am basadora Rzeczy pospolite j p rzy  k ró lu  R um unji. Nic ulega 
w ątpliw ości, ż.e to agrem ent bedzie udzielone w  ciągu najbliższych 
godzin.

Jak  od w czoraj wiadomo, rząd  rum uńsk i m ianow ał już  swego 
pierw szego aniDasadora w W arszaw ie w  osobie p. Frasonovici, by łe­
go m in istra  kom unikacji w libera lnym  gabinecie Tatarescu.

AnpS a będz:e uozbraifć Francie
40 m !lj?rdcwa pożyczka !ako wst^p do w społpraty

wciskowej.
PARYŻ. P a t. Porozum ienie francusko  - angielskie w’ dziedzi 

0 ,c przygotow ania obrony narodow ej, objęłoby, następu jące  punk ty  
*) spraw a w spólnej organizacji zakupów  surow ców , n iezbędnych dla 
produkcji w ojennej F rancji i A nglji, 2) w zajem ne kom unikow anie 
"czegółów program u zbrojeń, 3) koordynow anie p rogram u zbrojeń. 

P ro jek ty  na naibłiższą przyszłość w dziedzinie kordynow ania progra 
m u zbrojeń  mi dyby  przedew szystkiem  objąć w spółpracę angielską 
w  dziedzinie francuskich  zbrojeń lotniczych, k tó re  ze względu natu  
LV społecznej i organizacyjnej, doznały pow ażnych opóźnień. Cha - 
rak te rystyezne  jest, że część prasy  francusk ie j ostatn io  poważnie za 
rńeresow ała się spraw ą zakupów  przez A nglję sam olotów  w S tanacn 
Jed n o czo n y ch  za pośrednictw em  rządu kanadyjskiego. W zw iązku 

z tem  „Ce S o ir“ podaje, że z 1700 sam olotów, k tó re  W ielka B ry tan ja  
zakupić m a w  S tanach  Zjednncaonych za pozw oleniem  departam en  
tu  stanu  i dep artam en tu  w ojnv, tylko 1000 przeznaczonych będzie 
do użytku  lo tn ic tw a bry ty jsk iego , natom iast 600 aparatów  rzad bry 
hyjski odstąpi F ranc ji, 100 zaś Szw ajcarji.

^  zw iązku z tem i rozm ow anii francusko - angielskiem i na 
lem at w spółnracy w ojskow ej, prasa paryska od dłuższego już  czasu 
podaw ała in form acje, iż konferencja  londyńska obejm uje rów nież 
spraw ę finansow ej pom ocy W. B ry tan ji dla F rancji. W edług poglo 
®k k u rsi jących vv kołach p o litycznych , rozm owy londyńskie objęły 
W jednał. n ie ty )e kw estję  bezpośredniej pożyczki angielskiej dla 
/ ranc* -  k tó ra  to zresztą w iadom ość została we czw artek  oficjalnie 
'  em eni°w ana w P aryżu , ile raczej sfinansow anie przez A nglję zaró 
wno zakupów  sam olotów  am erykańskich  dla lo tn ictw a francuskiego, 
tak  i sfinansow anie zakunów  surow ców  niezbędnych dla iran cu s - 
kiej p rodukcji w ojennej. W paryskich  kołach finansow ych oddaw na 

^ży już  w iadom ość o p ertrak tac jach , jak ie  toczyć m iałyby się mię 
g rupą  finansistów  angielskich i przedstaw icielam i francuskich 

,Ół rz adnwych na tem at przyznania F rancji bardzo poważnego krt 
r tu - sięgającego aż sum y 40 m iljordów  frs na okres przeszło 25-lot 

n i> celem  um ożliw ienia F ran c ji zakupów  niezbędnych surowców.

Daiadier iectele do Londynu
PARYŻ PAT. W  połowie przyszłego tygoatTa premjer Da- 

ladier wraz z nrnistrem  Bonnet udać się m ają z wizytą do Lon- 
dyną. Równocześnie z tą zapowiedzią charge dafraires Francji 
w Rzymie Blondel przedstawił oficjalnie hr. Ciano warunki 
rządu francuskiego, opracowane ostatnio przez prezydjum rady 
ministrów, a dotyczące normalizacji stosunków francusko - wło­
skich. Ca’a uw aga prasy i opin,i francuskiej zw raca się więc w 
chwili obecnej zarowno na rozmowy francusko - włoskie w Rzy 
mie, jak i przygotowującą się wielką konferencję w Londynie.

Franc a zapłaci ?a wsnótorfCĘ Siania
Z  K O M U N IS T A M I

375 m iljoniw  frankśw  strat spowodu strajku
PARYŻ. PAT. Dziennik „ E p o q u e ‘‘ stwierdza,  iż ostatnie 

strajki we  francuskim przemyśle metalurgicznym, spowodowały 
poważne  st raty zarówno dla gos podar s twa  krajowego,  j ak  i 
znaczne szkody w dziedzinie obrony  narodowej,

Dziennik oblicza, iż klasa robotnicza straciła 150 rniljo- 
nów f ranków zarobków. Unieruchomienie fabryki pozbawi ło 
przemysł  metalurgiczny obrotów,  które za ten okres wynosi ły­
by w pi zyhliżeniu 375 nr l jonów fr., a która to cyfra obejmuje 
poza 150 miljonów fr. przeznaczoneini  na  zarobki robotnicze,  
'y. k fabiykantów7, oraz zyski przedsiębiorstw’, współpracujących 
z przemysłem metalurgicznym. Pow ażne  s traty poniósł  rówmież 
skarb  państwa,  który pozbawiony został  29 miljonów franków 
podatku od dochodów z produkcji ,  j ak  rówmież 5 mil jonów po- 
latku od uposażeń.  Ogólnie skarb pań s tw a  stracił  spowodu 

strajku w przemyśle metalurgicznym 34 milj. f ranków.  Jeżeli 
'chód z i o szkody poniesione przez obronę  narodową, to dziennik 
zwraca uwagę,  że same zakłady budowy  si lników „Gnone&Rho- 
n e ' \  które s trajkowały około trzech tygodn i / -pr odu kują  dzien­
nie 5 — R o l n i k ó w  lotniczych, przeznaczonych wyłącznie dla 
lotnictwa wojskowego.

Zaga&iienre Czechosłowacji
Ma^onerja chce wplatać Francją w wolnę w obronie 
sztucznego iweru politycznego— twierdzi „Gringofre“.

PA RYŻ. P a t. Pow ażny o przeszło poi m iljonow vm  nakładzie 
tygodnik  naiodow y „G ringoire", rep rezen tu jący  poglądy, g rup  zbli 
żonych do b. prem . T ardieu, um ieścił na p ierw szej stronicy  w ielki 
a r ty k u ł p t. „Czy F rancuzi pow inni się bić za Czechów1*.

„G ringoire" stw ierdza, ze w  obliczu kom plikacyj, w k tó re ma 
sonerja  francuska chce w plątać F ran c ję  w  obronie Czechosłowacji, 
należy poduać analizie spraw ę czeską. „G ringo ire1* oświadcza, że nie 
m a narodu  czeskosłowackiego, lecz, że Czechosłow acja jest zlepkiem  
Czechów, Słow aków , Niem ców, Rusinów7, W ęgrów i Polaków .

Je s t to sztuczny twrnr polityczny bez możności życia, rozw oju 
» obrony. O ile chodzi o sy tuację  międzvnarodow7ą, to jak  stw ierdza 
pismo, pozycja Czech je s t tragiczna, gdyż nie m ogą oni liczyć ani na 
pomoc F ranc ji, ani też na  pomoc Sowietów. W brew’ pczorom  dem o­
kracji, Czechosłow acja by ła  i jest rządzona w sposób najbardzie j au 
iokratyczny  przez drobna g rupę ludzi. Jako  przyk ład  cy tu je  on prze 
śladow anie m niejszości narodow ych, zam ieszkujących Czechosłowm 
cję. A utor a rty k u łu  uzasadnia następn ie , iż cała sym patja  Iewncy 
francusk ie j dla Czechosłow acji op iera się ty lko  n a  w ęzłach, łączą - 
c-ych m asonerję  francuską z m asonerją  czeska z prezydentem  Bene 
szem na czele, k tó ry  rządzi w sposób dyk ta to rsk i repub liką  czecho 
słow acką. Czechy —  ośw iadcza „G ringoire" —  m e m ogą ponełnić 
już w ięcej żadnego b łędu, a tym czasem  p Benesz od 20 la t popeł - 
nial jeden błąd  polityczny za drugim . P  B enesz przeciw’staw’ił się re  
stau racji H absburgów  a w r. 1920 sprzeciw ił się przesłaniu  am unicji 
dla Polski. Polska nie zapom niała tego fak tu . P . Benesz w ysunął na 
stępnie koncepcję sojuszu z Sowńetami, k tó ry  tak u ła tw ił grę N iem ­
com. P . Benesz przez w iele la t m iał duże wpł.ywv w e fracuskiem  
m in isterstw ie  sp raw  zagranicznych i w’ spraw ie francuskiej. On to 
by ł rów nież patronem  te j pak tom anji, k tó ra  doprow adziła F ran c ję  
do tego stanu , w’ jak im  się obecnie znajdu je . „G ringoire" kończy 
stw ierdzeniem , że F rancja nie bedzie się bić za p. Benesza, tak. jak 
nie chciała się bić za negusa abisyńskiego ani za p. N egrina.

Arty’kuł „G ringoire" nie je s t bynajm niej odosobniony. Od dhi 
/szego już czasu na łam ach francusk iej prasy  po jaw iają  się a rty k u ły  
oceniające bardzo k ry tyczn ie  politykę, czeską zarów no na teren ie  
między narodowy m, jak  rówmież na teren ie  w ew nętrznym .

Zanaifnrenfe które m w y ra Psatlj lurm
BERLIN. Pat. N iem al cały dzisiejszy p a r ty jn y  „A ngriff" poś 

w ięcony jes t artyku łow i „G iingoire" pt. „Czy F ran c ja  pow inna się 
bić za Czechów". 4-łam ow y ty tu ł, pod k tó rym  w idnieje fo tografii 
części num eru  „G ringoire", głosi, że 600 tysięcy F rancuzów  czyts 
dziś ten  a r ty k u ł i zastanaw ia się nad py tan iem  od którego rozstrzyg 
nięc ia zależne być m ogą losy E uropy.

f
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Część relikwii św. Anlrzeja Bobol!
otrzyma P ńsk

P IŃ S K . P a t. J a k  nas, in fo rm u ją  OO. Jezuic i D onli1 P ińskiego, 
ko leg ia ta  tu te jsza  o trzym a część re lik w ii sw. A ndrzeja  Boboli. U ro 
czyste przew iezienie n astąp i w  d n ia  16 m aja  jakc  rocznicę m ęczeń­
sk iej śm ierci św iętego.

B Ś K U P i  L I T E W S C Y
ra łza nad w sp^ł^racą z partią rządową
RYGA P a t. Z K ow na donoszą, że rozpoczęły się lam  n arad y  

biskupów  kato lick ich , na  k tó ry ch  będzie praw dopodobnie poruszona 
sp raw a w spółpracy  k le ru  z p a r tją  rządow ą T autin inków .

Istsw y norymberskie
o * « i n i f a  m i l j o n

B ER I IN- P at. U rząd 7o sp raw  po lityk i rasow ej p rzeprow a -  
ttełł obliczenia, m ające n a  ceiu  usta len ie  liczby osób, w ooec k tó ry ch  
m a ją  zastosow anie u staw y  no rym bersk ie  (kodeks cyw ilny  i ustaw a 
o ochronie krw i). W edług obliczeń w  r. 1816, m ieszkało n a  obszarze 
Rzeszy 214.000 osób w yznan ia  m ojżeszowego. Jeżeli p rzy jąć, że ży 
dzt rozm nażają  się narów ni z resztą  ludności Rzeszy, liczba icn dziś 
osiąga 650.000. Pc dodaniu  im ig rac ji m ożna usta lić  leizbę żydów w 
Rzeszy n a  800.000. O gólną liczbę dziś ży jących  żydów  półki wi obli­
cza re fe re n t n a  210.000, m ieszańców  zaś ćw ierćkrw i n a  80.000, Licz 
bą  żydów  w yznan ia  mojżeszowego usta lił re fe re n t n a  450.000, p rzy j 
m ując za pew nik, że w osta tn ich  czasach w yem igrow ało  50.000. Re 
fe ren t zaznacza w sw em  spraw ozdaniu , że ze w zględu na b rak  dokła 
dnych  danych, przy toczy ł cy fry  przypuszczalne. Dokładne cyfry  bę 
d a  znane po spisie ludności w  r. 1939. O becnie m ożna powiedzieć, że 
u staw y no rym bersk ie  są stosow ane w obec 800.000 do 1 m ilj. osób.

UrfeczKa 17 oficerów sowerkith
łolzia mofenwa z Murmafis'*a

STOKHOLM . P a t „D agens M y h eier“ donosi, że 17 oficerów  
lo tn ic tw a sowieckiego zbiegło m otorów ką z p o rtu  w  M urm ańsku i 
zna jdu je  się w  te j chw di na pełnem  m orzu. O ficerow ie naw iązali ko 
m un ikację  rad jo w ą z parow cem  niemieckim,, zna jdu jącym  się w  po­
bliżu- k tó ry  śpieszy im  z pom ocą.

Opady śnieżne w kwietniu
PO ZN A N . P a t. Śn ieg  w  P oznan iu  pada w  dalszym  ciągu. Po 

k ryw a śm eżna na traw n ik ach  w  P oznan iu  w ykazyw ała  w czoraj 10 
cm. grubości

KARTUZY. P a t. Cała S zw rje a ija  K aszubska p o k ry ta  została 
w arstw ą śn iegu  grubości 10 cm., opad śn ieżny trw a  nadal.

RZYM . P a t. W  całych W łoszech d aje  się w e znaki o stra  fala 
tu rn ia . W  m iastach  północnych te m p e ra tu ra  spad ła poniżej zera. W 
pobliżu R zym u w  górach  Sabińskich  spadł śnieg.

Runął dach w nrzepełoionei kawiarni
NOW Y JO R K . P a t. W czoraj popołudniu  w  m iejscow ości Phoe 

m x C ity  ( Alama) zw alił się dach dom u, w  k tó ry m  m ieściła się k a  - 
w iarnia . W  chw ili k a ta s tro fy  k aw ia rn ia  oyła przepełn iona. Pod g ra  
ram i znalazło się o k . 50 ludzi.

D otychczas w ydobyto  zwłoki lU-ciu zab itych  Spośród zasy­
panych g ruzam i 20 osób odniosło ciężkie rany ,

Próby ze sztucznem sercem
FIL A D E L FJA . P a t. J a k  donosi b iu ro  R eu tera , dr. C orre l zdo 

łał p rzy  pom ocy , sztucznego serca*5 stw orzonego p rzy  pom ocy słyn 
nego lo tn ika  L in d b erg h a  u trzy m ać u  ludzi i zw ierząt, k tó ry ch  zgon 
został stw ierdzony, fu n k c je  n iek tó ry ch  organów , jak  w ątroby , ne  - 
rek, p łuc, niektóry ch gruczołów , przez czas od 2-ch godzin do 30 dni.

ms H ńftkleg); MossKicłii
Co ntosi akt oskarżenia
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OSTATNIE WlftOPMCŚCi SPORTOWE 

Tryumf rakiet yolskich nad Niemcami
W ARSZAW A. P a t. W p ią tek  rozpoczął się w  W arszaw ie na 

ko rtach  L egji m iędzypaństw ow y m ecz tenisow y P olska —  N iem cy 
o p u h ar ufundow any przez am basadora Rzeszy N iem ieckiej w W ar 
‘zaw ie von M oltkego. P ierw szego dn ia  rozegrano dw a sp o tsan ia , za 
kończone dw om a zw ycięstw am i Polaków .

Tłoczyński pokonał G oepferta  9:7, 6:4, 6:1, a H ebda odniósł 
zw ycięstw o n ad  D ettm erem  6:2, 6:3, 6:2.

Dziś w sobotę w  drug im  dniu  zaw odów  odbedzie się g ra  Dod 
w ójna panów i g ra  m ieszana. W  grze podw ójnej panów  w alczyć hę  
dą p a ra  B aw ornw ski —  Spychała cęn tra  G oepfert —  B eu th n er, a w 
grze m ieszanej p a ra  Jędrzejow ska —  B aw orow ski contra  E nger —  
De tu n e r

Po zaw odach odbedzie się uroczyste w reczenie Jędrzejow sk iej 
nagrody w ędrow nej ZZ. dla najlepszego sportow ca polskiego. Poza- 
tem red. S trzeleck i w ręczy naszej m istrzyn i sreb rn y  m edal paim ąt - 
kaw y zdobyty  w  plebiscyc.e czyteln ików  „P rzeglądu  Sportowego**.

WARSZAWA. W d w a j w drugim 
dniu procesu korupcyjnego Michalskie­
go, Idzikowskiego i innych odczytany 
zostat akt oskarżenia, który w strzesz- 
czeniu podajemy :

AKT OSKARŻANIA 
W 1934 r. dyrektorem związku izb 

rzemieślniczych, instytucji reprezentują­
cej 17 okięgowych izb, został pułkow­
nik Boi. S;korski, którego kandydaturę 
wysunął sekretariat generalny BBWR i 
uzgoanii z min. przemysłu i handlu. Bo 
objęciu stanowiska p. Sikorski zaczął 
badać stosunki organizacyjne, Prezis 
związku, senator Wenat, sprawił na 
ni,u wrażorae dodatnie. W sferach rze 
mifcślniczych cieszy! s*ę szacunkiem i 
poważaniem. Natomiast drugi n&jbłiższy 
wspołpracow nik S'korskiego, poseł BB 
Edward Idzikowski, słynny z głos.iego 
napadu w sejmie \ pobicia posła Ryba - 
skiego pałką gumową po głowie, pomi­
mo tych „bojowych zaiet“, nie zrobił na 
p. Sikorskim dobrego wrażenia.

IDZIKOWSKI KRZYWDZIŁ 
RZEMIEŚLNIKÓW 

Gdy sen. Wendt miał wyjechać na 
kurację do Truskawca, przestrzegał 
Sikorsk'ego przed „złymi ludźmi" i nad 
mienił, że ma na myśli posła Idzikowskie 
go. W kdka dni później, sen. Wendt, 
piosząc o dyskrecję, w ogromnem zdc- 
iterw owanłu oświadczył Sikorskiemu, 
że pos. Idzikowski krzywdzi rzemieślni 
ków j opowiedział o skandaócznem zda­
rzeniu.

Przy załatwianiu spraw podatko­
wych dla piekarzy, pos. Idzikowski 
wziął od nich większa sumę, a tjiezaiez 
nie od tego zwrócił się do związku ce­
chów piekarskich z propozycją ofkuo- 
w in ia  prezentu wyższemu urzędnikowi 
w min. skarbu za „życzliwe ustosunko­
w anie się do rzemiosła", Ser,. Wendt z 
członkami zarządu cechów postanowił* 
kupie brylant do szpilki do krawata dla 
tego dygnitarza ; brylant wręczyij Idzi 
kowskiemu, aby bezpośrednio oddał w 
min. “karbu wicedyrektorowi departa­
mentu podatkowego, Pawłowi M*cha1- 
skipomu.

W jakiś czas potem sen. Wendt soot 
kał wicedyir. Michalskiego i zauważyw­
szy, że tńe nosi w krawacie szpi*ld za­
pytał o powód. Michalski obruszył sie, 
oświadczając, żc wyprasza sobie podob 
ne żarty...

O przebiegu te, rozmowy sen. Wertd* 
op-i wiedział wtajemniczonym osobom, 
które wścdzJajv o kupnie brylantu. Cała 
sprawa nabrała rozgłosu v sferach pie­
karskich j komentowane ją w sposóo 
nieprzychylny dla luz-kowskwJgo.

ITKCYJNE POKWITOWANIE 
zaniepokojony temi pogłoskami pos. 

Idzikowski udał sie Jo  sen. Wendta z 
błagalna orośbą o ratowani go z op­
resji i wydanie mu na piśmie pokwito­
wani! z odbioru brylantu, tłumacząc, że 
dla Wendta, człowieka zamożnęgo —- 
(właściciela olbrzymiej piekarni mecha­
nicznej w Warszawie), zwTóceuie pie­
niędzy za brylant, gdyby doszło do ja- 
kiei sprawy, nie nastręczy trudności, — 
on zaś może być zgubiony. Gdy zaczał 
płakać,, sen. Wendt wzruszony podpisał 
żądane pok\. itowame, k4 irego treść spo 
rządzi ca%Owicie Idzikowski. Na tern 
sprawa przycichła

Gdy Sikorski dowiedział się o całym 
wypadku, spyta! «en. Wendta, dlaczego 
chce to zachować w dyskrecji, a nie 
wystąp! z oskarżenie—, co Jest jego 
obowiązkiem.

— Boję się Idzikowskiego, jak zre­
sztą boja sie go i inn; rzemieślnicy, — 
odparł sen Wendt.

Ponieważ sen. Wendi usilnie pro­
sił o  dyskrecję, S>korski obiecał, że bez 
jego 7ezwolc.na sprawy nie ujawni. — 
Dowiedziawszy sie jednak o niopocbleb 
tlej opinji rzemieślników o Idzikowskim, 
Sikorski zwrócił się do sekretarj.atu BB 
V7R. informując o swem krytycznem 
odniesieniu sie do posła. Sekretariat 
BBWR zapewnił, że o ile będą zdobyte 
dowody, oprawa pójdzie do sądu klu­
bowego.

WYKRĘTY IDZIKOWSKIEGO 
Idzikuwski przyjął wiadomość ze 

wzbu.zeniem i oświadczył, że istotnie 
p>ekarzo zakupili brylant i sen Wendt 
wręczył mu brylant, żeby oddał wicedy 
rektorów^ Michalskiemu za dobre usto­
sunkowanie się do spraw rzemiosła, 
jednak brylant ten „palił mu ręce", ■ 
więc po Z tvgodn*ach od teg< samego 
dnia, kiedy go otrzymał w nreszkamu 
Wendta, zwróck go i otrzymał kwit pod 
pisany przez Wendta. Co do sumy uzy­
skanej od p*ekarey, Idzikowski wspom­
niał jedyme, że Michalski pożyczył od 
piekarzy pieniądze na zibezułeczente 
hipoteczne swej wiffl.

SĄD KLUBOWY 
Wskutek akcji Sikorskiego prezes 

klubu BBWR, pułkownik Sławek prze­
kazał sprawę Idzikowskiego sądowi 
klubowymi, który ją rozputrywl pod 
przewodnictwem senatora Everta i przy 
udziale posłów RudOwskiego j Rtępow- 
skiego. Posiedzenia ''dtooyały się kilka 
razy w lipcn 5 wrześniu 1934 r, Wendt 
obciążał posła Idzikowskiego rarzutami 
w sprawie brylantu i zebrania pieniędzy

od piekarzy na „pumoc piawną", a na 
sf-ypuie badany przez sąd klubowy w 
nieobecności Idzikowsidego, gdy byl 
barazo cnorj' i me opuszczał łóżna, sen. 
Wendt zupełnie przytomnie potwierdził 
swe zeznania.

— W*em- że żyć nie bęuę i na śmier- 
telnem łożu z catem poczuciem odpowie 
clziamości stwierdzam, że to co zezna­
łem, jest zupełną prawdą. Brylantu od 
Idzikowskiego nie otrzymałem, a kw*t 
podpisałem w chwili słane sci, ulegając 
ro spaczhweniu atakowi Idzikowskiego, 
który groził samobójstwem, — oświad­
czył Wetidt.

Na pytanie, kieay kupiono orylant, 
Wend4 orzekł, iż w listopadzie, fok  wito 
wanic Idzikowskiego różniło się znacz­
nie datą. W rezultacie badania przez 
sąd klubowy roli Idzikowskiego w zw‘ąz 
ku i7-b rzemieślniczych i cecliu piekar­
skiego zapadł wyrok, uznajac Idzikow? 
skiego winnym uchybienia godnośq i 
etyki posła. Decyzją klubu BBWR, Idzi­
kowskiego wykluczono z klubu i sejm 
uznał wygaśnięcie jego mandatu jrosel- 
skiego,

DOCHODZENIA
PROKURATORSKIE

Wiadomości o nadużyciach Idzi­
kowskiego doszły wkrótce drogą kon­
fidenci oy ilną ao prokuratury war­
szawskiej, lączic nazwisko Idzikow­
skiego z Michalskim oraz wskazując 
M  Jakuba Wikta z cechu piekarzy} 
jakc swiad -a. mogącego oświetlić 
spiawe. Wdrożono więc dochodzenie 
i śledztwo.

Idzikowski mial mandat poselski 
jako przedstawiciel rzemiosła, aiisko 
związany z cechem cukierników y pie 
karzy. Często załatwiał najrozmait ■ 
sze sprawy związku izb rzemieślni­
czych, a zwłaszcza lntei wenjował w 
sprawach poaatkowych. Na senatora 
W endta miał duży wpływ, a w blis­
kim i  zazyiym kontakcie pozostawał 
z wicedyreł toiem departamentu po ­
datków min. skarbu, Pawłem Michał, 
skim.

PRSYWŁASZCZYŁ BRYLANT
Co do pieniędzy wręczanych Mi­

chalskiemu, to piekarz Wild na proś­
bę Idzikowskiego udzielił Michalskie- 
mu pożyczki 10.000 zŁ na \  eksle 
W pół toku później Wild z Wendtem 
wstąpJi do restauracji „Em pire" i 

-jiiZypadkowo spotkali się z Michal­
skim, zajmując wspólny stolik. Gdy 
wypito trochę wódki, W endt spytał 
MichałslUogo, dlaczego nie nosi bry­
lantu. wręczonego mu przez Tdzików 
skiego, Michalsk i zażąaał wyjaśnień, 
a kiedy W endt powtórzył, że chodzi
0 brylant, który Idzikowski nuał mu 
doręczyć, Michalski oburzony wstał 
od »tołu i powiedział, że o żadnym 
brylancie nie wie i  nie chce wiedzieć. 
Po wyjściu z restauracji W endt wy- 
jaćnił Wildowi, że z pieniędzy wpła­
conych do centrali cechów riekar- 
skich przez drożdżownie kupili bry­
lant za 3000 id. i  brylant miał być 
ofiarowany Michalskie m,

BLYLANT ZA PIENIĄDZE
KAiŁTELU DROŻDŻOWEGO
Zaprzeczające zezn .nia Idzikon - 

skiego Są w sprzecznuści co do czasu
1 miejsca rzekomego -wrotu Wendto­
wi brylantu i odsłaniają ciekawe szcze 
góły co do starań cechów piekarskich 
w min. skarbu o koncesję drożdżo- 
wą. Gay z terenu min-.terstwa sen 
Wendt nuał wiadomości, iż cechy nie 
uzyskają koncesji, wszedł w pertra­
ktacje z kartelem drożdżowym i za 
zrzeczenie się starań o koncesję, kar. 
tel wypłaci! jednorazowo 10.000 zł., 
zobowiązując się ponadto płacić na­
dał początkowe po 4.000 zł. miesięcz­
nie, a następnie przeszło tysiąc zło­
tych. Ponieważ Wendt miai prawo do 
wydatków reprezentacyjnych roczme 
1500 zł., podjął pieniądze tytułem rze 
kornego zwrotu kosztów rozjazdów i 
reprezentacyj, a na drugą połowę 
pokiycia za brylant wystawił identy­
czny kwit syndyk związku cechów 
piekarskich A rtui Zabęski

Michalski stanowczo zaprzeczył, 
aby wogóle wiedział Ktokolwiek o 
brylancie, zaKupionym dia mego i o 
roli, jaką odegrał w tern [dzikowski, 
raz tylko w restau racji W endt po­
ciągnął go za krawat i spytał, gdzie 
ma izpilkę Nie pamięta jednak bliż­
szych szczegółów,

WYŁUDZENIE PIENIĘDZY 
NA „POMOC PRAW NA"

Oo do zbiórki na „pomoc praw ną" 
to sprawa przedst; ,wia się w nastę­
pujący sposob. Z inicjatywy posła 
Idzikowskiego odbyło się zebranie wy 
bitniejszych piekarzy Tarszawskich 
w winiarni Langnera. Pos. Idzikow­

ski wygłosił przemówienie, że pi Ma­
rżom grozi powrot -io awuproeentowe 
go podatku i z rzemiosłem „jesi bar­
dzo źle", to też należy zorganizować 
zbiórkę na poiroc prawną. W prze­
ciwnym j azie odbije się tc najfatal­
niej na lzemiośle. Wspomniał, że ma 
już upatrzonego, zdolnego prawnika, 
który korzystnie dla piekarzy sprawę 
załatwi w ministerstwie. Mówił, i;e 
trzeba przeznaczyć na ł en cei 3000 
uoiarów i to pośpieszni', bo mvże 
byc za późno.

Tymczasem śledztwu wykazało, że 
w min. skarbu absolutnie nie było 
tenaencji do przywrócenia niekorzy . 
stnego dla piekarzy dodatku. Min. 
Zawadzki przesłucnany na tę  okolicz­
ność, zeznał, iż piekarze nie mieli 
podstaw do przypuszczeń, że ulg1 po­
datkowe mogą byc cofnięte.

Idzikowski nie przyznał się do 
oszukańczego wyłudzenia 20 .000  ZŁ  

od piekarzy pod pozorem „pomocy 
praw nej". Ponieważ W endt brał z 
Idzikowskim udział w kupnie brylan­
tu, zas Wiidt zaangażował się w zbiór 
kę pieniędzy na pomrc prawną, w 
śledztwie zbierano charaKterystyki 
również i tycn osób. Wyniki wypa­
dły korzystnie dla W endta i Wilda, 
jako uczciwych, solidnych, zamożnych 
rzemieślników.

Przeciwny zdemaskowaniu Idzi- 
Kowskiego był piekarz Henryk Gras- 
beig, który prowadza akcję na ko­
rzyść Idzikowskiego, a podczas prze- 
słucLiwań zeznawał bardzo ostrożnie. 
OSOBA POSŁA IDZIKOWSKIEGO

Idzikowski zan’m został po^em 
był skromnym sekretarzetu -echu cu­
kierników z pensją 300 ał„ mieszkaj 
w maleńkim pokoiku przy lokalu ce­
chu. Po wybraniu na rosła nie zre­
zygnował z pensji w cechu i pobierał 
ją  nadal, z tą  różnicą, że miał za 100 
zł. zastępczynie. Cukiernicy nie byli 
z tego zadowoleni, hali się jednak wy 
mówić Idzikowskiemu poradę. zv,ła  
szcza, że nawiązał •dosunk z pieka­
rzami, których interesy zawodowe 
nie jednokrotnie kolidowały z intere­
sami cukierników.

Na wałnem zebraniu Idzikowski 
przyrzekł cukiernikom wystarać mę o 
zrównanie rzemiosła pod względem 
Dodatkowym z innemi Tzenuosłami. 
Cukien icy płacili bowiem wyższy *>- 
datek. Starania swe uzależnił jed­
nak Idzikow iki od zeoraiua 10.D00 
zŁ na koszty polecając swego przy­
jaciela, »dw. Herszberga któremu 
powierzono sprawę z tem że o ile 
przegra w min. skarbu, ma skarżyć do 
N.T.A., a honorarjum otrzyma jedy­
nie w wypadku pozytywnego rezuL- 
tatu.

Dokonane dwuarotmie w m ieszka­
niu Idzikowskiego i w kasetc® )«go 
w PKO rewizje, ujawnia/ poza h ż u -  
terją, wekslami papierami wartościo. 
wemi, gotówkę w walucie polskiej, a 
także dolary i złete ruDle na sumę 
do 30.000 złotych.

T E A T R  i  I I T M I  A “  
MUZYCZNY n » -  1 ** w

D z i ś  
po cenach zniżonych

„KRÓL WŁÓCZĘGÓW
j u T I o 

uodz. 4 m. 15
„ L A D Y  C. H I C “
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„ Z U C S Z E ' ogosz.17.e1 five 0’dort
t.umSSsiT«ncl,.3tor, Bronisław* Bronr skiego

ZGON W FTFR A N  A 63 ROKU

JAW ORÓW . P at. W  dniu  wczo 
rajszym  zmaid w  Jaw orow ic w e ­
te ra n  z roku  1863 ś.p. ppor. Ro - 
m uald  P sarsk i. Z m arły  liczvł 96 
lat.

PRZED TEM  ŚW IADECTW O 
POTEM  OŻENEK

NOW Y JO R K  P at. G u b ern a­
to r s tanu  now ojorskiego podpi - 
sał u staw ę uchw aloną przez o - 
bie izby leg is la tu ry  stanow ej, na 
m ocy k tó re j kandydaci do stanu  
m ałżeńskiego, począw szy od dnia
1 Iipca b ’*. m uszą na  20 dni przed 
o trzym aniem  urzędow ego p o rn o  
lenia na m ałżeństw o poddać się 
próbie W asserm ana.

ZM ARŁ ZW IFRZCH N IK  K O Ś­
CIOŁA ORM IAŃSKIEGO

STAM BUŁ P at. O rm a n sk a  
p rasa  zagran iczna donosi, że w 
m. E rzm iadin  (sowiecka A rm e - 
n i a) zm arł K atokkos w szechor - 
m ian C horen I. Z m arły  by ł gło - 
w ą kościoła orm iańskiego od 
1932 roku.

W  W I R Z E  S T O L i n f
DZIWNE HISTORIE

Zbierze się towarzystwo zł»cxj«a 
p*eść bzdury. Pecie się o rządzie, o H - 
tlerze, o Barcelonie, o tem z kim .uraz 
pani Pyskalska chodź.! do kina, iaką se­
kretarkę ma dyrekioi Durakm....

Nint mc nie wie dokładnie, ani jakie 
ma laprawdę nog* ta sekTerarka, ani co 
myśij istotnie Hitie' o Czechasłowacji, 
ale każdy gada, terkocze giędzi, prze- 
Krzykuje innych.

Żołnierze w świetlicach grają v bar­
dzo zajmującą grę będącą te? p&a ekąd 
sportem i zaprawą fizyczną. Można zro­
zumieć, że w kawiartn czy saiome przv 
mieszanem płdowo towarzystwie, ta 
gra niekoniecznie zyskałaby powszech­
nie uznanie. Ale zaunast bajdurzyć w 
w nudny sposób czemu nie zagrae po- 
prostu w nonsensy. Kto opowie coś re- 
kordowiej głupszego? Naturalnie trze­
ba opowiadać z poważna miną : bez 
zaemystywania się ad śmiechu. Ostat­
nio w pewnej paczce doktór oswiac 
czył:

— U Kafirow chorych na febrę leczą 
Dankami. Stawiają chorego na równem 
polu w południe poczem na jego 'ciefsiti 
na ziemj stawiają bańki. Wyniki sa do­
skonałe, ogromny procent leczących nie 
umiera.

Ktcś inny rzekł
— Wymyśliłem rewelacyjny sposób 

schodzenia po schodach. Otóż na zakrę­
cie nie na’eży jak dawniej iść dalej jak­
by nigdy nic — trzymając się tąż ręką 
po.ęczv, ale .tóleży uczyi.ić zv-rot w 
przeciwną stronę, tak by przez chwilę 
stanąć twarzą do przebytej przed chwi­
lą drogi Tvle czasu zyskujemy przy Tym 
mouii Systemie, żi jest, się człowiek za­
pomnę i zejdzie normal nie dwa piętra to 
opłaci mu się woiec snowrotem n? górę 
by -ejść wedle nowego porządku

Znamy podróżnik zabrał też głos*
— Wchodzę z fajirą w gębie do prze­

działu gdizie siedzi pani z piesniem. Nir< 
cierpię psów więc rozwaliwszy się mó­
wię jej: — to wagon d a  ludzi nie dla 
psów, musi panj wyjść! Dna na to. tu 
wagon dia niepalących, dech się pan 
zaraz wynosi! Porozmawialiśmy jesz - 
cze trochę weszcie zręcznym ruchem 
schwyciłem osa i bęr — wyrzuciłem 
przez okno. Lama pisnęła przeraźliwie 
i wyrwawszy mii fajkę z ust bac — ci­
snęła ją też przez okno Dojeżdżamy dr 
stacji, pędzimy dc zawiadowcy by s!« 
poskarżyć, patrzymy — a tu na rwroai< 
stoi jej zdyszany piesek z moją fajką w 
pysku. Tak się tem wzruszyliśmy. ż« 
ona zaadoptowało moją fajkę, a ja przy­
garnąłem jei psa i patrzcie — noszę gc 
dotąd przy dewizce od zegarka.

— Stara historja z czasów Rzepichy 
mruknęli wszyscy j n.tow zaczęli plot­
kować o polityce. Kami-

P O K O J E
czvsfe, wygodne, ciche j tamę * wodr 
bież. I t  de forami bflsko Dworca Głów 

nego w Warszawę

w HOTEU m m
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TELEGRAMY
TIRANA. PixT. Siostry królu Zo- 

gn po'yraea.jąę z  pouróży do Amery­
ki, przybyły do Albanji u a pokładzie 
parowca włoskiego „Palatino*' Po 
przyjęciu w Durazzu parady batalio­
nu kobiecego, który znajduje sie pud 
ich dowództwem, siostry królewskie 
odj- hały Jo  Tirany.

BIAŁOGfłoD PAT- Przez .lugo- 
gosławję przejechało wiele wybit­
nych osobistości, udających się do 
Tirany na ślub król? Zo-ru. Ostatu'o 
przez Sarajewo przejecnała samochi>- 
dem Teresa Apponyi, kuzyrdta przy­
szłej królów”’ Albauji.

WIEDEŃ. PAT W Hohenems, w 
Vorarlbergu usunęła się naskutek 
podmycia przez paaające ijutatmo de. 
szcze skalua ściana. Masy spadają­
cych ka*iieni zniszczyły lag na prac 
strzeni 1000 m.

WILDEŃ. PAT. Wczoraj rano 
opuściły Austrję w drodz” powrotnej 
do Rzeszy wszystkie oddziały niemiec 
kiej policji porządkowej. Wczorai 7,ii; 
odjechały do Rzeszy wizyitkie jstai- 
ki niemieckiej policji yoduej na Du­
naju. Jednocześnie zostały ukończone 
roboty nad wcieleniem austriackie* 
policji wodnej do niemieckiej.

BORYSŁAW. PAT W nocy z 21! 
na 22 b.m. w Borysławiu i okolicy 
panował mróz, doehodzący do 7 sto­
pni poniżej zera. Wskutek obniżenia 
się temperatury, śnie" w ok< *’cv za­
głębia naftowego, którego warstwa 
dosięgała 30 cm., zamarzł, tworząf 
twardą skorupę. Mróz spowodowaj Wo. 
że straty  w zasiewach sadach owo 
cowych.

BUDAPESZT PAT. Były premjei 
rumuński Oetavian Goga bawi obec­
nie w Budapeszcie, skad w naibiiż. 
szych dniach uda się do Wiedrihi.

BERLIN PAT Minister F n a l 
wydał rozporządzenie, wi nwadzace - 
z dniem 1 października 1938 r  pow­
szechną powinność pracy na teryio- 
rjum Au6trji.

fI
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Mały zieloni' wiz...
Y isolo poświstując jechał Eryk 

ijeggtc Swryiri wspaniałym Chryslerem 
w leranku droiix. ściśle rzecz biorąc 

" sF-^iiafy wóz nie był jego włas 
no lą j crad 'iony? Ach cóż za brzyd 

i przypuszczenia! Nie, tylko poproś 
r3' _ pracował w garażu i wypoży 

®zy sobie ten samochód na meazieig.

. ^ru,a sprawa, że właściciel wozu 
n?c 0 t'eiri nie wiedział, a'Ie i„iał on do 
piero za tydzień wrócić do NTew-Yor- 

D E3 uspokoić sumienie, Eryk przy 
SNgł sobie, że to p ie rw sz y  i ostatni 
I^z* Osiatecznie dlaczego miałoby mu 
f1? ^ d a rz y ć  coś złego, jemu tak doe 
konałemu i uważnemu szoferowi?

Chodziło o to, żeby wstąpić do Ma 
hel , zabrać ją  na tę wycieczkę. Gdy 
myślał o Mabel, robiło mu się gorąco 
w oko, my serca. „To się dopiero ncie 
szy dziewczyna — myślał — gdy zo­
baczy taki wspaniały wóz. Oczywiście 
P °# i< Jej, że samochód kazano mu wy 
próbować. A zanim pojadą, włoży jej 
ten cieniutki złoty łańcuszek na rącz­
kę Oczami duszy widział, jak HaDel 
rzuca się mu Ła szyję.

N głe z wąskiej bocznej uliczki wy 
strzelił mały zielony sportowy wóz.

nn) tak, że Eryk spostrzegł go dopie 
10 T  ° ^ atniej chwili. Z Całej siły szar 
Pną kierownicę, naciskając równocze 
ani* pedał, ale było już zapóźno. Roz 

®S złowieszczy trzask łamanej bla 
<ego wóz otrzymał straszny cios 

kii) a mały sportowy wózek był 
5 ? ^  e rozbity. K erowca jego, wiel 

’ /*obrze zbudowany blondyn leżał 
bruku nieprzytomny. Na oko wyda 

^  się, że nie jesl raniony.

Rozpady oginęła Eryka, „Rozbi­
era Woz — myślał— Chłodnica wgme 
C101la) I-aroserja pogięta! Co powiem 
szefowi® Wszystkie oszczędności trze 

a bę dzie wydać na naprawę tego 
Chryslera,.."

W  międzyczasie zgromadził się w 
po >liżu tłum ludzi. Gdy policjant, kto 
ry nadbiegł, spojrzał w .warz leżące­
mu na ziemi mężczyźni a  poaniósi gw" 
zdek do^ ust. W  kilka minut później 
rjawił się samochód policyjny, w kió 
r-Vlu ulokowano zemdlonego ciągle me 
zczyznę.

Po chwili pov:ejant zbliżył się do 
Eryka. To par najechał na ten mały 
zielony samochód? ,

— Ttt.... tak—

— riposzę ze mna do kumisarjata! 
W komisarja'eie trzeba było poczeka^

ldlks minut, poczem wprowadzono go
do inspektora,

 Ach, wię® pan iest tvm człowie
ki.im, któj,*y najechał na woz Mec Ruf 
fa? — powii dział inspektor i przypa 
rryw ał się bacz„, e Erykowi.

— Tak, to ja. Szarpnąłem z całej 
kierownicą, ale było już zapóźno

Jechał w tak piekielnem tempie, ze po 
” 4 nie mogło być inaczej... M im

że nic mu się nie stałe*

'— O cenne zdrowie szanownego 
®we D affą może być pan zupełnie spo 
kojry. Niech pan mi jednak powie, 
"kęd przyszło panu do głowy, tak 

na niego najefchać?

~7 Jakże to panu opowiedzieć, pa-
 * insjiektorze — rzekł wolno Eryk

y* 'ystko to stało się tak szybko.... 
trąd0 p0cz^  szu tać  jakichś słów, góy ż 

uo °»u było przyznać się, że papro 
^  *yflał o MabeL

g- ^  każdym razie — mówił in- 
Wodow ,  . pański odważny czyn ej»o- 
lokr f Ze °sławiony kidnanper, wie 
ta ‘° ^  Omrderce, zabójca pol.cjan- 

1 rabuś bankowy został nareszcie 
•^bwytany. Ogłosiliśmy przez radio, 

'.jęku on małym sportowym wozem 
e^ nigdy ] ie  przytmszczaliśmy, że 

},i.,S. pol”afi go poznać przy takiej szy 
?SCi- ^ że też miał pan odwagę n»- 

fyha<* tak uprosi na jego wóz? Czło-

„ i s i i i f j  M i o n  M i e j  s o l t ó i
B y łv  wojewoda mówi o nie -'r.majanlath samorządu

wieku przecież pan naraził życie...

Eryk fis z cokolwiek otwarłemi 
Ustami , milczał.

mis.er Legge» ma pan kwit 
•a Eremję rzrkł inspektor wręcza 
■ląc mu jaldś pap. mek -  Niech pan 
się uda do dyrekcji polimi. Tam mimo 
swicta wynhmą panu dzisini jeszczedSShêSr* iIao Euf+a.' n.OuO

Rrzeł, Web

de „ S ł ^ a "
we wszystkich p u n k t a c h  
sprzedały gazet na te 
ren,e ^•ąska i zagłębia 

PejrowsKlego.

“Wśród p rzyczyn  takow ego —  
w ym ienia się zazw yczaj (ubolr 
n iechęci do reg±me‘uj: nędzę wci 
m ałopolskiej, działalność „obcych 
agen tu r" , w reszcie istn ien ie  w ię­
kszej w łasności ro lnej. Czy słu­
sznie? I tak  — i nie Nie w idzim y 
powodów, b y  n ienaw iść ao  re g  - 
m e‘u, a w ierność d la  w łasnych 
przyw ódców  m iała  objaw ić się 
tak  siln ie dopiero w  r  1938, a ni.' 
w cześniej, chociażby w r  1930, 
roku  Brześcia. N ędza wsi je s t o- 
becnie napew no m niejsza, niż w  
la tach  poprzednich  —  z realiza­
cji P lan u  Inw estycyjnego  czer­
p ie  bezpośrednio pow ażne zysk, 
szereg pow iatów  m ałopolsk-eh. 
W ojew ództw o krakow skie pot ia- 
da stosunkow o znacznie m niej 
ziem i fo lw arcznej od pozostałych 
części k ra ju . Działalność obcych 
agen tu r, jako  głów ną przyczynę 
rozruchów  —  należy stanowczo 
w yelim inow ać: je s t to  zbytn ie u -  
p raszczanie sobie sy tuacji A więc 
gdzie leży w łaśt iw y powód "

N iezm iernie ciekaw ą na to  py ­
tan ie  odpow iedź prz> nosi nam  
a rty k u ł p. P io tra  Borkowskiego, 
zam ieszczony w  ostatn im  n u m e­
rze  „P o lity k i1 i

„O STATNI B AST JO N  C H ŁO P­
SKIEJ W OLNOŚCI*

P. B orkow ski, b. w ojew oda 
lwowski od szeregu  pokoleń zw ią 
zany najm ocniej z M ałopolską i 
cieszący się ao  dziś dn ia  n a  jej 
te ren ie  szczególnie dużą p o p u la r­
nością m. in. d la  sw ych szczerze 
dem okratycznych  p rzekonań  —  
om aw ia m ianow icie skutl o s ta t­
n iej re fo rm y  sam orządu S tw ie r­
dzając, że już  p rzed  w ojna sam o­
rząd  b y ł w  M ałopolsce k lap ą  bez­
pieczeństw a d la  n astro jów  p a - 
irjo tycznycłi — gdyz s tw arza ł u  
szeroKich m as poczucie, że je s t 
sw obodną i uzdolnioną do ro z­
strzygania p e rm y ch  sp ray ' w e 
w łasnym  zakresie —  a u to r  dow o­
dzi, że w  ty m  sam orządzie n a jży ­
w o tn ie jsza  cząstką b v ła  gm m a 
jednostkowa. D aw ała ona Do­
w iem  chłopu, k tó ry  w  czasie rzą ­
dów austrjack ich . posiadał ty lko  
'arcizo ograniczone zdobycie po­

lityczne (udział w  radach  pow ia- 
rowj ch. seim ie kra jow ym  i p a r ­
lam encie w iedeńskim ) sam opo­
czucie , że je s t dziedzina, w  k tó re j 
n iem al zupełn ie  swobodnie sam  
się rządzi. M ała u staw a sam orzą­
dowa „ugodziła w  ten  bastjon  
wolności cnłopskiej" gdyż znio­
sła gm iny  zbiorow e, a  w prow a­
dziła jednostkow e.

T ym czasem  —  zapew m a nas 
doskonały znaw ca stosunków  wsi 
gańcyjsK iej —  „gm ina zbiorow a 
n ie może w  p rak ty ce  być rządzo­
ną przez chłodów " Dlaczego? 
D latego, że „zbyt w iele w ym o­
gów b iu rok ra tycznych  staw ia  się 
w ójtow i, by  m ógł im  podołać i 
czuł się p rzy  tern nie u rzęd n i­
k iem  lecz w olnym  obyw atelem . 
Jeśli zaś zw ażym y, że gmin jed - 
ncstłtow ycn było  w Małopoisce z 
50 n a  pow iat, a zbiorow ych jest 
zw ykle m niej niż 10, ła tw o  poj­
m iem y, że k o n tro ia  organów  n ad ­
zorczych s ta ła  się pod Każdym 
w zględem  o wiele efek tyw niej­
sza. W ójt gm iny  zbiorow ej jes t 
o w iele bardziej i bezposrednro 
zależny od starosty , aniżeli w ójt 
gm iny jednostkow ej, k tu rj w ra­
cając do swej gm iny nryślał, te  
s tarosta  daleko, m a tak ich  sa­
m ych jak  on k ilkudziesięciu  w po­
wiecie, na to m iast chłopi są tuz  
obok i trzeb a  się z n im i przede- 
w szystk iem  liczyć. M ajątek  i do­
chody gm iny jednostkow ej, dziś 
zniesionej n a  grom ady, przeszły  
n a  gminę zbiorową. G rom ada, w  
k tó re j chłop jeszcze rządzi, s tra ­
ciła n iem al zupełnie na znacze­
n i.’ Ponadto  po nowej ustaw ie 
szarw arkow ej, upraw nien ia  w'cj- 
ta  gm iny zbiorow ej są bardzo du- 
że w  te j w łaśnie d z ied z in i:, w 
k tó rej zain teresow  i a chłopow 
są najw iększe". C hłop P rzyw y­
k ły  do tego, że zawsze iząd y  tm - 
ny  m iał w sw ych rękach, na chw i­
li n ie przypuszczał, że tym  raz  t .  
w ym kną m u się one z reki. I B or­
kowski konk ludu je: ^ , ,Z taje mi 
się, że strejk chłopski w  M iłopol- 
sce Z achodniej bezpośrednie wy­
wodzi się z usunięcia ostatniego 
bastjonu rliłopskiej Wolności spo­
łecznej i gospodarczej, działalno­
ści, jak ą  m ógł ro z w ja ć  w  samorzą 
dzie gm innym  a  cc mu przez m a­
łą  ustaw ę sam orządow ą i jej w y­
konan i?  zostało odobranem .

P rz e a  k ilkom a dniam i kom u­
n ik a t P A T -a doriósł, iż pan  p ie m - 
je r  w  czasie inspekcji pow iatów  
w ojew ództw  krakow skiego i 
lw ow skiego spraw dz:ł, że przy 
w yborach  na sołtysów  grom adz­
kich, n ie  m iał m iejsca nacisk  ad ­
m in istracji. W św ietle wywodów 
w oj. B orkow skiego w -dzim y ja ­
sno, że nie tu  leży k lucz do u - 
zdrow ienia sy tuacji, do udobru  
chanie, włościan. G rom ada —  jes t 
dziś kom órką sam oiządu  bez zna­
czenia. W alka toczy się o sam o­
rząd  gm inny.

Teza B orkow skiego w yda je  
się nam  tak  słusznie ńarg u m en to - 
waną, że nie w ym aga dyskusji, a 
raczej jedyn ie  —  zastanow ienia 
się nad n ią  w  sferach  m iaro d a j­
nych. A naw iązu jąc  jedyn ie  n a j­
w yżej do tezy  Borkow skiego, p ra ­
gnęlibyśm y w ypow iedzieć jed n ą  
uw agę, k tó rab y  się tv Czyła juz 
ty lko  pom iniętego p rzez au to ra  
zagadnienia d ru g ie j części M ało­
p o l s k i  —  a m ianow icie W schod- 
liifcj —  a w'szczególności p ro b le ­
m u ukraińskiego.

M . P .

K r ó l  p s n u j e  i r z ą d z i
Bukareszt, Kwiecień.

Z okien kawiarni Corso
(H) B ukareszteńska pałac k ró ­

lew ski jako  ty p  rezydencji m oż­
na porowmać z pałacem  k ró lew ­
skim  w BruKseili. M onarchowie, 
k tó rz j zasiedli na  tron ie  w X IX  
w. n ie  po trzebow ali budow ać o- 
b ro n n y ch  zam ków . T rudno  tez  
było  im  nakładać tak ie  rezyden­
cje, ja k  Yersal czy Schonbrun  
Czasom  dem okratycznym  b a r ­
dziej odpow iadały Dałace, k tó re  
przecież m og! m ieć rów nież i 
zw yczajni . obyw atele, chociaż 
m niejsze i brzydsze. Z okien w iei 
kiej kaw iarń* Corso w idać fro n ­
ton  białego pałacu  królew skiego 
w głębi w ielkiego dziedzińca, 
lecz sk rzyd ła  pałacu w ybiegają  
ku  C aleae V ictoriae głów nej a r -  
te r j i  B ukaresztu . Dwóch g w a i-  
dzistów  w  w ysokich hełm ach  
p rzystro jonych  w  b ia łe  pióra, peł 
n i honorow ą w a rtę  p rzed  rezy ­
dencją  Jego Króle w skiej Mości 
K aro la  II K ró la  R um unji

6 czerwiec 1930— 20 luty 
1933 r.

H oiel A thenae Phlace jed en  z 
najw iększych  w  B ukareszcie, 
w znosi się naprzec iw  p ałacu  k ró ­
lew skiego. Tu m ieszka gdy przy- 
ieżdża do B ukaresz tu  z T ransy!- 
w an ji jed en  z najw iększych  w ro­
gów K arola II  lead e r Z aran istów  
p. M aniu. W dn iu  6 czerw ca 1930 
r. to  on w łaśn ie zm usił liberałów  
do o tw arcia  p rzed  K aro lem  II 
drzWi, w iodących do białego p a­
łacu. Dzisiaj M aniu je s t w  sk ra i- 
nej opozycji, a T atarescu , k tó ry  
groził w ówczas rozstrzelan iem  
ks. K aru a, je s t m ężem  zaufan ia 
K róla.

W ty m  p ierw szym  okresie  pa­
now ania popu larność K aro la  II 
b y ła  u  szczytu. A le popularność 
m e daw ała  m u jeszcze możności 
rządzenia wg. w łasnej woli, w ła­
snych poglądów  i w łasnych  am - 
bicyj. N ie a a ła  m u  w ładzy. K ról 
zdobyw ał ją  stopniow o w  ciągu 8 
la t panow ania N ajp ierw  w dzie­
dzinie w ojska, po tem  p o lity k i za- 
g i anicznej. ^Yhońeu po ok tre jo - 
w aniu  now ej k o n sty tu c ji 20 lu te ­
go 1938 r. ju ż  w  całości życia 
P aństw a. D zisiaj M onarcha ru ­
m uński m a w  sw ych  ręk ach  peł­
n ię meogi aniczonej w ładzy. 
W szystkie a tu ty , jak ie  w grze po­
litycznej da je  rozporządzanie apa 
ra tem  nowoczesnego państw a, są 
w  jego rękach . D la zdobycia ta ­
k iej pozycji n ie w y starczy ła  ty l­
ko zręczność, k tó rą  k ró l w ykazał 
w  dużym  stopn iu  w  rozgryw ­
kach  z w odzam i p a r t / j  politycz­
nych. Do ostatecznego coupdótta 
trzeba było jeszcze prócz zręczno­
ści, odwagi i stanow czości w  de­
cyzji.
Naród, którv mote bvf 

wielkiem partstweir
R um un ja  posiada w iele ele­

m entów , po trzebnych  do stw orze 
m a silnego państw a. Duży obszar 
ok. 30C.000 km. kw ., n iespełna 
20 m il jonów  ludności, w ielk ie bo­
gactw a n a tu ra ln e , b rak  taKich t ru  
dnych  problem ów  m niej szóści o-

w y c h ,  jak ie  m y np. posiadam y, 
zdolny i in te lig en tn y  naród , ko ­
rzystne  położenie geograficzno -  
polityczne, w  k tó rem  ty lk o  jed en  
z sąsiadów stanow i riebezpieczeń  
stwo. O bjek tyw rue b n rą c  -.stme- 
ją  więc w a ru n k i renesansu  p ań ­
stwowego, k tó ry  R u m u n ja  rouno 
sukcesu, jak i odniosła n a  sk u tek  
udziału w  w ielk iej w ojnie, nie 
przeżyła dotychczas.

Klucz sytuacji
Ale k to  może w poić w  naród

r u m u ń s k u  przekonanie, ze m oże 
być w ielkiem  państw em , k to  w y ­
korzeni w śród  R um unów  ten  „in- 
fe rio rity  KompleKs", k tó ry  odczu­
w ają oni w  sto sunku  do innych  
narodów, k to  nauczy ich, -̂ e epo­
k a  farano tów  je s t zam knięta? K to 
dostarczy nowego ty p u  ludz ' i  da  
nowe m etody p racy  państw ow ej? 
Z zy  reeim , czy s ta re  p a r tje  po li­
tyczne, czy Ż elazna G w ard ja?

Byłoby rzeczą przedw czesną 
w ypow iadać si<j ostatecznie co do 
w artości ustalonego ao p ie re  przez 
K róla reg im ‘u. A le tru d n o  oprzeć 
się w ra , em u, ze k luczem  sy tuacji 
nowego reg iiw u  je s t dojście do 
porozum ienia z w ielk im  ruchem  
nacjonalistycznym . Ten zaś s ta ­
now i ty lko  Ż elazna G w ard ja. P i­
sać o poróżnieniu  w  chw ili, gdy 
mówi się o zesłaniu  C odreanu n a  
wyjjpe Żm ij, gdy pó łto ra  tysiąca 
gw ardzistów  siedzi pod kluczem , 
gdy w łaściw ie od pierw szego dn ia  
now y re s im e  sk ierow ał cały a tak  
niem al w yłącznie przeciw  Żelaz 
nej G w ardji, w yda je  się co n a j­
m niej n ie n a  czasie. Aie m e zapo­
m inajm y, że w  roku 1935 GNR. 
siedział w  Berezie. a z począt­
k iem  r. 1937 płk. Koc ogłosi? de­
klamację, k tó re j celem  politycz­
nym  było  przecież porozum ienie 
stę z ruchem  nacjonalistycznym . 
T rudno  w ięc przew idzieć, w  ja ­
k iej płaszczyźnie ostatecznie roz 
w iną się stosunk i K ró l — ruch  
nac jonalistyczny . Czy k ró l zdoła 
rozbić Żelazną G w ard ję  i poko­
nać C odreanu, czy też będzie m u- 
siaf po pewmym okresie  czasu zna 
leźć ja k ą ś  form ę w spółpracy  z o- 
tcezonym  legendą kpt. Ż elaznej 
G w ardji?

Jed n o  jednak  je s t pew ne, że 
nowy reg im  bez oparcia  o ru ch  
nae jonaiistvczny  bedzie rządem  
b iu ro k rac ji i policji naw et w ów - 
ezas gdy  zostanie pow ołany do 
życia rodzaj BB czy też Ozonu. 
W ’om y zaś dobrze z w łasnego do­
św iadczenia, że te n  system  p ro ­
w adź. do apa tji, b ierności i bez­
w ład u  społeczeństw a, a  dążeniom  
P ań stw a  w  realizacji jego dziejo­
w ych przeznaczeń  odb iera tą  
w span ia łą  dynam ikę, jak ą  daje  
m cjonalizm . P a r t je  polityczne, 
k tó re  K ró l K arol odsunął jednem  
pociągnięciem  piorą od i snpływru 
na państw o, n aw et bez po trzeby  
~c ekan ia  się dc B iześcia, m usia­
łyby w  ty ch  w aru n k ach  odzyski- 
’«i w pływ y szczegulniej n a js il­
niej sza i na jb ard z ie j niebezpiecz­
na, rep rezen tu jąca  wpływw folk 

on tu , rum uńscy  ludow cy t  zw 
Z aran iśn .

ULr/f n  luB iJego za p a ch  vxm  - U qo fagoSn*!?* crm zg sflu k  
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MYDŁO fia f ELI DA.
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Szereg artj^kułów, jaki ukazał 
się w prasie om awiając smutną 
spraw ę orderow ą fabryki komba­
tantów w Nieświeżu, zmusza mnie 
jako uczestnika pow stania nieświe 
skiego zabrać głos, ażeby stw ter 
dzić, że dotychczas nie znam żad 
nego uczestnika pow stania odzna­
czonego jakimkolwiek medalem, 
tub działką ziemi i źe nie o osobis 
tych odznaczeniach należy dziś mó 
wić.

Niektóre z om awianych artjkt* 
łów w formie felietonów, nawet 
ironizowały na tem at porównań 
Nieświeża ze Lwowem, wyrządza 
jąc tern krzywdę h*storji pow sta­
nia nieświeskiego i jego uczestni­
kom. Lwów, bohaterska parom ie­
sięczna walka Samoobrony, przy­
kład patrjotyzm u kresowego grodu 
należycie oceniony przez historję 
A jan było w Nieświeżu? Marzec 
1919 r., w  okresie najw ;ększego ie 
roru bolszewickiego zdobyto się 
na największy wysiłek i z bronią 
w ręku zaatakowano lokal ,,Rew- 
komu‘\Z aję to  ratusz, pocztę, kosza 
ry, zamek Radziwiłłowski, ważniej 
sze punkty m :asto, część bolszewi 
ków. rozbrojono, resztę w ypano 
za miasto, wysłano łączników do 
okolicznycn zaścianków  szlachec­
kich i w  stron° Baranowicz do spo 
dziewanych oddziałów  D ąbrow s­
kiego z prośbą o natychm iastową 
pomoc Przez jeden dzień Nieś­
wież tmał w ładzę polską, i własną 
siłę zbrojną na ratuszu zaciągnięto 
chorągiew o barw ach narodowych 
przez szereg godzin pow stańcy gę 
stym ogniem odpierali ataki bolsze 
wlków, na ulicach panow ał entuz 
jazm. Nieśwież b y ł.wolny na pięć 
miesięcy przed zajęciem miasta 
przez naszą armję.

Czy bez znaczen a jest to, ie  
bolszewicki garnizon Nieświeża, 
dobrze uzbrojory, posiadaiacy ka 
rabiny maszynowe, został pokona 
ny przez nieliczną stosunkowo i- 
lość powstańców, że uczniaki uz­
brojone w białą broń odbierały ka 
rąbm y milicji bolszewickiej?

Czy obrona Lwowa pomniej­
szona została przez stw ierdzony w 
niej udział dzieci

Czy obrona Nieświeża może 
się wydać niepraw dopodobna wo 
bec faktu, że po wyparciu bolsze­
wików z Nieświeża, do tyraljery 
walczącej za miastem, jakieś chM 
paki pełzając dostarczały nam na 
boje?

Do opanow ania pow stania bo] 
szewicy musieli sprowadzić speefa 
Ine oddziały wojska Jedeń dzień, 
a Lwów parę miesięcy, tak, lecz 
Nieśwież jest matem miastem, dwa 
dzieścia razy mniejszem oa Lwo­
wa, to chyba w j'starczy i chyba 
można się  dopatrzeć analogji ze 
Lwowem.

Fala dziejowych wypadków' ry 
clhło pokryła te historyczne dni 
Nieświeża, zostały mogiły bohate 
rów i wspomnienia powstańców.

Nie można się dziwić, że w Nie 
świeżu mogło dojść do nadużyć,

większość prawdziwych uczestni­
ków jest rozproszona po całej Pol 
sce i chyba celowo nie była infor­
mowana o działalności związku, 
nie można się było doprosić poda 
ma oficjalnej listy uczestników' po 
w stania, naw et skład zarządu był 
tajem nicą Sklecony na w łasny u- 
żytek jakiś fantastyczny opis po­
w stania był popróstu fałszowa­
niem historji.

W  związku z umieszczonym w 
„Słow ie" artykułem P. Prof.Pr. 
M ariana M assoniusa czuję się w 
obowiązku stwierdzić, że chyba 
skromność podyktow ała określe­
nie swej roli jako obserw atora. P. 
P rof. Dr. Marjan Massonius morał 
nie przygotow ał gimnazjum pols­
kie do pow stania i brał w tem po 
w staniu czynny udział.

Po załamaniu się powstania, 
podczas odwrotu i obrony gmachu 
naszej „kom endanhiry", w drama 
tycznym momencie, gdy wystrzela 
l:śmv już w szystkie naboje, a bo) 
szewickie karabiny maszynowe by 
ły odległe nie dalej jak o 100 me 
trów, widziałem jak gmach ,jko 
m endantury" opuścili jako ostatni 
komendant powrstania ś.p. Mieczy 
sław  W ołristy , P. Prof. Dr. M ar­
jan M assonius i nauczycielka gim 
nazjum Pani Eugenia Radziejew7- 
ska Dzis.aj niestety doszło do. tego 
że krępującem jest przyznawać się 
do udziału w  powstaniu nieświes 
kiem, wtedy, gdy tytuł obrońcy 
Nieświeża powinien byś wielkim 
zaszczytem. * Stw ierdzono po upły 
wie prawie dwmdziestu łat ze ucze 
stników pow stania nie ubywa, lecz 
przyhywa. Głęboko ubolewam, że 
znalazły się jednostki, które z roz 
maitynh przyczyn, nie biorąc w po 
w itan iu  zadrego udziału nie zawa 
hały sie naruszyć pamięci poleg­
łych bohaterów i zakładników zima 
rłych w bolszewickich więzieniach 
dla otrzym ania osobistych, nieza­
służonych korzyści.

Uważam, że nadszedł czas aże 
by zabrali głos prawMziwi uczest­
nicy pow stania i w imię prawdy 
historycznej nadesłali do kierow­
nika Pracowni Naukowej w W il­
nie W ojskowego Biura Historycz­
nego P a ra  Dr. U 'aleriana Charkie 
wicza, materjały, notatki i informa 
cie, dotyczące przebiegu powsta­
nia. Dotychczasowy rozwój wypa 
dków j'uż p-zymósł szkodę, przez 
wyłączenie powstania nieświes- 
kiego z oficjalnego wykazu walk 
niepodległościowych na kresach 
wschodnich.

Prawdziwych uczestników po­
w itania ubywa i tylko od nich za­
leży, ażeby w  zbiiżaiącą się dwu 
dziestą rocznicę zbrojnego czynu, 
dowieść, że Nieśwież zasłużył na 
otrzymanie Krzyża Virtuti Milita- 
rl

Witold MIkuć

c z y  JESTEŚ CZŁONKIEM  
W ILEŃSKIEGO T-W A 
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Z. P. M. D. wejdzie do Młodej Polski
W edług in form acyj agencji 

„K abel" , w  związKu z p rzegrupo  
w aniam i n a  te ren ie  m łodzieżo - 
wym , toczą się od w czoraj p e r tra  
k tac je  m iędzy ozonową g rupą 
Młodej Polski (m jr. G alinata) a 
kierow nictw em  Z w iązku Pols -  
kiej M łodzieży D em okratycznej. 
Jeżeli p e r trak tac je  te  dadzą po­
zy tyw ny  w ynik , działacze Z.P. 
M. D. w eszliby do ZM P. A naw et

m ów i się o ew en tu aln e j fuzji 
ty cn  organizacyj

W rozm ow ach ty ch  b io rą po­
dobno rów nież udział p rzedstaw i 
ciele L eg jonu  M łoaycn.

W kołach m łodzieżow ych mó 
wi się, iż tro n a a  g rupy  Rutkow  
skiego będzie m iała  duży w pływ  
na dalekoidące przegrupow ania 
w innych  organizacjach  młodzie- 
żcw ych.

D i obozów koncentracyjnych
rząd rumuński wysyła członków rozwią­

zań?) „na Z£ws*e“ Żelaznej Gwardii
BUK ARESZT. B y udarem nić 

dalszą działalność Ż elaznej G w ar 
d ji rząd  w ydał zarządzenie, k tó  
rem  rozw iązu je tę  organizację 
01 az zależne o a  n iej stow arzysze­
nia i zw iązki „na zaw sze". Cały 
m ają tek  Ż elaznej G w ard ji u lega 
konfiskacie. R ząd o trzym uje  peł 
nom ocnictw a do um ieszczania w  
przym usow ych m iejscach poby­
tu  osób, k tó ry ch  działalność za - 
g raża  bezpieczeństw u państw a

W  kom unikacie, w ydanym  
przed tern rozporządzeniem , po­
dano oficjaln ie do wiadom ości, 
że jak  w ykazały  o sta tn ie  docho - 
dzenia, Ż elazna G w ard ja  m iała 
sw ych m ężów  zaufan ia w e w szy 
stk ich  urzędach , w  sztap ie głów ­
nym  i w  m in isterstw ie  w ojny.
Znaczna część funduszów  Żeiaz 
nej G w ard ji m iała  pochodzić z 
subw encyj obcego m ocarstw a,k tó  I w ym ienia, 
re w ypłaciło  te j organizacji o k o -|

ło 40 m iljonów  lei. Ż elazna G w ar 
d ja m iała „w  nieodpow iedzialny 
sposób te io ryzow ać całą lud  - 
ność" i w ym ordow ać szereg 
sw ych przeciw ników , w  tem  m. 
in. p re m je ra  Ducę.

Także sto jąca  b lisko  Żelaznej 
G w ard ji o rgan izacja  „W szystko 
dla O jczyzny" zesta la  rozw iąza 
na. Rząd u tw o rzy ł obóz koncen­
tracy jn y , do którego, w ed ług  roz 
porządzenia m in is tra  sp raw  w ew  

nętrznycn , k ierow an i bed ą  poli­
tycznie podejrzani. W ażne stano 
w iska w  ad m in istrac ji cyw ilnej 
obsadzone będą przez oficerów  
służby  czynnej. D o p a tru ją  się w  
tem  pierw szego k io k u  do w p ro ­
w adzenia adm in istracji w ojsko - 
w ej w  k ra ju . N azw y obcego m o- 
ca istw a, k tó re  m iało popierać Że 
lazną G w ardję, k o m u n ik at n ie

Lot do Polski z Kalifornii
samolotem kemun kacyjnym

Przed miesiącem do AuiCryki wy. 
jechał naczelny dyreictor Polskich Li 
nij Lotniczych „L ot", mjr. p Jo t inż 
Wacław Makowski. Juz przed jego 
odjazdem było wiadomo, że p. Maków 
ski od dłuższego czasu dokonj wujt 
nocnych lotów nad Warszawą, trenu­
jąc się na samolotach komunikacy . 
nych w tego rodzaju lotach.

Teraz wyjaśniło się, w jakim celu 
był dokonywany ten trening Mjr. Ma 
kowski, który wyjechał do Ameryki 
mianowicie do Kalifomji, dla zwie­
dzenia tamtejszych fabryk lotniczych 
i obejrzenia najnowszych typów sa­
molotów: dwumotorowyeh „Lock­
heed" i czteromotorowych „Kenig1', 
ma odebrać zamówione przez Poiskę, 
samoloty komunikacyjne i ha jednym 
z nich, mianowicie „Lockheed. 14", 
dokonać przelotu do Warszawy.

Z mjr. Makowskim, który poleci 
jako pierwszy pilot, bawi w Ameryce 
drugi pilot, p. Wysiekierski, znany 
sportowiec lotniczy oraz dwaj radjo 
operatorzy: Piskorz i życzewski.
Jest to w:cc załoga, która dokona 
śmiałego wyczynu, mianowicie lotu 
do Polski.

Samolot .Lockheed", na którym 
oni polecą, jest jedrą z 6-ciu zamó­
wionych maszyn dla obsługi pulskich 
linij komunikacyjnych. Dwa samolo­
ty tego typu przybyły już do Gdyni 
i wkrótce będą w Warszawie, trzy 
samoloty płyną na pokładzie „uato- 
tego" do Gdyni.

Nowe samoloty komunikacyjne są 
ostatniem słowem techniki lotniczej i 
posiadają pnad 400 km. na godzinę 
przeciętnej szybkości. Wyposażone w 
trzy radjostacje oraz urządzenia do 
ślepego pilotażu, w robota i t.p. przy 
gotowane do długodystansowych lo­
tów.

Trasa lotu będzie zadecydowali- 
na miejscu przez mjr. Makowskiego. 
Narazie istnieją trzy projekty Pier­
wszy z nich, najbardziej ponętny, to 
lot z lotniska fabryki „Lockheed<t' ‘ 
pod Los Angeles poprzez Maksyk, 
Wenezuelę i całą Amerykę Południo­
wą do Natalii, który jest najbardziej 
wysuniętym w stronę A tryki punktem 
wybrzeża Ameryki Południowej. Od­
cinek ten, liczący 11,200 km., praw­
dopodobnie będzie przebyty w dwóch 
etanach. Po tem w Natalu nastąpi 
s tart do lotu przez Atlantyk Połud­
niowy, trasą majora Skarżyńskiego, 
mianowicie do Dakaru w Afryce fran 
cusktej.

Z Dakaru trasa prowadzi przez 
Maroko hiszpańskie, potem Pranej ę, 
Niemcy do Warszawy. Ogółem ten 
drugi odcinek posiada długość rów­
nież około 11.000 km. Razem wiec de 
przebycia mieliby lotnicy 22.00U kim.

Rozważana też jest możliwość lo­
tu  w innym kierunku, mianowicie z 
Los Angeles przez Stany Zjednoczo­
ne, Kanadę i Alaskę do Syberii, stam 
tąd zaś przez Rosję sowiecką do War 
szawy. Ten odcinek ze względu na 
ciężkie warunki atmosferyczne jest 
mniej zachęcający.

Wreszcie brana jest pod uwagę 
trzecia możliwość, zależna całkowici0 
od warunków atmosfsrycznych, t,j.- 
„skok przrz Atlantyk Północny". 
Wówczas polski samolot z Kalifomji 
przebyłby trasę do Nowej Funlandii 
i stamtąd trasą lotników atlantyckich 
skierował się bądź na Azory i Portu 
galję, lub też prosto na Irlaiiuję, | 
przebywając ponad 5.000 km. nad 
Północnym Atlantykiem.

Decyzje w sprawie tego lotu za- 
padna nie wcześniej, jak w połoy je 
maja.

Zmiany w poliskisj dyplomacji

Wizyty miii. M  i « y l y  in W o n i e
FuZWÓJ ST0SUIKĆW POLSKO-LITEWSKICH

„G oniec W irsz .“ donosi: 
P rzew lek ająca  się oa czasu po 

b y tu  k ró la  K aro la  rum uńskiego 
m inionego la ta  sp raw a podniesie 
nia poselstw  polskiego i rum uń  - 
skiegc do godności am basad, 
w enodzi już  w  o sta tn ią  faze fm a 
lizacji,, P. P rezy d en t R zplitej u  - 
dzielił w czoraj ag rem en t p. Ry - 
szardow i F ranasovici, byłem u mi 
n istrow i kom unikacji, na  am basa 
dora rum uńskiego  w W arszaw ie.

K to będzie p rzedstaw icielem  
Polski w  B ukareszcie, jeszcze o- 
fic ja im e n ie ogłoszono. W iadom o 
ty lko, iż n ie będzie nim  ao ty ch -

czasow y poseł A rciszew ski, ani 
też  n ik t z pośród ak ty w n y ch  dy  
plom atów . D latego też w  kołach 
politycznych m ów ią, że n a  to  sta  
now isko je s t p red y sty n o w an y  h r. 
R oger R aczyński, b y ły  w ojew o -  
a a  poznański i b. podsekretarz 
s tan u  w m in. ro ln ictw a, a obec­
n ie n ie sp raw u jący  żadnej fu n  - 
kc ji politycznej. P . R oger Raczj ń 
ski je s t b ra tem  naszego am basa 
do ra  w  L ondynie.

Poseł A rciszew ski zostam e po 
w ołany  praw dopodobnie n a  s ta ­
now isko am basadora p rzy  K w iry  
n a le  n a  m iejsce przechodzącego

Wznowienia reztnów nolsfeo-litews&ch
w spra^acn kommtacyjiycii

między obu krajani; i ńin^ kwestie ko- 
munikacyjtie.

Poset polski w Kownie p. Charwai 
powróc'ł z Warszawy do Kowna przez 
Rygę. W dniach najbliższych przystąpi 
on do rozmów o oddanie poczty, telefo 
nu, telegrafu ; linji kolejowej do ogólne 
go użythu.

Wkrótce podjęte zostaną dalsze roz­
mowy polsko . litewskie w sprawie ko 
munikacji pOm*ędzy Liiwą i Polską. — j 
Rozmowy toczyc się będą w Warsza­
wie i Kownie.

M. in. załatwiona będzie sprawa wy 
miany taboru kolejowego w związku z 
uruchomieniem normalnej komuniuai jl 
oraz sprawa połączenia autobusowego

Sprawi Crojt-?ra
OnegJaj lekarz więzienny doKonal 

badania stanu zdrowia przebywającego 
w więzieniu św. Michała dr. Bolesława 
Drobne, a. Badanie to pozostawało w 
zw'ązku z prośbą obrony o wypuszcze­
nie dr. Diobnera za kaucję na wolną 
stopę. Podkreślić należy, że dr. Drob- 
ner znajduje się ostatnio w szpitalu wię 
zieunvm. Ja* słychać podan!e obrony o 
uchylenie środka zapobiegawczego, — 
jakim jest areszt, zostało przez sąd od­
rzucone.

W ostatnich dmach doręczono stro­
nom wyrok z sentencjami. Wyrok za­
wady Jest na 3 stronach maszynopisu, 
przyczem całkowite jego uzasadnienie 
mieści się w 14 wierszach druku. M. 'n. 
sąd stwierdził, że przy wymiarze kaiy. 
miał na uwadze podeszły wiek oskarżo­
nego ; fakt, że dr. Drobner byl już u- 
przedtiio ka*-any. jak wiadomo zarówno 
prokurator jak i obrońcy zapowiedzieli 
kasację.

S E N S A C J E  ®k P R O C E S IE  
o konfiskatą broszury prnf. Romera
W bąazie Onr. we Lwów ie oa byt 

sie we czwartek sensacyjny proces pra­
sowy, będący echem głośnej konfiskaty 
broszury prof. Romera p. t. „Moikipar- 
tja w dawnei i dzisiejszej Polsce'*, oo 
której treści dostarczył autorowi jego 
referat odczytany w obecuoścj kilku mi 
nistrów ; dygnitarzy państwowych na 
zjezdzśe Zarzewiskow we Lwowie w 
listopadzie ub. roku

Żaiządzoną ptzez prokuratora konfi 
skatę zaskarżył zastępca prawny prof. 
Romera adw. Pieracki.
Proces toczył się wśród wielkiego za­

interesowania publiczności, wypełniają­
cej szczelnie salę sądową. M. in. przy­
byli na rozprawę wybi+ni działacze lu­
dowi ks. płk. Panaś, prof. Bujak, prof- 
ZLhoter ■ inni.

Po odczytaniu skonfiskowanych u 
stępów zabrał głos prof. Romer, któćy 
w wyczerpującym wywodue wskazał 
na to, że maią one odoowieJniki przede 
wszystkiein w urzędowych wiadomoś­
ci; eh statystycznych, publikacjach Ligi 
Narodów, a ponadto w literaturze pol­
skiej, m. in w „Strzępach meldunków** 
gen. S kładkowskiego, w k ;iażee b. wi­
ceministra skarbu Lechnick'ego p. t. — 
„Jasny program i zwarte działai,ie*‘. 

Broszurę swą nazwał prof. Romer

„Alarmem przeciwko totalizmowi'*. — 
Przewodniczący tryounaiu sędzia okr. 
Locker, sam właściciel majątku ziem­
skiego, pizy omawianiu ceny zboza po­
wołał sie na biuletyny rad jo we. Wów­
czas prof. Romer oświadczył: „Ran jo 

' uważam za jedną z kłamliwych instytu- 
cyj. Gdy zaczyna mówić, zamykam mu 
jego usta...**.

W >ele miejsca w prze mówieniu prof. 
Roincra zajęta sprawa brzeska

„Nigdy nie należałem i nie należę 
— mówił prof. Romer — od partji po­
litycznej, ale interesuję się chłopem. — 
Całe moje umysłowe możliwości musia­
łem obecnie poświęcić chłopu, bo do- 

' szedłem do przekonania, że sprawa ta 
jest dziś ważniejsza, aniżeli geografia**, 

i Wszystlde cytowane przez s'ebie 
J książki i czasopisma prof. Romer przed 
łożył sądowi.

i Po przemówieniach adw. Pierackle- 
fo i w'ceprok. Chlipalskiego trybunał 

po naradzie ogłosił wyrok, mocą które­
go Konfiskatę częściowo uchylił, zatwier 

i dzając jedynie konfiskatę paru małych 
ustępów, przyczem oparł swą decyzję 
na art. 170 k. k., mówiącym o szerzeniu 
nieprawdziwych wiadomości, mogących 
yywołać niepokój publiczny.

w  stan  jpoczynku am basadora 
W ysockiego,

N a w aku jące  m iejsce pc pośle 
C harw acie w  P y d ze  w ym ien iają  
posła Szum lakow skiego z M ądry 
tu ; n ie  m oże on po zw ycięstw ie 
gen. F ranco  pełnić przy  nim  fun  
kcji p rzedstaw icielskich .

Z apow iadana w  p rasie  n a  ko ­
niec kwietnia, w izy ta  włoskiego 
m in is tra  sp raw  zagran icznych  h r. 
Ciano w  W arszaw ie n ie  do jaz ie  w 
ty m  czasie do sku tku . Z daje się, 
że wogóle te rm in  ten  b y ł ty lko  
czystym  w ym ysłem . Ag. S tef ani 
ogłosiła o fic ja lny  kom unikat, za 
pow iaaający  tę  w izy tę  n a  jesień, 
a w ięc po sezonie le tn im  Pono 
tak  ustalono  te rm in y  jeszcze pod 
czas p o by tu  m in. Becka w  Rzy - 
mie.

W  W arszaw ie bęaziem y na to ­
m iast gościli p re m je ra  ru m u ń s - 
kiego rząd u  p a tr ja rc h ę  M irona. 
P rzybędzie on do WTarszaw y w  
końcu m aja. P rzy jazd  ten  zapo 
w iaaano  jeszcze p rzed  objęciem  
przezeń  stanow iska p rem je ra . J a  
ko p a tr ja rc h a  zap o w ed z la ł rew i 
zy ie  polskiem u m etropolicie pro 
w osław nem u D jonizem u, k tó ry  
go w izytow ał przed  przeszło ro ­
kiem  i te raz  chce do trzym ać sw ej 
obietn icy . Tam  tez  będzie p u n k t 
ciężkości w izyty , a kw estje  poli - 
tyczne w ty m  stan ie  rzeczy scho 
dzą na  p ian  drugi

W  końcu m aja w ybierze się 
praw dopodobnie do Sztokholm u 
m in. Beck, żeóy rew izytow ać 
m in. S andlera , k tó ry  b y ł w  Pols 
ce m inionego la ta . M in. Beck u - 
da się do Szw ecji n a  jed n y m  z na 
szych sta tków  w ojennych . N ie 
je s t w ykluczone, że później oa - 
w iedzi rów nież kolegę estońskie­
go w  Tallinie.

S tosunki polsko -  litew sk ie roz 
w ija ją  się powoli w praw dzie,U cz 
system atycznie . W  początkach 
przyszłego tygodn ia  zaczną się 
rozm ow y pom iędzy delegacjam i 
polską i litew ską n a  różne zagad 
nienia. I tak  w  K łajpedzie obie 
delegacje będą om aw iały sp raw ę 
sp ław u na N iem nie, w  K ow nie 
rozpatryw ać będ ą  uruchom ien ie 
kom unikacji pocztow ej, a w W ar 
szawie spraw y, w ynikające z u ru  
chom ienia kom unikacji kolejo  - 
w ej. W ten  sposób sy s tem a ty cz ­
n ie zakres w spólnych zaintereso  
w ań L itw y  i Po lsk i sie rozszerza.

HERSZT mm W 5 P 0 D H Y
aresztowany w M z i

Sygnaty flmeW Earhartit
schwyteł polski krótkrfMcwiec

18-letni, p rzygo tow ujący  sie 
do m a tu ry  uczeń gim nazjum  w  
Eedzinie, p. S tan isław  P aradow s 
ki, jak  donosi p rasa  sosnowiecka 
w ubieg łą środę o godz. 8 m in. 
3 w ieczorem  na swoim  ao a ra rie  
krótkofalow ym  „S u p er"  E PL  
582 odebrał na fali długości 40.05 
m. sygnały  SOS nad; w ane przez 
pięć m in u t przez stac ję  rad jow ą 
„K H A Q A “.

Je s t to  znak w yw oław czy s ta ­
cji nadaw czej, k tó ra  znajdow ała 
się n a  zaginionym  sam olocie lo t

niczki am erykańsk iej Am eli E ar 
h ard t, k tó ra  w czerw cu ubiegłe - 
go roku  lecąc nad Pacyfik iem  
zaginęła w  okolicy W yspy Mgieł 

P . P oradow ski p rzy ją ł sygnały  
a lfabetem  M erse‘a, by ły  one jed 
nak słabo słyszalne. Położenia ge 
ograficznego n ie mógł już odcy - 
frow ać. N atychm iast po odebra - 
n iu  ty ch  sygnałów  zaw iadom ił 
k rakow ski k lu b  krótkofalow ców  
k tó ry  podał tę  sensacyjną w iaao 
mość dalej k ró tkofalow com  w  
A nglji i w  A m eryce.

R c r c o n  ltG v a r ro  studjuje
HOLLYWOOD. Znany aktor fil­

mowy Ramon Noyarro, , który przed 
trzema łaty tajemniczo zniknął z fil­
mowego widnokręgu, zjawił się nie­
spodziewanie w HoLywood.

Dziennikarze wypytywali głośne - 
tm m .#oim czasie aktora o powody 

6i ę z filmu. Noyatro wy- 1

znał dziennikarzom że uskładawszy
znaczny majątek, oddał się życiu, 
które uważa za najlepiej odpowiada­
jące jego zamiłowaniom, mieszka na 
ustronnej farmie w górach z matką 
swą i siostrą, i studjuje filozofję 
jogów hinduskich. Ramon Noyarro ma 
oDecuie 33 lata.

Centrala służby śledczej w Warsza­
w a  otrzymała telefonogram, że policja 
łódzka aresztowała słyntią międzynaro­
dową złodziejkę, Zdzisławę Nawrocką, 
poszukiwaną przez policję 7 kraiów li­
stami yończem1.

Jest ona żoną Władj sława Nawroc­
kiego, którego uieto — o czem dono­
siliśmy — w dniu 29 marca na dworcu 
w Warszawie.

NawrocKi stał na czele dużej szajk' 
włamywaczy, grasujących we wszyst - 
kich stolicach Europy. Kierował on 
„poawł2dnvmi“ wraz zc swą żoną, ko-

życzał przemysłowcom, kupcom, 1 t, p. 
na duży procent.

Zbrodnicza para przybyła do Wai - 
szawy, w celu zorganizowania jakiegoś 
włamania, Jednak polkja udaremnia 
te plany. Nawrockiego aresztowano 29 
marca, żonę zaś, dopfWo obecnie po 
dłuższym pościgu.

W niezwykłych okolicznościach — 
poznał Nawrocki «wa młoda małżonku 
a zarazem wspólniczkę. jadąc tramwa­
jem w jednem z miast zagranicznych, 
włamywacz poczuł — nagle obcą dłoń 
w swoiej k!eszeni. Była to ręka młodej

Żądajcie „Słowa'
we wszystkich punktach 
sprzedaży gazet na te* 
renie SląsKa I Zagłębia 

Dąbrowskiego.

bie.ą niezwykłej urody. Przy jej pomo . i urodziwej złodziejki, Stanisławy HaJ- 
cv zorganizował niedrwno włamanie do duk, narcującej również na „występacn 
iednego z największych w Wiedniu zagranicznych.". Zachowanie się zło- 
sklepów z biżuterją, znaiduiace«o się dzieiki, tak podobało się przestępcy, że 
na ulicy Spiegelgasse 14. Właścicielem z miejsca sie oświadczył ; był przy- 
tego skleou jest p. A, Moriz. Włamvwa- jęty.
cze rozbili kp.se pancerną i zrabowali Ujęcie żony j wspólniczki herszta 
wielką i l o ś ć  biżuterii, wartości kil k u  set handi pozwoli zakończyć śledztwo w 
tysięcy szylingów Uzyskane ze sprze- tej sencacyjnej sprawie, 
dąży klejnotów peniądze, Naw rock; po-

Whływ odżywiania - i  dłnp^w ec^ność
Amerykańscy lekarze badają *vstem 

kai mienia szczurów w celu przedłuże­
nia im życia.

Okazuje się z doświadczeń na 105 
mfodyrh szczurach, że można im ulep­
szyć system trawienia w następujący 
sposób: zatrzymywano ich rozwój nor­
malny przez niedostateczne odżywianie 
na przeciąg t>00 — 1000 dni. Następnie 
stopniowo dawano im bardzie! intensyw •

ny pokarm, poczerń nietylko powracały 
do zdrowia, ale stawały się znaczn'e 
odporniejsze na wszystkie choroby tra 
wienia, dzięki czemu wcale sie nie sta­
rzały, zachowując welki zasób sił ży- 
cioy/ych.

Lekarze maią zamiar zastosować ten 
sam system do małych dzieci, w na­
dziei, że dzięki t°mu ich długowieczność 
znacznie wzrośnie.

PROF. DYBOWSKI WYKŁADAŁ 

W 5ZWAJCARJI 
Szwajcaria poLada 7 uniwersyte­

tów, na które uczęszczają liczni studen­
ci zagraniczni. Dla studentów zagianicz 
nych uczelnie te organizują specjalne 
letnie kursy studjów europejskich. — 
Uniwersytet w Zurychu podał do wia­
domości słuchaczów, że w roku bieżą­
cym będzie wykładać szereg sław euro­
pejskich. Wsrod nazwisk profesorow 
figuruje fez nazwisko profesora Dyoow 
skiego z Uniwersytetu jagiellońskiego 
w Kłakowi

P3d o^eHą agenta GP’J—
cćrka Szal^Dina na po­

grzebie o'ca
Córka znakomitego śpiewaka Szala- 

pina, na wieść o śmierci owego ojca 
zwroeda się do władz sowieckich, pro­
sząc o wydanie jej zezwolenia na wy­
jazd do Paryża. Otrzymała jednak od- 
pow iedf odmowna-

Wówczas zwróciła się bezpośrednio 
do Stalina, który poleci wydać jej pasz 
port zagraniczny, pod warunkiem, że 
szertg osób spośrod jej przyjaciół za 
gwarantuje jej powrót do ZSRR bezpo­
średnio po pogrzebie.

Polpred sowiecki w Paryżu Surk 
został zobligowany do czuwania nad 
córką Szalapina do chwili przekrocze­
nia przez nią granicy francuskiej. Do 
granicy francuskiej córce znakomitego I 
ąniewaka towarzyszył agent GPU. I

Repertuar teatrów 
i kin stołecznych
TEATR WIELKI; „Manewry jes«eO" 

ne“.
"t EATP NARODOWY: „Cyrano de 

Bergerac".
TEATR POLSKI: „Pygmalion**. 
TFATR LETNI: „Dama od Maksy­

ma".
TEATR NOWY: „Dar poranka". 
TEATR MAŁY: „Asmodeusz**. 
TEATR KAMERALNY: „Niewiniąt­

ko".
TEATR MALICKIEJ: — „Jastrząb 

wśród gołębi"
TEATR ATENUM: „Szóste piętro". 
WIELKA REWJA: „Dudek**.
TF.ATR 8.15: „Ksężna Fedora". 
CYRUIIK WARSZAWSKI: „Oś

Cyrulik — Warszawa".

KINA.
ATLANTIC: „Dzisiaj i zawsze". 
BAŁTYK: „Pani Waiewska". 
CAPITOL: „Wrzos".
CASINO: ,,pr7vgoda pod Paryżem" 
COlOSSEL'M: „Szczęśliwa trzyna­

stka*.
EUROPA: „Obcym wstęp wzbro*

nainy**.
FILHARMONIA: „W cztery o czy . 
HOLLYWOOD: „Tango Nocturno**< 
IMPERJAL: „Płynne złom**. 
PALLADIUM: „Pensjonarka".
PAN: „Buziaczek".
RIALTO: „Świat mówi o nas". 
ROMA: „Królestwo zakochanych*. 
STYLOWY: „Zbłądziłem"
STUDJO „Scalona Cłaudetta" 
ŚWIATOWID „żółty pirat",

VIKT ORJA: „Kobity nad p. .epaścaą*’
W Krakowie

TFATk MIEJSKI: „PiosenU o Kade 
cfe".

W Poznaniu
TEATR WIELKI: „Tys»ą< i jedna 

noc“.
TEaTR POLSKI: .Przeprowadzka**.

We Lwswit
TEATR M IELKI: „U mety" 
ROZAITOŚCI: „Małżeństwo jak^h 

mało".

W Groanie
TEATR MIEJSKI IM. ORZFSZKO J 

WEJ: f)Poa zarządem prcymuiowym**. 

KINA.
APOLLO: „W cztery oczy". .
PAN „ślubowanie- 
HELIOS: „Płomienni; uerce‘\  
UCIECHA: „Zielone Poia". 
MALEŃKIE LUX: „Dziewczyna sztt 

ka miłości**.

Powody wykluczenia 
pos. Budzyńskiego z 0. Z. K.

według „Iskry"
„Isk ra"  donosi: -v_
W obec dow olnych i  b łęd n y ch  

pogłosek, jak ie  n c jaw iły  się w  
pew nych organach  p rasy  n a  te  -  
m at pow odów  w ykluczenia posła 
B udzyńskiego z Obozu Z jedno -  
czenia N arodowego i K oła P a rla ­
m entarnego  OZN —  A jenc ja  „ ls  
k ra "  dow iaduje się ze S ztabu  
OZN, ze pow yższa decyzja Szefa 
Obozu Z jednoczenia N arodow e­
go, n ie pozostaw ała w  żadnym  
zw iązku z działalnością p a r ła  -  
m en ta rn ą  posła 3udzyńskiego.

P odstaw ą decyzji Szefa ÓZN 
genera ła  Skw arczyńskiego — b y  
ło naruszen ie przez posła B udzyń 
skiego karności o rgan izacy jne j, 
w ynik łe  w sku tek  n iep rzestrzega 
n ia  ogólnych w ytycznych  dzia -  
łalności ÓZN, a m iędzy innem i 
—  w ystąp ien ia  publicystyczne 
n ielo jalne wobec Obozu, jak o  ca­
łości.

Ucieczka b. wicedzienana 
Pady arwakecKIej

z Wiednia do Polski
W icedzieKan w iedeńskiej R ady 

adw okackiej, d r. Józef S tre se r 
p rzedostał się do Polski i p rzy b y ł 
do k rew n y ch  swoich w  W arsza -  
wie.

D r S treser, jaito zw olennik  
Schuschnigga, został aresztow any  
jeszcze przed p leb iscy tem  i w ysła  
ny  do obozu koncentracyjnego. P o  
pew nym  czasie, w sk u tek  słabego 
zdrowia, przew ieziono go spow ro 
tem  do szp itala w ięz.ennego w  
W iedniu. N astępnie skierow ano 
go ao  robót p rzy  b u ay n k u  daw na 
go sądu apelacyjnego.

O rjen tu jąc  się w  rozkładzie b u  
dynku  lepiej niż jego dozorcy, 
d r. S tre se r w ym knął się podczas 
roboty, p rzeb ra ł się u  znajom e­
go adw okata i zbiegł z Wiednia* 
Po czterech dniach podróży.przs 
k rad a jąc  się przez „zielone gran# 
ce", d o ta rł do P o lsk i
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v d w u ty g o d n ik  „B iu le tyn  PoI- 
fko  -  U kra ińsk i"  w y stąp ił w  koń- 
t u  roku  zeszłego z an k ie tą  jak  
I olsko -  u k ra iń sk ie  zagadnienie 
ro zy  iązać. Szczerze chciałem  
Wziąć w  n iej udział, uw ażałem  to 
naw et za obow iązek, tego jednak  
fcie zrobiłem  i p raw ie  ze w stydem  

tern  m yślę. U spraw iedliw iam  
siebie tern, że an k ie ta  w ym aga 
odpowiedzi • pozytyw nej —  jeśli 
nic rozw iązania kw estji, to  p rzy ­
najm niej w skazania arogi, czy 

-óg do tego w iodących W d a­
nym  zaś w ypadku  je s t to  rzeczą 
w ięcej niż tru d n ą .

„N iem a —  pisze jed en  z 
na jg ru n to w n ie jszy ch  znaw ców  
kw estji, p. S tan is ław  Łoś —  
recepty n a  natychm iastow e 
uzdrow ienie sy tu ac ji" . N iem a 
je j m ięazy in n tm i z tego pow o­
du, że m y nic o U kra in ie  n ie  w ie- 
"ny i w iedzieć n ie  chcem y. J a ­
kaś A u s tr i i  ja  w ięcej nas in te re ­
suje, n iż najb liżsi nam  pobraU  m - 
cy, sąsiedzi i w spółobyw atele. 
„Z an iedban ia polskie w  dziedzi 
nie u k ra in is ty k i —  czytam y w  je 
dnej z odpow iedzi na an k ie tę  *) —  
1 ia ły  ch a rak te r  p rogram ow y", 
d u szn ie  się żali Iw an K edryn , że 
leżeb „ktoś u n as  tą  sp raw ą się 
zaim ie, to  w ychodzi z przesłanki.

historja od niego dopiero się 
zaczyna, że nagle stał się specem  
1 sp iaw  ukraińskich, no on tę 
Amerykę odkrył" **).

U czestnicy an k ie ty  ośw iadczy 
.się jed n ak  wszyscy m niej lub  

więcej dob itn ie  przeciw  polityce 
^ksternńnacy jne j, k tó ra  s ta le  i 
tak  słusznie od ia t szeregu a ta ­
ku je  p. W łodz. Bączkowski. 
W szak ..rzeczyw istość —  pisał on 
w r  ] 936 ***) —  stw ierdziła , że 
negatyw ny  prog ram  usuw ania 
przeciw ieństw  z drogi przy pom o­
cy nakazu  i przew agi fizycznej 
stw arza jeno pozory a w  rezu lta ­
cie p ro d u k u je  m oralną  p rew alen - 
cję s tro n y  przeciw nej..."  „Ruch 
narodow y ukraińsk i je s t proee- 
Bê , o rganicznym  i n a tu ra lnym , 
E k ió ry m  w alkę należy  z góry  u - 
*noc za p rzegraną. C ała h is to rja  
polska jes t w  ścisłym  zw iązku z 
Fas^‘ 4 m oralności,, „okresy je j po

m ocarstw ow ej by ły  w y n i­
kiem p rom ien iow ania sn y  m o ra ł 
r‘®i. i p rostych  zasad uczciwości"*) 
„Nie w olno spuszczać z oczu —  
słowa A  r tu ra  G órskiego *) 
tej p raw dy  fun d am en ta ln e j, ze 
istn ieie ogólne dobro o b ezw arun­
kow e’ rzeczyw istości i o sankcji 
trw ałej, k tó ra  staw ia  to  dobro 
ponad klasam i, ponad narodam i i 
ponad k ró tk o  dystansow ym  inte­
resem  państw ow ym ".

Słow a te  podpisałbym , ale są­
dzę, że bardzo  i bardzo  nieliczni 
byliby ci, coby za przykładem  
moim poszli. P o lity k a  i elvka. 
dziś zwłaszcza, tak  sie w zajem ­
nie w yklucza ją, zc po lityk  uw a­
żałby za obrazę, za rzecz uchy­
biającą in teligencji jego. gdvbv 
ktos go pochw alił, podnosząc zgo­
dność poglądów  iego z praw em  
fnoralnem . On żadnych zasad m o­
ra lnych  n ie uznaie, uznaje Udko 
in teres p ań stw a i narodu. Poza 
tern w kw estji polsko - u k ra iń ­
skiej trzym an ie  sie n a  stanow isku 
określonem  przez Iw ana K>drvna 
słowami „prosto i uczciw ie", czy­
li na stanow isku etveznem  ogrom 
nie u tru d n ia  ią zachłanne porr>v- 
ljłv  U kraińców , w spólne im  zre-

ze w szystk im i m łodym i na 
r°dam i —  i to  w łaśn ie n a jb a r­
dziej m ię zaw sze odstręczało od 
dvskusji. G dyby m arzenie U k ra­
ińców dałoby się urzeczyw istnić
Polska zam kn ię ta  w  granicach 
ściśle etnograficznych, s ta łahv się 
m arnym  sa te litą  potężnej U k ra­
iny. Gdzie jest ten  naród. k tó rv b y  
dobrow olnie sie zrzek ł sw ei w iel­
kom ocarstw ow e’ przeszłości z jej 
najśw ietniejszem u tradyc jam i 
zgodziłby sie na fak tyczną u tra tę  
niezależności, schodząc do roli 
państew ka z n a tu ry  rzeczy, zale­
żnego od otacza lących, a potęż­
nych m ocarstw ?

Nie dość tego. Jak a  drogą po-
r T krain? w razie  osiągnię­

cia swego celu? P ierw szem  iei 
zadaniem  —  dow odził człowiek 
czczo,iy przez zachow aw cze g ru- 
P> w spo łecz tństw ie  uk ra iń - 
s icm, ’ ? ko  prorok  narodu, zuk ra- 
m izow any P o lak W acław  Lipiński

*) .,B;u!etvn Pol Ulcr." 1P38 Nr 5 
(artykuł K. Srmooolewicza).

> EL P. U 1937 r Nr. 47.
,V. Bączkowski- „Griinwald czv 

ntay- por_ str 93_ (Warszawa 1P38).
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Ukraina a R o s j a
Trylogia Bohdana Lepkiego

—  b y łb y  ścisły sojusz z M oskw ą 
w  rzeczacn polityk i zagranicznej. 
A le przeciw  kom u? Oczywiście 
przeciw  Polsce p rzedew szyst- 
kiem  Czy n ie byłoby to zreali- 
zov.Taniem  roli ukrain izm u, jako 
ta ra n u  w  ręk u  rusyjskiem  do roz- 
bi jania polskości? Gdy w  rozm o­
w ie z U kraińcem , zapalonym  w y ­
znaw cą Lipińskiego, w yraziłem  
zdziw ienie spowodu poglądu, k tó  
ry  n ie  m oże nie oburzać Polaka, 
tein  bardziej gdy go w ygłasza P o­
lak  z urodzenia i w ychow ania, 
ten  m i odpowiedział, że L ipiński 
gorąco p rag n ą ł w yzw olenia U k ra­
iny z pod w pływ ów  rosyjskich, 
„ale rozum iał, że to jest n iezm ier 
n ie tru d n e  ze względu n a  przy­
należność U kraińców  do w spólne j 
g rupy  w schodnio -  słowiańsl-nch 
plem ion", czyli innem i stówy, L i­
piński dał się unieść falom  uczu­
cia przynależności do w spółple-

m iennej Rosji.
Słow em  ,R osja by ła  d la  U k ra­

ińców czemś bez porów nania bliż 
szem niż Polska. Ale nie d la  wszy 
stk ich  W ybitny pub licysta  Dm- 
Doncow prow adzi od szeregu lat 
gw ałtow ną w alkę z m oskw olil- 
stw em , prow adzi ją  z fanatyz­
m em  niezdolnym  w zaślepieniu 
sw ojem  dojrzeć w  lite ra tu rz e  ro­
syjskiej tego naw et, co je s t w iel­
kie, w spaniałe, dobroczynne. Pa­
m iętam  znam ienny jego arty k u ł 
o psychicznem  podłożu rew olucji 
rosy jsk iej w Czasie z r. 1930: „Ro­
sji nie o to chodzi —  pisał —  aby, 
co nisko tkw i, podnosić do góry, 
lecz o to, aby co się w spina w  gó­
rę, ściągnąć w błoto; zrazu  gło­
szono, że zbrodnią jes; podnosić 
sie nad  tłum  m ateria ln ie , n astęp ­
nie: zbrodnią jest w znieść się nad 
tłu m  in te lek tualn ie , aż nareszcie 
postanowiono, że n ieetycznie jest

przew yższać tłu m  także i m o ra l­
nie". —  R osję określa  on jako 
chaos*), jako  ty ra n ją  chaosu nad  
dyscypliną w ew nętrzną  i zew nę­
trzną , stanow iącą siłę zachodu. 
Zachodem  je s t i pow inna być U - 
k ra ina . Oczyw iście do Zachodu 
należy kato licka Polska, ale złym  
by łaby  przykładem  d la  U krainy , 
bo n astąp ił tam  zanik poczucia 
zasadniczo 'ci k o nflik tu  z Rosją. 
Nad kolebką Polski unosiła się 
„w ielka idea re lig ijnego, p o lity ­
cznego i k u ltu ra ln eg o  opanow a­
nia W schodu". A le począwszy od 
połowy w. X V II idea ta  d robn ia­
ła; w  m esjanizm ie staw ała  się o- 
derw anem  od rzeczyw istości m a­
rzeniem  o C hrystusow ej Polsce; 
później z wysokości dziejowego 
posłannictw a i p rzed inu rza  chrze
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maj).
„Czy Zachid?" (Wistnyk

ścijańsrw a spad ła do poziom u w a l 
ki dwucb system ów  politycznych, 
aż w reszcie dziś e lita  po lska w  li­
te ra tu rze  i p rasie  stanęła , zda­
niem  Doncowa, tw arzą k u  W scho­
dowi!

Nie w iem , jak  się z ap a tru je  
Doncow n a  ku lt, k tórego  p rzed ­
m iotem  jest C hm ielnicki, jako  
najw iększy  z bohaterów  n arodo­
wych, „nasz W ielki B ohdan" tak  
go stale  nazyw a Lipiński. A le czy 
n ie jes t k u lt ten  także j,s tan iem  
tw arzą  k u  W schodow i?" W szak 
„w ielki B ohdan" dążąc do zm ia­
żdżenia Polski, a p rzekonaw szy 
się po bitw ie pod B eresteczkiem , 
że n ie podoła tem u  sam  p izv  n ie- 
pew nei pom ocy zaw sze n iepew ­
nych T atarów , postanow ił w plą 
tac  M oskwę do w o jn y  z Polska 
w ty m  celu poddał się carow i. W 
M oskwie uznano to  za poddanie 
się bezw arunkow e, przesłano  po

TEC -JOR BUJNiCKI D e f i l a d a
W erblem  w bęben, w arczący grad.
U licą idzie, rozw ija  się w m arsz 
dziesięć tysięcy, dw adzieścia tysięcy, 
na czołach w yniosłych natchn ien ie  i m ars.

Dw ójkam i, czw órkam i, po pięciu, po sześć — 
trzepocze się, kw itn ie, kołysze się tłum .
Na skroni m elonik, a w górze balonik.
Podm yw a ułice ten  w erbel i szum.

Język i chorągw i łaskoczą balkony, 
loopingi w yw ija  sam olot z:e!ony,*7 
szybuje nad m iastem  jak  m oty l cy try n ek  —
O rkiestra . O RKIESTRA. G ra fo x tro tt z „Trzech św inek‘f 
M elodja zespala w iersz w olny ze stro fą  
i sp ija  hałasy  rad jo w y  m ikrofon.

N a p ły tk im  asfalcie w ib ru je  krok.
N a w ielk im  sztandarze Pegazy i Smok.
A z okien deszcz kw iatów , deszcz kw iatów  bez p rzerw y

A pochód prow adzi kap itan  rezerw y.

Odstęp. U w aga. P aradem arsch .
W iatr p ła tk i kw iecia w pow ietrzu  kreci.
W  w onnym  tum an ie  najw yższa z szarż.
K ry tycy .
Recenzenci. V '

Chodzące w odotryski, 
ssąco - tłoczące pom py.
Je s t  tu  Jan  Emil Skiw ski 
i Pom irow ski - Pom per.
Z m ydłem  firm v „E lida" 
szlusuje Ludw ik F ryde  
i drepce w tak t fox tro tia  
Dom iński obok Kotta.
I m ęczą się bez granic 
wtłoczeni w jeden szereg:
N apierski i Piasecki.
Pieńkow ski. K ołoniecki 
i m ecenas B reiterek .
Pochód grupki zam yka 
zw inny K azim ierz W yka.

M elodja w zrasta  w sile, 
echem  tętn i w  ulic parowie, 
bluzga m iedzią w alto rn i i trąb .

Za k ry ty k am i w  ty le 
w ybitn i profesorow ie — 
w iedzy głąb.

M ickiewiczolodzy i norwidolodzy 
w  gęstw ie parasoli poplątali krok. 
Ł aty  i cy taty  na pom iętej <odze, 
pot po nosach spływ a jak  złocisty sok.

H ejnały  g ra ją  z wież, 
m iasto spięły tonem  jak  łukiem . 
Anioły zstąpiły  na ziem ię: 
idą teoretycy  sztuki.
Peiper pluszow ą bluzę 
poddał w ia tru  pieszczocie.
Sprężyście pcha sie do czwórki 
w szechstronny M asliński Józef.

I  znów m agistrali ao rta  
w niem ym  zachw ycie si^ korzy: 
to idzie polski reportaż, 
nasi konkw istadorzy:

W  sub trop ikalnych  kaskach 
kroczą przez ziem ski glob, 
przez S y b ir i M adagaskar, 
przez Polskę B i przez COP.

Do tak tu  g ra  im base tla  
i dzw onią blachy zel 
plecaki prezesa G oetla 
w iezie w sw em  aucie pan  Mel.

P rzerw a.
I  długo, długo nic

Aż nagle z okien g rad  kw iecia leci.
W  locie się kw iecie zm ienia w  śm iecie 
i niew iaaom o0 3m ieć czy kw iecie? 
O lbrzym i tłu m  — nie zliczy widz.
Poeci.

Pow iew a strzęp  p eleryny  
starożytnego  barda, 
do kążdej w olnej szczeliny 
przepycha się aw angarda.
W  im pregnow anych skafandrach  
ku leje  g rupka Skam adra , 
brzuchy obm ierzłych m ieszczan 
proletarskiego wieszcza 
depcze bu t.
B arw ne chorągw ie rozw iały 
„P rom y". „K am eny", „S ygnały" —  
hopaj, siup!

A za specja lna przegródką, 
nucąc piosenkę cieniutką, 
pod stosem  zw iędłych bukietów  
„Okolica Poetów ".

D alej drepczą w ytrw ale  
Słobodniki. P iechale,
M adeie. Szczawie je 
i T im ofiejew .

Tudzież Zw iązek L ite ra tó w  W ileńskich.

Na ciężarow ym  Fordzie 
jedzie sam otny tap er 
i gra na klaw ikordzie 
i kicha, bo m a k a tar.

Od A kadem ji do „Przedm ieścia" 
tłoczv sie. toczy potok cial: 
przedstaw iciele polskiej powieści, 
m ątw a upiorna, ponury  kszta łt.

\  u trzy m u je  ordynek  
w ielki sek retarz  R usinek.

W erblem  w beben, w arczący grad .
M inął uhce, w yp łynął na plac, 
rozw iązał się pochnd, od jechał sam ochód 

w iędnie rzucony z balkonów  kw iat.

W iędną jaśm iny , w iędną bzy.
W ia tr p łyn ie  w onny. Osiada kurz.
P odejdźm y do okna. Na rzece drży  
w ysm ukły  kajak  —  sreb rzysty  nóż.

Zono. P a trz  —  czoło gorące do szyb, 
p a trz , jak  mi śm iesznie d rg a ją  ram iona.
W idzisz m nie? Idę szpalerem  lip 
sm utny , złośliw y grafom an.

TEODGR B U JN IC K I

słów  d la  przyjęcia od starszyzny 
kozackiej p rzysięgi w ierności i 
osadzono w  K ijow ie w ojew odę 
jako  p rzedstaw icie la  zw ierzchniej 
w ładzy  carsk iej. C hm ielnicki, po- 
czuw szy ca ły  c iężar zależność’ 
bezskutecznie p róbow ał w yplątać 
się z lekkom yśln ie  poczętej aw an­
tu ry . N astępca jego, W yhowski,1 
usiłow ał n ap raw ić  b łąd  poprzed­
nik?, ze rw ał z M oskw ą ale  zrobił 
to, pisze H ruszew ski, n ieu m ie ję t­
nie „ręk ą  niedośw iadczonego u- 
cznia tak iego  m istrza  dyplom acji, 
jak im  b y ł C hm ieln ick i" *). N ie­
m niej jednak  zad a ł je j cios n ieo­
m al śm ierte lny  pod  K onotopem , 
lecz ze zw ycięstw a skorzystać nie 
mógł; odniósł je  z pom ocą w oisk 
najem nych , K ozaków  zaś m iał w 
znacznej części p rzeciw  sobie, u - 
czucie p lem ienne ciągnęło ich do 
M oskwy. W rezu ltac ie  s tan ę ła  w 
r. 1660 ugoda w  Perrńasław iu , 
p raw ie  rów noznaczna z w ciele­
n iem  U k ra in y  do Rosji. B ido to  
bezpośrednim  sku tk iem  fałszyw e­
go k ro k u  Chm ielnickiego, ale 
grzech ten  w vbaczono m u za Żół­
te  Wody, za K orsuń , za dotkliw e 
upokorzen ie Polski. O dtąd U k ra­
ina z k a ż d y m  rokiem  ściślej się 
zlew ała z m acierzą m oskiewska. 
N ie m inęło  pó ł w ieku  od P ere ia - 
sław ia, a U k ra in a  p rzesta ła  is t­
nieć, pozbaw iono ją  resztek  jej 
au tonom ji i po w cie len iu  ie j do 
M oskwy n as tap ił okres bezw zględ 
nej rusy fikacji.

P v tam v , czy m ożliw ą je s t rze­
czą, aby  naród  z żyw ą św iadom o­
ścią sw ej odrębności pasow ał na  
naiw iekszego m ęża, jakiego w y ­
dał, w inow ajcę u tra ty  jego n ie ­
zależności? N aród, k tó re b y  to 
zrobił, złożvłb”  tern dowód s ła ­
bej w  nim  św iadom ości narodo­
w ej. Że C hm ielnicki działał w  
dobrej w ierze  i k ro k  sw ój uw ażał 
za chw ilow e posuniecie tak ty cz ­
ne, n ie  zaś za ostateczne rozw ią­
zanie sto sunku  U k ra in y  do Rosji, 
jest okolicznością łagodzącą, lecz 
nie zw aln iającą go od odpow ie­
dzialności za o k ru tn e  nieszczę­
ście, k tó re  z jego w in v  spadło na  
jego naród  —  nieszczęście, k tó re ­
go straszL w em  n astępstw em  są 
dzisiejsze rząd y  S ta lin a  i boisze- 
w ików , k rw aw y ch  spadkobierców  
krw aw ego P io tra  „W ielkiego". Z 
u s t człow ieka doskonale ze rje^ to  
w anego w  rzeczach ukraińsk ich , 
k tó ry  m iał m ożność zw iedzić ją  
dokładnie i poznać- bezpośrednio, 
t  j. bez opieki przew odników  i 
szpiegów z G. P . U „ słyszałem  
niedaw no n ap raw d ę  przerażające  
słow a —  jako  w yn ik  iego obser- 
w acvj i bad ań  —  że ;n te ligencia  
uk ra ińska została zlikw idow ana 
to  znaczy w y tęp iona doszczętnie 
i że w  steroryzow anym  k ra iu  n ie­
m a dziś. jak sie w yraził, ani jed ­
nego mózgu, w  k tó ry m  idea od­
rębności narodow ej m ogłaby się 
zmieścić...

II
Od trag ed ji przechodzę do a- 

negdoty . Z ygm unt M akow ski (T 
T. Jeż) w spom ina w II I  tom ie P a ­
m iętn ików  swoi'cli *) o X. Lacho­
wiczu. un ick im  proboszczu z P rze 
Włoki. Bvło to  w  r. 1863 K siądz 
przyjeżdżał n iek iedy  na p re feran  
sika do dw oru, w  k tó rym  M ił- 
kowski chw ilow o baw ił: . czło­
w iek m iłv, dow cinnv, w vkształoo 
nv  i gorący polski p a trio ta  w tvm  
sensie, że w  Polsce, ty lko  w  P o l­
sce u p a try w a ł d la Rusi rękojm ię 
przyszłości, o p artą  n a  zobopól- 
nvm  dwóch b ra tn ich  narodów  in ­
te resie" . G ospodarz dom u. Sza- 
w łow ski, p rzekom arzaiac  sie z 
księdzem , zrobił m u uw agę, że i 
M oskale są narodem  b ra tn im . —
. Przypuszczam  —  odrzekł k s ’adz 
— że sa narodem  w iecei trochę, 
a naw et dużo w iecei b ra tn im , a- 
niżeli T a ta rzv  i Chińczvcw  Ale 
chcą nas, Rusinów , zieść i, będąc 
siln ie jszym ', ziedza.. “

—  „A Polacy czy n ie ciicą?"
„Że chcą, to  n ie racia . ale czv 

mogą? Tak panie L udw iku. trzy- 
m aim y się razem , nie dam y sie i 
może po trafim y  M oskala w yw ró­
cić naw et. Tnaczei... i w as i nas 
pożre naród  b ra tn i" . —  Ksiądz, 
kończy T. T. Jeż, tego b v ł p rze­
konania że porozum ienia s:e dp- 
m iedzv Polakam i, a R usinam 1 śn­
ią  rzeczy p redzej —  p ó zrie i doj­
dzie do sku tku .

Od ow ei rozm ow y m inęło lat 
M arjan  Zdziechcw ski.

(Dokończenie na str- G-eJ)

*) Por. Hruszewski „Oczerk istnrt 
ukruińskawo naroda". Petersburg <901 
(str 249-259).

*) „Od kolebki przez życie" * 19 
s. 1S1. Jl<raków 1937). Nakładem Po* 
Akademii Umiejętności.
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MARIAN ZDZIECKO^SKI

U K R i  *  R O S J A
(Początek na str. 5-ei)

75; atffągonizm  polsko - u k ra iń ­
ski zaostrzy ł sie znacznie, m yślę 
jednak, że poeta i p isarz  o ta le n ­
cie bardzo  w yb itnym , go iący  U - 
krainiec, p ro ieso r li te ra tu ry  u k ra  
ińskiej n a  U n iw ersj tecie Jag ie l­
lońskim , B ohdan Lepki, za ją łby  
dziś, jako  zdecydow any E u ro p e j­
czyk, d la k tórego  rosyjski W schód 
jest czem ś dążeniem , p raw ie  od- 
cem, stanow isko zbliżone do ks. 
Lachowicza L epki je s t konserw a­
tystą  i znac ne n im  w pływ ideolo- 
gji W acław a L ipińskiego. Jego  po­
wieść „P id  ty ch y j w eczer“ , to  
jakoy  p rzy k ład  do poparcia  tezy 
Lipińskiego, że o narodow ości 
stanow i nie język , n ie  trad y c ja , 
lecz przedew szystk iem  ziem ia, 
Polak  przeto  n a  U krain ie urodzo­
ny, te irb a rd z ie i P o lak , k tó rego  
przodkow ie zdaw ien  daw na tam  
osiedli, do  w inien czuć się U kra iń ­
cem. C łęboki d la  U k ra in y  sen ty ­
m ent m a w  -wymienionej pow ie­
ści s ta ry  h rab ia , w łaścic iel znacz 
nej fo rtim y , odezw ały się w n im  
ataw istyczne sym patje , chę tn ieby  
wrócił do obrządku w schodniego 
i do narodow ości przodków , gdy­
by m u  m e zab iak ło  en e rg ji do 
walk i z w łasną żoną i calem  oto­
czeniem, k tó re  go ma za n ieu le­
czalnego dziw aka. T akąż sam ą 
„dziw aczką” je s t b liska  jem u  d u ­
chem  córka K rystyna, ra d ab y  zo­
stać m ałżonką d o k to ra  U kraińca, 
p rzy jaciela  dom u, człow ieka ro ­
zum nego i zacnego, ale podobnie 
iak ojciec, n ie  odiyaża się iść- prze 
ciw n ieubłaganej w oli m atk i, za 
innego zaś n ie  Dojdzie. M ając 
w skutek  tego  życie kłam ane, n ie ­
sie je  innym  w  ofierze, p rze ję ta  
dolą, raczej n iedola ludu , jem u  
wszystkie siły  sw uje i p racę  po­
święca Po śm ierci rod ' :ców i b ra ­
ta b ierze  ood opiekę jego córkę 
M arję, w ychow aną przez n ią  w 
iu c ń u  uk ra iń sk im . M ar ja  w zgar­
dziła p re ten d u jący m i do jej 
ręki i fo r tu n y  panam i z w iel­
kiego śwdata, pow ieść kończy się 
m ałżeństw em  je j z ad m in is tra to ­
rem  m aią tk u  ciotki, m łodym , a 
Dełnym za le t um ysłu  i serca U - 
kraińcem . Szczęśliw ą m łodą p a­
rę błogosławi uszczęśliw iona ciot 
ka.

Nierów m e w yżej stoi try lo ­
w a Lepkiego , M azepa” , jes t 
dziełem człow ieka abso lu tn ie  w ol­
nego od uczucia „przynależności 
do w scnodruo -  słow iańskich p le­
m ion”, czyli do Rosji. T ry lo g ja  to  
'■firmacja U kra iny , w yzw alającej 
się z  pod ja rzm a M oskwy, w spa­
niały. do i ozm iarów  epopei n a ro ­
dowej u ra s ta ją cy  obraz trag w z- 
nych -wysiień n aro d u  u k ra iń sk ie ­
go w  dążeniu  do w ielkiego celu*).

W idoczne są n a  try lo g ji L ep ­

kiego ślady. w pływ ów  innej t r y ­
logji —  S ienkiew icza; w ykazanie 
ich  byłoby  w dzięcznym  tem atem  
d la  badacza l i te ra tu ry  porówmaw 
czej, ale n ie  o to  nam  chodzi, 
lecz o ch a rak te ry s ty k ę  dzieła o- 
raz  m yśli jego au to ra .

P ierw szy m  krokiem , n iezbęd­
n y m  do stw orzenia w olnej, nieza­
leżnej, sam odzielnej U k ra in y  b y ­
łoby  w  prześw iadczeniu  au to ia  
je j w yzw olenie duchow e, czyli 
zrozum ienie i w pojen ie sobie te j 
m yśli, tego  p rzekonania, że R osja 
i U k ra in a  to  dw a św iaty , dw a an ­
typody ; to  barbarzyństw o  i k u l­
tu ra  w cielone i w zajem nie sobie 
przeciw staw ione w  postaciach 
P io tra  „W ielkiego” i M azepy. 
M yśl ta  w  p ierw szej chw ili u d e­
rza  sw oją zuchw ałą  paradoksal- 
nością; zastanow iw szy się, w idzi­
m y, że paradoksem  nie je s t Ma­
zepa, ten  w ychow any n a  dw orze 
Ja n a  K azim ierza europejczyk , z 
eu ro p ejsk ą  ogładą tow arzyską i 
ży wym zm ysłem  estetycznym , ten  
w y tw o rn y  hum an ista , w szech­
stro n n ie  w ykształcony , a obda­
rzony  um ysłem  b y stry m  i w n ik li­
w ym , m a do b arb arzy ń stw a  
w strę t, b a rb arz3Tńcem  w oczach 
jego je s t P io tr: „On ty lk o  u d a je  
Europejczyka, a w  głębi duszy 
je s t w scnodnim  despo tą” . K u ltu ­
ra  n ie je s t rzeczą, k tó rą  m ożna 
gw ałtem  narzucić, ona pow inna 
być s ta ran n ie  w ypielęgnow ana na 
g runcie  o jczystym , ażeby obce so­
k i ż j w otne p rzejść m ogły przez 
ży ły  ziem i rodzinnej. K u ltu ra  to 
hum anizm , to  m iłość człow ieka, 
poszanow anie jego godności i 
p raca  d la  jego dobra i szczęścia; 
w szystko to je s t obce P iotrow i, 
k tó ry  się p astw i nad  m iljonam i 
poddanych  swoich: „F rancusk ie
s tro je  i tańce, a p rzed  oknam i sa­
li balow ej głuw y ludzkie, s terczą­
ce n a  palach; zapach tru p ie j zgni­
lizny  zm ieszany z w oniąperfum  
zagranicznych” *)

*) Trylogja składa sir z h-cru du­
żych tomów, po 300 — 400 stronic każ­
dy. Pierwsze dwa noszą tytuł „Motria", 
trzed — ,.Ne wbiwaj", czwarty — 
„Baruryn"; piąty i szósty — „Połta- 
wa“, (Lwów,yy,Ukraińska Nakładnia”).

C zyzby bestjalsk ie  in s ty n k ty  
despo ty  —  dodam  do słów, k tó re  
au to r w usta  M azepy w łożył —  i 
potw orność jego ok rucieństw  m ia 
ły  być środkiem  jed y n y m  i n ie ­
zaw odnym  do przyśpieszenia jej 
rozw oju? Czy n iem a in n y ch  dróg? 
P orów najm y  ze sobą dw ie euro­
peizacje —' Jap o n ji i Rosji U  s te ­
ru  J rp o n ji, gdy w chodziła w  no­
w y okres, s ta ł dosto jny  m o n ar­
cha, otoczony licznym  szeregiem  
rozum nych i w y traw n y ch  w spół­
pracow ników , Rosję zaś p row a­
dził n a  now e drogi dziw ak z u - 
mj, słem  m ezaprzeczenie potęż­
nym., choć jed n o stro n n y m  i z u- 
p a r tą  energ ją , ale krw iożerczy  z 
n a tu ry  i usposobienia, sadysta, 
urodzony k a t i szpieg, n a ­
łogow y p ijak  i rozpustnik.

D aleko sięgające reform y, 
sprzeczne z trad y c ją  i obyczaja­
mi, syn tkafy  się w  Jap o n ji z  po­
tężnym  oporem  narodu ; d ługie la 
ta  toczyła się w ojna dom owa. 
W śród obrońców  starego  porząd­
k u  odznaczył się rycerz bez ska­
zy Saigu T ak arro ri; im ię jego b y ­
ło sztandarem . Zw yciężony i ści­
gany  Saigo schron ił się z o sta tn ia  
g a rs tk ą  w iernych  n a  w zgórzu 
Shiroyam a; tam  poległ śm iercią 
w alecznych, tow arzysze jego za­
dali sobie h arak iri. A zwycięzca? 
Ten odznaczył się u m iarkow a­
niem  i w spaniałom yślnością. Nie 
zadziw iła ona Japończyków , za­
dziw ia dem okratyczna Europę, w 
k tó re j zagasły uczucia rycersk ie; 
żadnego z w in n y ch  oporu  p rze­
ciw  w ładzy  m onarszej n ie  s p o t­
k a ła  k a ra  sroższa n ad  5 la t  w ię­
zienia; zdobvw ca S h iroyam y ad­
m ira ł K aw am ura, •. kazał u roczy­
ście pogrzebać zw łoki Sajgo. Od­
tąd  im ię tego, k tó ry  b y ł b u n to w ­
nikiem , przeciw  sw em u cesa­
rzowi, naród  japoński otacza rze­
w ną czcią, u p a tru jąc  w  n im  po­
etyczne w cielenie s ta re j Japon ji, 
k tó ra  w raz z n im  n a  w ieki do gro 
bu zeszła *).

*) Tiylogja I 56, słowa Mazepy 
przytaczam w streszcze.mi.

Słow em , gdy cesarz M utsu - 
H ito szlachetn ie  przebaczył o- 
brońcom  starego  porządku, P io tr 
z rozkoszą p ław ił się w ich  k rw i, 
w ym yślał to rtu ry , p rzyg lądał się 
im  i w łasnoręcznie ścinał głowy.

N asuw a się py tan ie , czy fak t, 
ze św it now ego życia w  Rosji je s t 
dziełem  jednego z n a jw s trę tn ie j­
szych potw orów , jak ie  dzieje w i­
działy, n ie  je s t k lą tw a —  pisałem  
to w r. 19G6 —  w iszącą n ad  Rosją 
now oczesną7 Czy re fo rm y  P io tra  
postępow e w  pozorach swoich, a 
w  istocie zabarw ione ducnem  cy­

nicznie au to k ra ty czn y m  —  nie 
p rzyczyn iły  się, zam iast podnieść 
m oraln ie  naród rosy jsk i, do skale­
czenia jego indyw idualności m o­
ra lne j?  Czy m e poczęły zacierać 
się w  oczach narodu  tego g ran ice 
m iędzy dobrem , a złem , gdy ol­
śniony b lask iem  dzieł i n ad ludz­
ką grozą swego ca ra  o k ru tn ika , 
uczcił go, s taw iając  poza g ran i­
cami ao b ra  i zła, n iby  K ró la  - 
D ucha, h a rtu jąceg o  poddanych 
sw oich w  strasznych  to rtu rach , 
aby  ich  przysposobić do w vższycń 
celów?

N ikom u z R osjan p y tan ie  to  
n igdy  n ie przyszło  n a  m yśl.

O P io trze  zaś p isał w ielk i 
h is to ry k  R osji S erg jusz Soło- 
w jew , że to  „n a jw 'ęk szy  i 
osta tn i z bohaterów ; ty lko  chrze­
śc ijaństw em  naszem  i jego blisko­
ścią do naszych czasów w y tłu m a­
czyć się daje, że półbogowi tem u  
nie oddajem y k u ltu  re lig ijnego  i 
że czyny tego H erku lesa  m e przy  
b ia ły  m itologicznych rozm iarów  
w  w yobraźn i nasze j” . Czy słow a 
te  m e św iadczą, że au tor, k reśląc 
je, b y ł w  stan ie  hypnozy  jak iejś, 
w  k tó re j za trac ił sum ienie i zm ysł 
m oralny? Syn Sergjusza, W łodzi­
m ierz, n ie ty lk o  w ielki, ale i św ią­
tob liw y  m yśliciel, doszukiw ał się 
w  europeizato rsk ich  tan taz jach  
P io tra  jak ie iś  wyższości m ora l­
nej, w ysław ia ł je, jako natch n io ­
n y  dobrem  narodu ak t zaparc ia  
się tego, co je s t głęboko w rośnię­
te  w  dusze człow ieka: p rzyw iąza­
n ia  do trad y c ji przeszłości. M ie-

Olbrzymi zasięg, maksymalna selektywność, idealna 
reprodukcja akustyczna

Rosół z grysikiem, ianym ciastem,makaronem..

przyrzqdza się najłatwiej 1 najszybciej z

kostek bulionowych

Rosół z  lanym  c ia s tem
I jajko, sol, 3 ’/x dkg mąki. 4 MagcJtEgo 
ku; .Ki uuliOnu *6. 1 lit, wody.

Jajko dobrze ubić z solą i mąką. G a­
sło wlewać wąskim strumieniem na 
rosół przygotowany z 1 litra wrzącej 
wody i 4 Maggiego kosłek buliono­
wych. Gołowac tak. długo, aż _ klu­
seczki wypłyną na wierzch.

r t e t ...

to główne zalety nowoczesne] ba­
teryjnej superheterodyny oszczęd­
nościowej C A F B L L O  N a P O L L  
7  obwodów, 4 lampy, Z zakresy fal 
od 15—2000 m, penia automatyka 
i wyrównar«e fadingu, R e k -  Ip, 
Koncertowy dynamiczny jjłosnw, 
płynna regulacja siły głosu.

WILNO: W yłączna sprzedaż we firmie. M.Girda, Zamk«w:a.20 
Najdogodniejsze warunki spłaty.

P ' A S E C K I E G 0
C Z E K O L A D A  „ Ś M I E T A N K O W A "  
delikatna w smaku i o d ż yw c z a .

reżkow ski, w yraźn ie  w idząc i k re ­
śląc duchow ą potw orność P io tra , 
n ie um ie jednaK strząsn ąć  z sie­
bie złowrogiego u ro k u  ca ia , a to  
d latego  —  w yznaje  on, —  że k aż­
dy  R osjanin czuje w  sobie coś z 
P io tra . „ P io tr  —  w oła ks. S e r­
g jusz  W ołkoński —  to n ie  epoka, 
a le  era, i grzeszylibyśm y p rze- 
ci w h istu iji, gdybyśm y tą  sam ą 
m iarą  m ierzyć poczęli tych , co 
stw arza ją  sw ój w iek, i ty ch  co są 
ty lko  jego w cieleniem  *

Czy n ie  d a  się to  sam o pow ie­
d z i e  o k rw aw ym  Leninie, czy 
n ie stw orzy ł on  epotri w  Rosji, 
czy im ię jego m e oznacza począt­
k u  now ej ery? P rzy jacio łom  m o­
im, R osjanom , s ta le  dowodzę, że 
„dopóki n ie  pizek Iną P io tra  i n ie 
w yzw olą się z pod u roku  siły, w i­
dząc ją  w  uk ruc ieństw ie  i b es tia - 
lizm ie i ją  w ielbiąc, n ie  zrzucą 
ja rzm a bolszew izm u” *).

*) Marjan Zdziediowsk „O Okru­
cieństwie”, Kraków i 928 r. str. 6

Rosja P io tra , a  n e tu iań sk a  U- 
k ra in a  pod rządam i M azepy, Mo­
skw a, a K ijów  „to dw a św iaty , 
dw ie k u ltu ry , k tó re  zlać ze sobą 
■równie iest tru d n o , jak  pogodził 
ogień z w odą; w a lk a  obu przeci­
w ników  je s t n ieun ikn iona i trw ać 
bodzie dopóki jeden  i  n icn  n ie  le­
gnie pow alony, pezsilny, niezdol­
n y  do dalszego oporu **). Slow? 
te  w łożył L epki w  u s ta  kniazia 
M ieńszikow a niegdyś piekarczu- 
ka, po tem  faw o ry ta  P io tra , k tóry  
polubiw szy go, w ychow ał, zaszczi 
p ił w  n im  ja d  w łasnej po tw orno­
ści i do godności książęcej w y­
niósł

M a ria n  Z d ziechow sk i.

**) Trylogja t  IV s. 289 (Baturyn).

*) Obszerniej o ten piszę w „Opo­
ce Mesjenizmu” str 143 — 153 (Lwów
1912). i w „Die Grunaprooieme Russ 
lands” (Wiem. 1907' s 3 — 20 Gubry 
nowiczaj.

ZDZISŁAW CHRZĄST0WSKI

Leśnik z Oszkapiry
N a Żmudzi wszystko się robi a  

iond i z gestem. Miedzy „cichą wr;ą "  
chlouską a bu.inem życiem przedwo­
jennego dworu istniał mimo harmonji 
stosunków społecznych, kontrast cha­
rakterów i temperamentów

Chłop Żmudzin jest powolny, skry­
ty, ponury. Ziemianin, Sarmata z 
twarzy i gestu, choć Litwin z nazwi­
ska, zazwyczaj jest uoeobiemem po­
gody, jowialności, a często gęsto nie­
bywałego, niepohamowanegi tempe­
ramentu.

To też, jak się modlić — to zaraz 
klas/tor fundować i postawić dwa­
dzieścia krzyży na obszarze jednego 
majątku, —

jak grac — to przegrać zboże na 
pniu, las dębowy i czwórkę koni — 

jak tańczyć — to tańczyć ao rana, 
przez dzień następny i do następne­
go rana.

Przytem, dzięki krzyżowaniu ras, 
niezwykła rozmaitość typów, usposo­
bień i upoaobań.

Różre są pasje i dziwactwa Pola­
ków na Litwie. Znałem ziemianina, 
nawiasem mówiąc mego wuja, który 
przez całe życie zbierał skrzypce. Na­
pełnił niemi dom, strychy, świmy 
(na Żmudzi świron oznacza spichrz) 
i wkońcu umarł szczęśliwie ze 
swego największego noduj w 
Ku ropie zbioru, mimo, że ni­
gdy nie zagrał na żadnym z bez­
cennych okazów. Naprawdę rasowy 
zbieracz, gdyż sam nie nmi"ł grać na 
skr~vpcach.

Istniała jednak pasja wspólna dla 
wszystkich bodaj dworów polskich na 
Żmudzi — zamiłowanip do pięknych 

"ii w.jazdowych i zestawiania ezwó 
reł Żubry siedzące na większych

posiadłościach, niedźwiedzie z dwo­
rów i dworków i zgoła niedźwiadki 
wyrzekający ustawicznie na „ciężkie 
czasy" — wszyscy musieli mieć bo­
daj jedną wyjazdową czwórkę, zaprzę 
ganą w lejce (w szydło). No i odpo- 
powiedniego stangreta. Dobierano z 
pośród służby dworskiej takiego, któ­
ry mimo litewskiej ociężałości, zdoby­
wał się na fantazję i temperament 
najeżdżając z szykiem pod ganek i 
paląc artystycznie z bata.

Nasz Jan był to stangret nad stan- 
grety. Miał wszystkie zalety onrócz 
tej, aby stronić od gąsiora.

To też, kiedy we dworze w Bol- 
czaeh odbył- się latem przy otwar­
tych oknach huczny bal i od ulubio­
nego mazura przeszło się do kontre- 
dansa, na trawniku wielkiego dzie­
dzińca odbywał się jednocześnie in­
ny kontredans. Podgazowani stan­
greci samowolnie pozakładali swoje 
czwórki, podzielili się na „panie" i 
„panów", i paląc z batów zaezęj. 
tańczyć kontredausa.

Wodzirejem był nie kto inny, tyl­
ko Jan. Pałamano przytem kilka po­
wozów i stratowano kwietniki pani 
domu.

Po tym wyczynie Jar, dostał swoi­
stą dymisję. Musiał się jiożegnać z 
końmi i ze swym powozem i ..wyda­
lono go". Ale na Żmudzi nie w jrzu­
ca się nikogo całkowicie po 20 la­
tach służby „za takie głupstwo". Jan 
został leśnikiem, czyli gajowym w 
naszym lesie, a na otarcie łez wy­
krojono mu z tegoż lasu i darowano 
porządny kawał ziemi do wykarczo- 
wania.

Ponieważ wszystkie dziewczęta 
dii orskie. — kiór^m sie. też dobrze

dzieje w partjarchalnych żmudzi ich 
dworach — płakały za Janem, więc 
wybrano . najlepszą z nich Hanusię, 
dano jej posag i wyswatano za leśni­
ka.

Na wesele matka kazała założyć 
czwórkę koni i zjechała do chaty ro­
dziców Hanusi, aby wziąć udział w 
tej rodzinnej uroczystości.

Wśzystko to było jeszcze wtedy, 
gdy ja  bawiłem się piłką w dziecin­
nym pokoju, lub biegałem po polach 
z siatką na motyle.

Czas jednak szybko leci, choć „ży­
cie przeżyć nie pol< przejść" — jak 
to mówiąc na Litwie.

— A w tym lesie sarny jest —
rzekł Jan  trzymając w jednem ręku 
lejce, w dragiera bat, służący mu w 
tej chwili za wskazówkę. Robiliśmy 
właśnie z matką i siostrą objazd lasu, 
posługując się maleńką bryczką, któ­
ra  jęczała, brzęczała i podskakiwała 
na każdym korzeniu leśnej dróżki. 
Jan siedział obok mnie „na koźle" i 
powoził.

— SarnyT Naprawdę? — rzekła 
matka.

— Dlaczego mama wątpi? — w trą­
ciłem ze swego miejsca na koźle. Sar­
ny są Sam widziałem pozawczora j, 
ale ponieważ była koza, więs nie 
strzelałem.

— Sarny jest, — yioni — i kazion- 
nego lasu przychodzą — ciągnął Jan
— nie darmo nazw rJm  ten las Oiz- 
kagiry (Kozi Les).

— A tyś widział?— rzekła matka.
— Toż jakżesz? Jeszcze wczoraj.
— Jak to? Przecież wczoraj była 

niedziela! Nie byłeś w kościele?
— Jak  nie być? Bylim z Anusią 

i Antanukien Ale ja  chitry. Myślę 
w niedzielę kłusowniki nie boją się
— wiedzą, że Jan w kościele. Tak 
ja. wracając z kościoła znaczy się za­
szedł do lasu i obszecP wszystko, tak

jak codzień.
— I  co dalej było?
— A cóż? Widział sarny. Dwie 

kozy i kozła.
— No i cóż wogóle słychać ? —
— Nic poiii, wszystko w porząd­

ku. Tylko Petras Usznuris znowu ła­
zi po lesie. Zapomniał jak ja  jemu 
w zeszła lata kości mało nie połamał.

— Zawołaj go do dworu. J a  mu 
przemówię do sumienia, może wresz­
cie da spokój kłusownictwu.

— Nie tieba wołać Uszkorisa Po­
ganin — tfu!

— Kradł drzewo?
— Nie poni,
— Polował ?
— Nie pom.
— Więc co?
— Zakładał sidła. I  strzelba też 

miał. Zobaczył innie i dawaj uciekać. 
Tak ja  mówią — PetruK, Petruk idź 
do szewca, buty dziurawe, pięty świe­
cą się! Tak on paclłas z tej złości 
obrócił się do mnie i strzelił. W nie­
dzielę strzelać! Poganin

Gdy wybuchła wojna światowa, 
Jan  robił co mógł, aby obronić las 
mojej matki przez zakusami złych 
sąsiadów i kłusowników. Aaitanuk 
chodził wciąż, jak wyżeł po lesie, tro­
pił i  wypatrywał, a ojciec pracował 
tymczasem na swoich św:eżo wykar- 
czowanych poletkach i nadsłuchiwał, 
czy syn nie wola go i czy nie trzeba 
biec do lasu.

Gdy w lesie zabeczał kozioł, zna­
czyło to, że sprytny chłopiec wykrył 
kłusowników, lub złodziei drzewa. 
Wówczas leśnik porzucał pług, czy 
bronę, chwytał związaną sznurkiem 
pistonówką (nabijaną od przodu 
strzelbę) i biegł kłusem tam, gdzie 
trzeba było bronić praw i interesu 
nieobecnej pani. Kontakt mięuzy 
opuszczonym dworem a leśnikiem 
skończył -sie dawno. Oadawna tuz

Ja r nie pobierał żadnej pensji i nie 
otrzymywał ordynarji za swoją pra­
cę. Mimo to niósł dalej ciężką i nie­
bezpieczną służbę, a dla siebie nigdy 
nie chciał z lasu najmniejszego drzew 
ka.

— Przj jedzie poni zapłaci — od­
powiadał sąsiadom, którzy podkpi- 
wali czasem z tej przesadnej uczci­
wości. W gruncie rzeczy J an uważał 
siebie w głębi ducha za moralnego 
dłużnika i o żadnej zapłacie teraz, 
czy w niepewnej przyszłości — mi­
nii wielkiej biedy we własnym demu 
— zupełnie nie myślał.

I  podczas gdy pani, jako bieżen- 
ka tułała; się na obczyźnie po mia­
stach Rosji i Ukrainy, w lesie Teodo- 
rowzkim odbywała się nieustan­
na uporczywa i podstępna ru - 
chawka. Tropienie, podchody, pod­
słuchy, napady, odwrót, wo­
łania o posiłki, przejście do natar­
cia, pościg — cała tk stra t eg ja  leśna 
wypełniała Janowi i jego synowi ży­
cie. W międzyczasie zajmował się 
wła-snem gospodarstwem i wciąż wy­
glądał końca woiny „aby poni mocłs 
wrócić i objechać znowu bryczką las" 
i aby zastała wszystko po dawne­
mu.

I  aby po dawnemu pochwaliła go 
za wierną służbę.

Oprócz lasu Jan  posiadał drugi, 
bezcenny skarb do strzeżenia — prze 
chowywał mojego myśliwskiego psa. 
Poczciwość kapała z tej psiej twarzy 
i kąpała się w psich oczach, jak śnieg 
w słońcu. Twarz taka więcej chwyta 
za serce, niż niejeden ludzki pysk. 
Dziś zapomniałem juz o niejednej bi­
twie, nie poznałbym niejednej z da­
wnych kochanek, lecz fizjonomia 
wiernego psa utkwiła mi w pamięci 
nazawsze. Wspominałem też o nim 
nieraz nad Wisłą i Słuczą, pod Kre­
cho ./cami i na Hurmanie.

Jan wiedział, jak  mi zaieżało na 
Trezorze. Lata mijały, a Jan rtrzegł 
psiska, jak oka w głowie.

Tak minęła jesiei roku 191A-go, 
zima, wiosna, minął rok "ostępny — 
o panach ani słuchu. Nagie pewnej 
nocy zginął Trezor

W chacie Jana  zaparował sądny 
dz^ń. Nikt z rodziny nie wi( dział o 
zgubie i każdy po kolei włącznie z 
Anusią i Antanukiem dostawał sro­
gie cięgi, „żeby sobie przypom niał". 
Ponieważ rodzina byia n zna, więc 
dochodzei ie trwało długo.

Wreezcie stało sie jasnem, że nikt 
nic nie wie i nikt nic „6obie nie przy 
pomni nawet pod rzemieniem. Wów 
czas Jan wziął przewiązana sznu~- 
kiem strzelbę i kromkę chlebo i po­
szedł w świat na poszukiwanie

Pierwszym celem ego był Uszkn-
ris.

— Pagarbitas Jeausas K ristusał
— Ant Amżiii” Amżinoiu (na wic- 

ki wieków) — odpowiedział zaskoezo 
nv przy strawie kłusownik odkłada­
jąc łyżkę i biorąe strzelbę.

— Nie bój się Fetras, 1 uś przy­
chodzę do ciebie ze zgodo

— Ze zgodo? — pytał nieufnie 
kłusownik nie zm i.iając postawy.

— Tak! THko ccińrij .a? z ego psa, 
to będzie zgoda.

— Psa? Nijakiego psa is nie wi­
dział.

— fizesz padłaś! — wrzasnął Jan, 
błyskawicznym ruchem wydarł mu ;e 
go strzelbę, i powrfł 1 kopnięciem w 
brzuch na ziemię. Ns-tępnie cofnął 
się o trzy kro ni wstecz i wziąwszy 
kłusownika pod lufę swojej strzelby 
kaza! mu wstać i opowadzić siebie 
po obejściu

Uszkuris wijąc się z bólu klną* 
na czerp świat stoi pokazał mu po 
kolei strych domu- chlew, stodołę, 
psią budę, stosi i wszystkie miejsc*, 
gdzie zachodziła choc zakotw iL



Niedziela 24 kwietnia 1938 r. & Ł O  W O

KSAWERY PRUSZYŃSKI

WŚRÓD POETÓW

i lidzie". Tde iisi Holicdsr.
M łody po eta  z.e Ługowa i lw ow - 

Bkich „Sygnałów " wyda? u  Hoe- 
ąicka nowy tom  w ierszy, dedyku- 
Jjjf Je dardz^ słusznie Tuw im o­
wi Isto tn ie, teśli o w iersz i fo rm ę 

Tadeusz H ollender stał, 
jak  p raw ie  całe mic.de pokolenie 
i erack ie, pod w pływ em  Ju lja n a  
uwamą, m agicznej siły jego w ier 

Sza 'dźwięczności przedziw nej a-
so r insu, sn rężystej g iętkości sło­
wa.

Są w iersze w ty m  tom ie, k tó  ­

re  czynią z H o llend ra  praw dziw e­
go w irtuoza rym u, jak  w irtuoza­
m i jego byli T rem becki czy A n ­
ton i i_,ange, lub  lepiej, jak  w ir tu  
ozostw em  rozpoczął swój w ielki 
s ta r t  poetycki Lechoń: W iersz o 
rocznicy m ickiew iczow skiej, n a ­
grodzony n a  k onkursie  „W iadc 
m ości L ite rack ich" m a wraśnie 
pod w zględem  formy7 iechom owp 
zacięcie, siłę w yrazu  n iem niej- 
szą, chw ilam i mimo wszystko po­
dobną, jak  w iersz Lechonia o kon

W TEATRZE FREJJRY
Czas w s ta ry c h  kopersztychach  zżółkły p ap ie r m arszczy, 
uianskim  błysk* czakiem  k itką  w am aran tach , 
zegar -  em pire złoconą zak ry w a się tarczą, 
by  fałszyw ym , za d ług im  zm ącić sen k u  ran  tern.

S enny  p a rk  —  guzie w  s trzy żo n y ch  k lom bach i a iejach 
na  ław eczce pod klonem  am ory  ułańskie, 
w  nocy w -a tr w spom inkam i i liśćm i przew ieje, 
a* rozsziocha się panna n ad  rom ansem  Tańskiej.

W  m iastach  sm ukli panow ie de  B irb an t - B irbanccy
w  fa rao n a  poste w ią dożyw ocia staw kę,
aby n a  w si z posagiem  pogruchać w  altance, 
a Przed zm rokiem  przejść  jeszcze n a  nu d ę  i Kawkę.

K ontusze arzem ią  w  k u frach , ju ż  daw iio do szatni 
kuse fraczki w kolorach  w eszły uśm iechniętych 
O niem iał z kordem  w  rę k u  ręb a jło  ostatn i, 
zw iesił wąs i m ieszczańskim  ostał się re jen tem .

Pochowano pod korceni dukatowe złoto.
Ja k  ak to r straszy  skurczem  kom eajow ej m aski 
i schyłek dn i rubaszną  skończy anegdot? 
żywy —  a juz  um arł'-7 szlachecki Jow iaiski.

P atrzcie , m ieszczański Ł atka , h o n e n d u m , mosaiiie, 
szlagonów  i b irb an tó w  obraw szy ze skórki, 
chuciaż sam  innob ilis  om al nie dostanie 
b iednej, lecz w ciąż w ielm ożnej, bo szlacheckiej córki.

0 0  - 1 czasy, panow ie, pono n a  Zachodzie 
ko rab ie  p a rą  dym ów  p ierzą się n a  fluk tach ...
—  O te npora! O m ores! S z lach ta  na psy  schodzi.

N ad P m ską W łoch w  balonie —  nieczysta  to  sztuką

serom z wojenki zbyt nudno w traktjemiach,
. enuą bak? św iecą, zad z ie ra ją  nosa.

— -« w w ork u  grosz, gom drugi grosz n ie w e m y  
m u n d u rem  i szabelką zarobią n a  posag.

Ppoko! H rab ia  p iórem  po nan sk u  aię p ara  
h rab ia  re j  w odzi w  tłu m ie  fraczków  k anarkow ych  
Ju ż  daw no w em pirow ych czas s tan ą ł zegarach, 
sypiąc nuodym  szaleństw a, s ta ry m  —  śnieg  n a  głow y

1 scena ja k  kODersztych w szelką ostrość zatrze, 
ja k  próchno b ły sk a  k u  nam  senną św iatła  sm ugą...
—  S to  la t  śm iechem  ogrom nym  parsknęło  w  tea trze .
—- S to  la t  się tak  śm iejem y —  napraw dę? — To długo.

Tadeusz Hollender.

(Z tom u w ierszy  „Pom niki i ludzie").

cercie M ochnackiego w  S tra so u r-  
gu. A le m uza T uw im a nie by ła , 
n ieste ty , jedynym  "/p ływ em  i je ­
dy n ą  opieką, Jakie podlegał T a­
deusz H olender. Jego v 7iersze 
prócz św ietnej i o ryginalnej for-' 
m y poetyckie j, m ają  i treść  społe­
czną; rew olucyjną, cze-w oną m ar 
ksistow ską, p ro le ta ijaek ą , jak  to  
się określa, —  a te j n ie zaw dzię­
cza już H ollender Tuwim owi.

W iersze H ollendra p isane były  
p rzed  p a ru  zaledw ie laty . To co 
zaw dzięcza w  nich Tuw im ow i, po 
zostało po dziś dzień żyw e, nowe, 
p raw dziw e: N ie przeżył się aso- 
nans, n ie spłow iał rym . Zato treść  
w ierszy  zdew aluow ała się w ielo­
k ro tn ie . U legła dew aluac; czy­
ściej pow tarzanej, niż fran k  fra n ­
cusk i za rządów  F ro n tu  L udow e­
go, s ta ła  się fik c ją  o dużo m niej - 
szem  pokryciu , niż obecny rubel.

M iędzy tam te  zachw yty  nad  re ­
w olucją  nad  R osją dym iącą M a- 
gnitogorskair.' fa lu jącą  ł*naiu i 
kołchożnych pól, huczącą łosko­
tem  trak to ró w , a  obecnem  p o ja ­
w ieniem  się książki H ollendra, 
przesz!;1 cztery  fale procesów  so­
w ieckich, i, co tu  aużo gadać, 
zm yły  tam to  w szystko.

W  w ierszach H ollendra  jes t 
jeszcze dziś b a t nzo w iele po­
etyck ie j m agji, ale m agj re ­
w olucy jnej i sow ietofilskiej 
niem a już dziś za grosz. Mo- 
żnaby  przenicow ać te  w iersze 
i tak  sam o pisać o postępach tech ­
nicznych w  T rzeciej Rzeszy. To 
p rzy n ajm n ie j w ypadłoby  z a ra ­
zem  i no w iej, i szczerzej. Co n ie 
znaczy, żeby Rosja, i n aw et R osja 
dzisiejsza n ic  m ogła fascynow ać 
poetów , prom ieniow ać falam i m a 
gnetyzm u. Tylko, ze na to  trzeb a  
kogoś, co te  rzeczy g łęb iej odczuł, 
czy1 głębiej przem yśla ł, niż H ollen  
der. Bo H ollendei n ie odczuł ty ch  
sp raw  jak  B roniew ski, an i n ie 
w yrozum ia ł ich jak  L u cjan  Szen­
w ald . Jeśli form * w ierszow a m ło­
dego poety  jest doskonała, to 
treść  ty ch  w ierszy, treść  socjolo­
giczno -  po lityczna n ie s te ty  kom ­
p le tn ie  p ły tk a . D latego, mimo 
procesów  m oskiew skich, w iersze 
rew o’ucyjne B roniew skiego m e 
s1 r -ciły nic na  sw ej siie, s ta ły  się 
ty lko jeszcze trag iczniejsze. D la­
tego, m im o tak ich  procesów , nic 
nie s trac iły  ze swej g łębi p i ę k n e ,  
soc-jr.ne w iersze L u c jan a  Szen­
w alda- są zapew ne jeszcze b a r­
dziej oderw ane od poziom / ch roz­
gryw ek  polityki, ^dew aluow ały

się zato w iersze, zachw yty  i cze r 
woności, T adeusza H o lieud ia . Jak  
/dew aluow ał się ów, k tó ry  je  z ro ­
dził bolszew izm  salonow y. D iu g i 
patron  tego to m ik u  w ierszy.

P atronow i tem u , k tó ry  prze­
grał z k re tesem , g dy  T uw im  ostał 
się zw ycięsko, w arto  się przypa- 
trzeć. Na dziewo poety  sk iada s’.ę 
środowisko, w  k tó iem  żyje, 
wpływ, pod k tó ry  podpada N ie 
sposób m e stw ierazić , że jeśli 
w pływ  fo rm a ln y  w y w a rty  przez 
Tuw im a by ł jaknajlepszy , to 
w pływ  treściow y był jak n * jg u r- 
szy. Nie że czerw ony, ale że p ły t­
ki. Nie że Lenin, ale ze M m e D ul- 
szka. N ie że P assionaria , ale ze ku  
nioska. Salonbolsehevism us ap a tu  
,ący się „dym *m i M a^nitogor- 
L.ków“ , „tu rb ina im  D m eprostro - 
mwJ‘, w ysnobow any do czerw onej 
gwiazdy, m izdrzący się do k aca- 
oajek kom som ulskieh! N iezem  
prym ityw niejsze, ale szczersze, 
dziew oje z m aiycn  m iasteczek ł a ­
żą do tan iego  k in a  n a  Douglas* 
Fairbanksa, jak o  dońskiego koza­
ka. M ający coś z „m ody", a coś z 
handlu starzyzną, w v k p ’w ający  
się ła tw y m  frazesem , cm iący oczy 
pustem i hasłam i bez treści. Nasz 
salonowy ooiszewizro

W ątpnw e n aw e t czy boisze- 
w ian- W ątp liw e czy salonu wy. 
Raczej bolszew izm  k aw ia rn ian y  i 
prow incjonalny. Z ćw ierć pro­
w incji i pó łkaw iarn i.

Salon —  to pojęcie, k tó re  
kojarzy  się jednak  z P aryżem  
i m arkizam i L udw ików  z R e- 
camier, de  S tael, TaTlien, 
z Łazienkam i i perskim , p ań - 
slcim, dw orem . To coś, czego roz­
liczne szerokie zain teresow ania , 
ilekroć je  zechciał m ieć, są n ie  
dopodrobienia, n iedopodpatrze- 
nia.

Z daje się, że m e  pod tak im  
w pływ em  b y ł k ieay ś  T adeusz Hol 
lender. „S alon" był tak że  d rugo­
rzędną kaw iarenką . Tem  przy­
krzejsze, że obcy organicznie ca­
łem u  naszem u św ia tu  T aki salon 
może zależnie ud m ody, żonglo­
w ać m arksizm em  i toinizm em ; 
zachw ycać się tiu x iey em  i k a rd y ­
nałem  F au lhaberem , M ussounim  
i G ide‘m, k ibucam i p a les ty ń sk i­
m i, no. a najszczerzej p o rnografi­
cznym  poradn ik iem  V an d e r V el- 
de‘a. A le obcym  pozostanie i W a­
w elow i i K rem low i, i k i bucom, i 
nędzy  ghetta, i dw orom  i k a te ­

ELIDA
drom  gotyckim , i l i ie ra tu ize  i 
salonow i B ędzie w  tem  w szyst- 
k iem  tak im  sam ym , przygodnym  
gość cm, jak im  je s t w  te j k aw ia r­
ni i w  tem  m ieście T ak  sam o be- 
dzie konsum ow ał lite ra tu rę , jak  
zam av7ia „napoleonki" i „półczar- 
n e“ tak  sam o będzie p rześw iad­
c z o n y  o tern,, że to  m a, skoro to  
k u p ił. T ak  sam o będzie orzekał 1 
d ecy d o w a ł, p rzyznaw ał ta len t, 
lub gc odmawiał. I tak sam o 
w sz y s tk "  co D ow ie, b ęd z ie  bez 
znaczenia, n ieisto tne , w o d a , po­
w ie tr z e , dym z papierosa, nic.

W iersz zadedykow any „Z na­
jom ej z k ay n aren k i"  sm aga ost- 
l ą  sa ty rą  te  w łaśn ie k lim a ty  ludz­
kie. S tan ęły  one WDonrzek ż y C i O -  
w ej drogi T adeusza H allend ra . J e  
go —  i lw ow skich „Sygnałów ". 
F opsu ły  m u n ie jeden  w iersz. Nie 
popsuł] • ws7j7stkich. O cknął się i 
o trząś1

N ie w iem y czem  będzie Ta- 
reusz H ollender jako  poeta Mo 
że te j czy innej barw y , m oże czer­
wony, m oże rew olucyjny- Może 
jak  n ie jeden  poeta sow iecki spad 
n ie  do roli nbstalunkow uch  chw al

ców Może za H oracym , O w d ju -  
szem, S w in b u rn e‘m, odp łyn ie od 
m ielizn  po lityk i n a  p e łn e  w ody 
w ielk iej poezji. M am y jed n ak  pe­
wność, że się od w p łTTw ów  „zna 
jom ych z k aw ia ren ek ' o trząsną3 
n a  zaw sze i n a  dobre. O statecznie 
sw oje „czasy k ry m sk ie" , swoje 
bugdank i krym skie, sw oje odesk it 
h u ry sy , m izdrzące się i do m ło­
dego, lew icow ego poety  i do ofi­
cerów  ros<yjskiego w yw iadu, m iai 
n aw e t A dam  M ickiewicz A  p rze­
cież m e znizyły  jego lo tu . W ierz­
m y, że n ie  u legn ie  sp łyceniu  i 
p rzyszła  tw órczość jednego z n a j­
lepszych poetów  m łodej g enera­
cji: Tadeusza H ollendra . ż e  nie da 
się je j s k u ć  i stłoczyć popod m ie­
szczański Lw ów , niezem  czarną 
wrndę Pełtw i,

K saw ery  P ru sz jń sk i,

KASA B F 7PR O C E N T U W A  T O  
pj d r e n i e  i n i c j a t y  w y  ie d i  j  

STEK  —  T O  W ZM OCNIENIE 
NIETYLKO M OŻNOŚĆ Z A T !?1 >D 

BEZRO B O TN EG O  — TO 
WIARY W E  W EASNF S ił Y!

bioztiwość ukrycia Trezora Psa jed— 
tB - nigdzie nie było.

Wkońcn Jan wrócił ze swym jeń- 
no chaty.

— No masz szczęście stary, zna- 
, y  Ja a ciebie psi, tak zbiłby cie-

e d® śmierci.
nie znalazłeś, to ja me-

moia d°  folierei> i ak
e°«zm a, warknął Usikuris.

chLeaz1̂ ^ ’ d,’hrze —  rób sobie co

co . 111111(5 10 obohoda’__ *oro«zny śnieg.

mola. V  mnie oddasz? To
1 ct n& Za 10 "abli

nir ehee .'ałod***'» Ja cudzeeo
sność. A pisto^ itrze,ba ~  tw°.ia wł£
ru ro  przez A n+ dostaniesz
Plecy nie s t r z e l i ł ' ! ? ! Żebyś mlli“ K  

, -mdneju.
100 krokóT * l  !  y  w  odległości 
w m k w ^ ł  5^ % ^ y J l u s o -

'HDk-ali 2

i
'an — to wLdzsm(? la : art,' w myśli 
żołnierzy m8 A t *  ™ n' ei ze 20 
«’0 wojenne — i pra-
• eszcze powied?a y co kala w łeb- 
W 1 bez gadania'‘p o w i S ^
|  i ks.pdza przod *
czysz i Hflfepawiadaę Z° "

-  A PW ja Wszystko111'' \  
stanę _  mruknął d o j u - 10 d°‘

-  choćby mme tam 
swego nie daruję. RopUz„  C°' 1

Lecz oto d-zewa |  iegie ,
g a z u je  się bezkresna pła^ c :,„pa. 
P ^ r j  ca tu i owdzie kępami l rz w 
 ̂ ‘aHJcem; chłopsirie zagrody. p>0.  

*tad° ualej poza niemi, o kilka w arst 
j gię dworskie rozłogi

e- sifa opustoszały dwór. Al© to

jeszcze daleko. — sl^d nie dojrzy go 
nawet sępie oczy myśliwego.

A jakże nędznie wyglądają tutaj 
karłowate wierzby przydrożne pc ol­
brzymach kaziounego lasu i  Oszkagirj 

Droga długa. Przewidywania nie 
wesołe. Myśli ciężkie. A tu jeszcze 
człek musi wyjść na to gołe pole po 
zbawiony gęstwy, jak Krotko ostrzj- 
żona głowa sołdara. Nieprzyjemna 
wychodzić z Oszkagirys szumiącej mn 
od tylu la t swoją, tajemne bajkę. Jan 
był prosty chłop i gdybj go spytano 
dlaczego lubi Oszkagirę, powiedziałby 
poprostu: „tam wesoło". W jego po­
jęciu oznaczałoby to jednak to samo, 
co „tam pięknie". Bezwiednie obej­
rzał się wstecz. Z głęoi lasu docho­
dził go głuchy, poważny poszum sta- 
rodrzewia — to niebotyczna jodły i 
s o s n y , stojące tłumnie jedna obok 
drugiej, juk chłopy v  kościele w
czas kazania-

Hej, cicho w lesie, a „akże głoś­
no! J a t  b* podniesienia. Niby wszy­
scy milczą, a .jednak ten szurnie ra- 
,rm, ów zakaszle, to znów jukaś ba­
ba westchnie i zacznie zawodzić pół­
głosem. Tak i teraz wnrawne ucho Ja­
na dosłyszało z M ęk a  uwodzenie 
snilc to znów trzask gałszkn pod no- 

I  stuk i w i * .  t o  
cioł to iak zakiystjan, pukajacy

-  noc; W  * »  »J -
sap* 1 na ten z e w  boży swoją czerwone 
Chusteczkę, by nabożnie położyć na 
tace ciężko zspr-eowany greysz.

A bhżej, wzdłuż równej z w a r^  
ściany starych jodeł i osen, m łodz ii

w pole. Ł g o  n  tj1 k°
Skrzy się w słońcu jesieni 
nów,’ buków, dębów itylch. Rdzawą 
sie różnenii odcieniami pozołkie li­
ście, bieleje zawsze niepokalana ona 
brzozy. Każda czupryna w tym tłu­
mie młodzieży leśnej wygląda mac.sej 
_  od rudawych włoeów Artaamka

do płowej główki najtnłoaszego sy n a  
kwilącego w kołysce.

A ta jarzębina wystroiła się w 
korale jak Anusia, kiedy to pani od­
syłał? ją  na ślub do kościoła dwor- 
skiemi końmi. Hej dawno to było, 
ale nie zapomnę tego nigdy i psa 
mnsi odzyskać — to trndno.

Lecz oto widać dwór Trzeba scho­
wać strzelbę w stogu, żebv Moskale 
nie abrali,

Dwor dziś robił całkiem inne wra­
żenie, niż zazwyczaj. Dzień był cichy, 
niemal bezwietrzny, i szumiące zwy­
kle lipy i kasztany, stały tym razem 
nieme, zdrętwiałe, pełne grozy i bó­
lu. U stóp drzew stuletnich — obóz 
wojenny, Wypełniony świeżo przyby- 
łemi wojskami.

Moskale, jak zwykle brali wszyst­
ko, co im było potrzebne, a co nie 
było potrzebne, niszczyli z jakaś sa­
dystyczną złośliwością i zbydlęce- 
nitm. Zmęczenie, zniechęcenie i de­
moralizacja, wywołana rozpoczętym 
już odwrotem pogarszała sprawę.

Przechodząc przez dziedziniec 
Jan zobaczył, iak niesiono na opał Jo 
rotnej kuchni polowej porąbane we 
dworze meble i portrety, choć tuż 
obok stały nienaruszone sągi drzewa 
opałowego. Sam on drzewo ścinał w- 
Oszkagiraeh, nam je zwoził, rąbał i 
pieczołowicie składał w „ągi, a było 
to na świętego Bartłomieja, choć jak 
raz szkarlatyna szalała wtedy w je­
go chacie i żona błagała żarliwie o 
przywiezienie znacho-a. Ale co we 
dworze trzeba zrobić, to musi byc zro 
bione, a na babskie skargi wiadomo
— rzemień odpasać i znowu snokój 

jest. I  to wszystko na nic ten jego 
trud. — Ropuże — mruknął do sie­
bie i posz»dł dalej. W powszechnym 
rozgardjaszu i chaosie odwrotowym
— nikt go nie zatrzymał, aż na gan­
ku — stojl buda*

Jan zdjął czapkę.
— Wiadomości! do komendanta.
— Jakie wiudomości?
— Tajne. Nie mogę mówić.
— Wrjosz! Gadaj — i wartownik 

przystawił mu bagnet do brzucha.
— Nie mogę. Komendant rozstrze 

lałby ciebie i mnie. Ja  bywszy soł- 
dat i służbę znam.

Moskal zawahał się.
— Kto ty takoj ?
Jan nachylił mu się do ucha. — 

Szpion. Ruski ozpion.
Na to magiczne słowo, wszystkie 

drzwi po kolei się rozwarły i  Jan 
ftanał przed komendantem.

Wprowadzony do pokoju dowódz­
twa rosyjskiego, Jan  J ią ł  czapkę i 
Diiał już nisko się pokłonie, gdy z ką­
ta rzucił się ku niemu z radosnem 
skomleniem i skowytaniem Trezor.

— Mużyk? Litowiec? Goń jego w 
szyję — warknął z poza stołu jakiś 
wyższy oficer.

— Ruski szpiOn — rzekł Jan  od­
pychając psa.

— Szpion, to dzieło inne. Stupaj 
siuda

I  oficerowie rosyjscy zaczęli oma­
wiać z Janem o jakie wiadomości im 
chodzi. Stanęło na tem, że korzysta­
jąc ze znajomości nrzejść i  ścieżek, 
prowadzących przez kazioimy las gra 
niczący z O.-zkagirą, Jan  przekradnie

do zajętych przez Niemców Tau- 
rogów, zbada wszystko i rowróei do 
ju tra  tą  samą drogą,

— Ile chcesz za to?
■— Nic.
— Jak to? Idiejny;,? Nieużeli? 

Taki oh i zpionów w Rosji ja nie wi­
dział.

— DLnieg nie chcę — rzekł Jan 
— chcę psa.

— Nu. psa to ja tobie nie oddam 
On krasawioc Qn nó. dzie do Petro­
graf'u. — Dla mojej Tam |  rzezna-

czony.
Chytry Żmudzin odrazu zoriento­

wał się, że w ten sposób nic nie wskó 
ra i zaczął z innej beczki.

— Nie zrozumieliście wasze bła- 
horodje. Jaby tego psa sprzedał je- 
diibmu panu, co mnie 100 rubli da­
wał za niego, Ale nie chcecie dać psa, 
to dajcie 100 rubli.

— Nu 100 rubn dostaniesz, juk 
przyniesiesz wiadomości o Niemcach, 
a teraz stupaj.

— Tak toczn.o, przynicsę wiado­
mości i pies będzie wasz i odeślecie 
jego do Pietrogradu Ale g o  . ,u t r a  
musicie jego mnie dać. On u mnie 
uczony, on czuje złodz: u  leśnych i 
kłusowników — mv zawsse razem na 
nich polowali. A teraz oni bęug po­
lować na mnie, bo oui też szejony, 
tylko niemieckie, A ja  wasz ruski 
hzpion i pies mnie na jutro potrze­
bny.

— Aha. A bez psa niewozmozno?
— Niewozmożuo.
— Nu tak b'erz psa, a jutro jego 

przyprowadzisz.
— Tak toczno — i Żmudzin po­

kłonił się nisko, chytrze spoglądając 
na wyprowadzonych w pole Moskali.

Za ohwilę -wyszedł z psem i prze­
pustką, przed którą, iak przed listem 
żelaznym, cofały się nastawione ba­
gnety wszystkich rosyjskich post.erur 
ków. Szedł wesoło p o g w iz d u ją c  so­
bie, a Trezor machał ogonem i co 
chwila podsktJriwał, usiE-ym go liz­
nąć jęzorem po twarzy,

Ale, gdy Jan  doszedł do skraju 
pól j przeszukał otóg słomy, w któ­
rym p-red godzin, senował stizelbę 
— fcwar* jego znowu zasąp:la się i 
przybrała wvraz podejrzliwy i  zło­
wrogi.

Strzelb ' 7 w -stogu nie było.

Wróciwszy do domu Jan  odgrzebał 
zakopaną pod. klepiekiam gumna od-

tylcową dubeltówkę, należącą do 
ponajtisa. Od dziś zastąpi mn ona 
jego własną pistonówKę, skradzioną 
ze stogu.

Ale kradzież me -wróżyła nie do­
brego. Ktoś go podejrzewał. Ten ktoś 
może zdradzić przed Moskalana, że 
Jan  nie mieszka we wsi Czutejki, iak 
to zgłosi1 rosyjskiemu komendantowi, 
lecz tu taj w ostępach i bagnach Osz- 
kagiry.

Trzeba uKrye psa i na jakiś czas 
ukryć się samemu.

Jan wziął dubeltówkę, torbę z 
zapasami i  przyborami 7 poszedł jak 
twierdził, „na polowanie do Oszka- 
g irv " . W rzeczywistości jednak za­
padł na parę tygodni w niezmierzo­
ne knieje kazionnegc lasu Taurogow- 
skiego rewiru.

A tymczasem mściwy TJszkuric nie 
zadowolił się skradzioną pistonówtcą. 
Po trzech dniach wpadła do zagro­
dy Jana karatielnaja ekspedycja. 
Janowa żona poszła na uciechę dla 
sołćatów, a Antannk padł przeszyty 
bagnetem w jej obronie, Msciwośc li­
tewska jest równie zawzięta, jak mi­
łość, wdzięczność i przywiązanie.

Gdy po odejściu Kosjan przyszli 
Niemcy, Jan nie miał już co robić na 
zgliszczach swojej chałupy. Nieszczę­
ście uderzyło w riego jak grom Al - 
twardy Litwin nie płakał, nie łamał 
rąk i nie rozpaczał. Stał dłnero jak 
posąg z pochyloną głową, wielki, bar 
czysty, ponury jak noc i złowrogi, jak 
wytrę rsa  na pustkowiu.

Wicher tłukł szczytami drzen , 
łamał gałęzie, szarpa* igliwi* : listo­
wie. Rzekłbyś, ożyły w borze stare, 
mściwo litewskie bogi.

Oszkagira rozdzierała szaty : wy­
ła o zemstę.

Leśnik gwizdnął na psa poszedł 
szukać Ufczkurisa.

Zdzisiaw C hreąstow ski
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S F R G J U S Z  P I A S E C K I

W r 6 g p u b l ic z n y  Nr. 1
N a pew no spotka w as zawód, 

bo nie piszę tu  ani o Loni z „K o­
chanka W ielkiej N iedźw iedzicy", 
ani o Ju lce  z-,,P ątego e tapu", lecz
0 gruźlicy. P iszę o n iej dlatego, że 
dobrze ją  znam . W iem  jak ie  m a 
oczy, jaK całuje, jak  tru je , jak  
pieści, jak  zdradza... W iele la t 
przeżyliśm y razem .

Piszę to  w szystko, bo chcę — 
jako  abso lu tn ie  bezin teresow ny 
p rzem ytn ik  dobrej idei —  prze­
rzucić za kordon obojętności p u ­
blicznej k ilka  ciekaw ych i w aż­
nych p raw d. N ie będąc ani leka­
rzem , ani h ig jen istą , zab ieram  
głos w  te j sp iaw ie , bo obcując 
przez w iele la t  z m ą k ap ry śn ą  ko- 
chanieą, dobrze ją  poznałem . A 
jako  daw ny fachow y szm eg, do­
strzegłem  i w yw nioskow ałem , że 
je s t słaba, źle uzbro jona i ty lko  
nieśw iadom ości lub  ospałości prze 
c;w n ika zaw dzięcza m iljony  zdo­
b y ty ch  sztandarów .

P rzed tem  n im  zacznę w as n u ­
dzić dalszem i rozw ażeniam i w 
spraw ie tak  sm utnej, ob jaśn ię dla 
czego nazw ałem  gruźlicę swą ko- j 
chanką. Skąd m i to w padło  do 
głow y9.. W dw a an i po odw iedze­
n iu  m ię w w ięzieniu  na  Ś w iętym  
K rzyżu przez L ata jącego  H olen­
d ra  polskiego reportażu , p. M el- 
ch jo ra  W ańkow icza, czułem  się 
szczególnie źle. Za oknem  kłęb iły  
się m gły. Było zim no. A u  m nie 
na  czole pot, ręce w ilgotne, w argi 
spieczone —  gruźlica. W ziąłem  ze 
szyt i leząc n a  podłodze zacząłem  
pisać. P rzy taczam  ty lko  początek
1 zakończenie długiego w iersza, 
pod k tó ry m  um ieściłem  d a tę  —  
16 lutegu 1937 roku.

W yw iesiłaś k rw aw y  sz tan d ar 
na poblad łe lice, 
pełna dum y, zw ycięstw , sław y, 
urocza gruźlico!!

T y całujesz tak  gorąco 
—  pijesz jak  z k ryn icy!
Aż w ypijesz k rew  do końca, 
najm ilsza  gruźlico!
I odziana w  m głę p o ranka  
w yjdziesz na ulicę, 
nowego szukać kochanka, 
czarow na gruźlico!

Z e w szystkiem  m oże się zżyć, 
ze w szystk iem  m usi się pogodzić 
człow iek n ie m ający  w yjścia. Mo­
żna zobojętnieć naw et na życie —  
na sw oje i na  cudze. M ożna ko­
n a jąc  żartow ać. M ożna z g iużlicy
„kochankę" zrobić.

* *
Co szósty m ieszkaniec Polski 

u m iera  n a  gruźlicę.
Rocznie um iera  na gruźlicę 

100.000 ludzi.
C horu je n a  gruźlicę 1 000.000 

ludzi.
W la tach  1926/7 po 1933/4 

w ydano przez P aństw o  na lecze- 
de g ruźlicy  1/4150 cztjść b u d - 
etu .

ZD R A D ZA M  SW Ą  K O C H A N K I

W T R A M W A J U
• w szędzie cze g o ko l­
wiek d o l k n q  ręce — 
czyhojq na was z a r a z ­
ki chorób zakaźnych. 
C h cecie  być zdrowi — 
myjcie, po powrocie do 
domu ręce Al YDŁEM  
C H L O R A K T IN O W Y M  
,BORUTA” lub ANNO- 
GENOWYM ..BORUTA ", 
a dla zw iększenia b e z­
pieczeństwa p łu c z c ie  
gardło, nos i usta wo­
dnym rozczynem  b a k­
teriobójczym CHLORA- 
K T 1NU  . . B O R U T A "  
lu b  A N N O  G E N U  
„ B O R U T A "  Ż q d a ć  

w s z ę d z i e !
V>SKl Wjft/li a W# 22. Kdlifki I

P oradn ie  przeciw gruźlicze mo 
gą obsłużyć zaledw ie 6 %  cno- 
rych.

W iele poradni p rzeciw gruźli­
czych nie posiada n ie  ty lko  re n t­
genów, lecz naw et m ikroskopów

Podano m i kw otę s tra t  rocz­
nych  n a  sk u tek  gruźlicy  jako  się­
gającą 2 m il ja rd ó w  złotych.

Śm iertelność n a  gruźlicę w 
Polsce śród 19 państw  europej­
skich, uw zględnionych w  zesta­
w ieniu  statystycznem , je s t n a j­
w iększa W iększa niżeli w  R u- 
m un ji łub  P ortugalji.

Ogólna sum a naszych w y d a t­
ków  n a  zw alczanie gi uźlicy obe­
cnie sięga 48.000.000 zł.

P rzyb liżony  kosztorys roczny 
w ykonyw ania u staw y  przeciw gru 
żliczej, w /g  p ro jek tu  d r  M. G ró­
deckiego, na  I trzechlecie sięga 
70.000.000 zł.

P rzyb liżone koszty  ogólne in - 
w estycyj n iezbędnych do zw al­
czania gruźlicy  w Polsce —  w y­
konyw anych  w  ciągu 20 la t —  
sięgną 380.000.000 zł.

T ak  m ów ią cyfry .
A  sceptycy m ówią:
T rzeba podnieść poziom  k u ltu  

ry  narodu , w ow czar gruźlica zni­
knie.

W alka z gruźlicą w  obecnych 
w aru n k ach  je s t n ierealna.

N iem a środków  na zw alczanie 
gruźlicy, bo jesteśm y za biedni

T rzeba zaczekać aż... i tede  i 
tipo.

Nie, obyw atele , czekać n ie mo 
żna. J a k  kogo opełzają wszy, to 
trzeba albo je  niszczyć, aibo się 
drapać. Lepiej niszczyć. A ci, 
k tórzy każą czekać cnorym  na 
założenie fab ry k  m ydła przez Z a­
błockiego i nadesłan ie tran sp o r­
tów  baw ełny  na b ieliznę z księ­
życow ych p lan tacy j, d latego są 
tak  cierpliw i, że ich nic n ie g ry - 
żie. A  jak  ugryzie  —  pojadą do 
Davos lub  Zakopanego. G ruźlica 
w yryw a nam  m iljony  ofiar. Czyż 
w olno czekać na  „podniesienie 
k u ltu ry " . Poziom  k u ltu ry  podnie­
siem y w łaśnie wówczas, gdy  się 
zabierzem y do zw alczania tej k ię  
ski. P rzecież n ie czekam y na pod­
niesienie poziom u k u ltu ry , aby  u - 
s ta ły  p rzestępstw a k ry m in a ln e  —  
tak  jak  w  Szwecji, D anji, S zw aj- 
carji. N ie czekam y, ty lko  łap ie­
m y, sądzim y, skazujem y. A p ize - 
cież wszyscy p rzestępcy  św iata  
razem  nie b io rą  ty lu  ofiar, ile  ich 
zab iera rokrocznie gruźlica w 
Polsce. Niechże ci panow ie i p a ­
nie, k tó rzy  odciągają innych  od 
w alki z gruźlicą, w yszydzają ich, 
zniechęcają, up rzy tom nią  sobie 
to, że się rob ią w spólnikam i w ro­
ga publicznego N r. 1, m ordu jąc 
bezlitośnie m iljony  rodaków

Zawsze, gdy ludzie silnej woli 
i gorących serc zabiorą się o fia r­
nie do w ielkiej p racy, zna jdą się 
osobnicy, k tó rzy  lub  przez głupo­
tę  i tchórzostw o, lub  z w yrachow a 
nia, albo pow odow ani fałszyw a 
am bicją, k łody  im  pod nogi rzu ­
cają. Czyż nie tak  było, gdy M ar­
szałek z g ars tk ą  zapaleńców  w iel­
k iej idei zdobyw ał P aństw o P o l­
skie? Czyż oni czekali n a  w y b u ­
dow anie fab ryk  arm at, na  skom ­
p letow anie m ob - zapasów?... W v 
szli w  pole w aczyć tem , co po­
siadali i co zdobyw ali. W alczyli i 
zwycięzy li.

Zwalczyć m ożna w szystko i 
w yw alczyć m ożna w szystko, lecz 
trzeb a  walczyć, lub  pomóc w al­
czącym . ostatecznie —  nie p rze ­
szkadzać im w walce. W ty m  w y­
padku  trzeb a  w alczyć napraw dę, 
a n ie strze lać  ślepem i naboiam i. 
G ruźlicy  nigdy n ie zniszczym y 
tu rk o tem  pięknych  słów ek po k a­
w iarn iach . A w szelkie w yczeki­
w anie jes t najgorszą tak ty k ą .

G dy W łochy przystępyw ały  
do w alk i z gruźlicą, M ussolini po­
wiedział:

' '„Uczeni, pracodaw cy, filan ­
trop i w inn i u tw orzyć w spólny 
fro n t do prow adzenia w ielkiej 
kam panjj do zwycięsk iego koń­
ca!"

W e W łoszech „w soólny fron t"  
odnosi zw ycięstw a decydujące i 
b liski je s t zw ycięstw a zupełnego. 
Spodziew am  się, że i naród  Po­
p k ó w . h is to rja  k tórego je s t jed- 
nem  pasm em  ciężkich zm agań, 
nie u lękn ie  się podjęcia jeszcze 
jednej waikfc A jeśli ją  rozpocz­
n ie  — zwy cięży-

L itu jem y  się nad  zw ierzętam i. 
Znieśliśm y ry tu a ln y  ubój bydła. 
M iejm yż w ięcej serca dla ludzi. 
Bo przez pola naszego k ra ju , przez 
u lice naszych m iast, rokrocznie 
przechodzi s trasz liw y  korowód 
śm ierci ze 100.000 trupów .

* * *

W racam  do cyfr.
„Jesteśm y  za b iedni". S łusz­

nie. Jesteśm y za b iedni na  to, 
aby chorow ać na gruźlicę. Polsce 
po trzebny  zdrow y chłop, zdrow y 
robotnik , zdrow y żołnierz.

K ra j w yda je  obecnie na zw al­
czanie te j plagi 48.000,000 W ed­
ług  p ro jek tu  dr. M. Gródeckiego 
m ożna w nioskow ać, że na p row a­
dzenie konsekw entnej w alk i z 
gruźlicą trzeb a  70.000.000 zł , 
p lus 20.000.000 n a  inw estycje . 
Razem  90.000.000. W ięc trzeba 
w ydostać jeszcze 42.000.000.

Czy to się opłaci? W zupełno­
ści N aw et wówczas jeśli uw ażać 
za przesadzoną podaną m i kw otę 
s tra t rocznych w sk u tek  gruźlicy 
na  dw a m ilia rd y  zł.

1.000.000 chorych n a  gruźlicę 
obciąża straszn ie  społeczeństw o i 
bliskich. 100.000 konających  nie- 
taz  po k ilka  lat) gruźlików , są 
bardzo kosztow ni W ięc co rok 
ponosim y o lbrzym ie s tra ty , bo 
nie m am y sposobu znaleźć niepo­
rów nanie m niejszej kw oty  na za­
bezpieczenie się przeciw  ty m  s tra  
tom.

W alka z gruźlicą, n aw et ko­
sztow na, może nas ty lko  w zboga­
cić. S k u tk i je j się u jaw n ią  Dred- 
ko. A tam , gdzie się w alczy z g ru ­
źlicą, rozpoczyna się ogólne pod­
niesienie h ig jeny  i w ypiera się n- 
ne choroby, np. jaglicę.

S łyszałem , ze P aństw o  nie mo 
że ty ch  sum  w yasygnow ać, a sa­
m orządy są bardzo obciążone. Ma 
ło w tem  się o rien tu ję , lecz w idzę 
w iele źródeł dochodów na tak  wa 
żny cel.

1) P rzym usow e pow szechne u- 
bezpieczenie przeciw  gruźlicy

2) W pisyw anie się na  człon­
ków  tow arzystw  przeciw gruźli­
czych.

3) P odatk i od w yższych gatun  
ków  napojów  w yskokow ych i w y­
robów  tytoniow ych. Szczególnie 
zagranicznych.

4)) Szeioko zakro jona akcja 
m iesięczna —  w  rodzaju  „pom ocy 
zim ow ej".

5) Pom oc in sty tu cy j państw o­
w ych i p ry w atn y ch , w ojska, filan  
tropów .

6) U dział P aństw a.
7) Udział sam orządów .

« **

Im w cześniej rozpocznie się 
stanow cza w alka  z gruźlicą, tem  
tan ie j będzie nas kosztow ała. Z re ­
sztą przesadą jest, że w yleczenie 
g ruźlicy  to  rzecz bardzo kosztow ­
na. G ruźlica, w  porę spostrzeżo­
na, jes t ła tw o  i tan io  uleczalna. 
G ruźlica zadaw niona, może być 
zupełn ie n ieuleczalna. D aję za 
p rzyk ład  siebie. P rześw ietlen ie  w 
w ięzieniu na P aw iaku , w  m arcu  
1932 roku, w ykazało  u  m nie g iu -  
źlicę płuc. P rzed tem  m iałem  2 
krw otoki. Z atam ow ać postępy 
gruźlicy  kosztow ało m ię około 40 
złotych. K ilkadziesią t zastrzyków  
w apna do żył i k ilka  flaszek t r a ­
nu. T ak p rzetrw ałem  (w zw yk­
łych  w aru n k ach  ciężkich w ięzień 
—  nie szpitali) do sie rpn ia  1937 
roku. Po k ró tk ie j kuracji n a  w ol­
ności stałem  się zdrów  zupełnie.

W ięc pow tarzam : gi uźlica w 
porę spostrzeżona jes t łatw o i ta ­
nio w yleczalna. A bv to  tw ierd ze­
n ie dobitn iej zilustrow ać, podam  
w am  w skróceniu  w ynik  akcji 
przeciw gruźliczej T ow arzystw a 
P rzeciw gruźliczego W ileńsko - 
Trockiego w  roku  1937. (Towa­
rzystw o to is tn ie je  około 2 lat).

Niech cyfry  znów mówią:
W ydatk i na  poradn ię  rucho­

m ą 9.925 zł.
Ogólne w yda tk i n a  p row adze­

nie akcji 34.600 zł.
Co uczyniono za te  pieniądze, 

znaczną część k tó rych  opłacają

członkow ie T ow arzystw a, p rzew a 
żnie chłopi, w  liczbie około 7.000 
rodzin  —  po 3 złote rocznie.

W opiece am b u la to ry jn e j by 
łc 5.497 osób.

C horych na gruźlicę 1.177.
P rześw ietlono  ren tgenem  

5.037
B adanie k rw i 585.
B adanie plw ocin 342.
Zabiegów  odm ow ych 356.
Leczono w  szp ita lu  104.
Zbadano 16 szkół w iejsk ich  

1.335 dzieci.
W ykonano odczynów  tu b c rk u  

licznych 1 335.
W ynik dodatn i notow ano 359.

P rześw ietlono  359
Odwiedzin dom ow ych 121.
P o rad n ia  ruchom a w ykonała 

182 w yjazdy  n a  p rzestrzen i 
14.500 kim .

Są i inne pozycje, k tó ry ch  m e 
przytaczam y, aby  n ie obciążać a r­
tyku łu .

Czyz to  m e im ponujące. To 
je s t odcinek fro n tu , na k tó rym  
już  się prow adzi n ieustann ie , po­
mysłowo, w ojnę z gruźlicą I się 
walczy dysponując m m im alnem i 
środkam i m aterja lnem i. To jest 
d roga do zniesienia naszej plagi, 
do podniesienia k u ltu ry . I to  je s t
odpow iedź sceptykom .* **

O becnie k ra j oczekuje n a  w y­
danie przez R sąd u staw y  p rze­
ciw gruźliczej. N a tu ra ln ie  je s t po­
żądane, aby  ustaw a była dobra. 
Lecz nie je s t pożądane je j opóź­
nienie. Ona da m ożność stw orzyć 
w spólny fro n t do w alk i z g ruź li­
cą. C zekają n a  n ią  zam glone oczy 
o fia r choroby N ie m użna je j 
zw alczać ani opóźniać.

W łożenie p ieniędzy w  inw e­
stycje  n ie jes t n ieprodukcy jne, bo 
da p racę  bezrobotnym . R ozw inię­
cie akcji przeciw gruźliczej za tru ­
dni dalsze rzesze pracow ników  
Bedzie to  k rew , k tó ra  zasilając 
chore części organizm u państw o­
wego pozostanie w  ty m  organiz­
m ie —  już o w iele zdrow szym . 
To się opłaci w ielokro tn ie  i p ręd ­
ko.

***

W  roku  1940 w yślem y n a  Olim  
p jad ę  w Tokjo rep rezen tan tów  
różnych gałęzi naszych sportów . 
W ydam y sporo pieniędzy, aby  po­
kazać św iatu , że jesteśm y n aro ­
dem  silnym , zdrow ym . Będziemy 
niecierp liw ie oczekiw ać w y n i­
ków. B ędziem y się szczycić każ- 
dem  zw ycięstw em . Lecz jeśli b ę ­
dziem y w  Tokjo skakać n aw et na 
100 m etrów  w  górę, tężyzny  n a­
rodu  tem  n ie w ykażem y. C hyba 
ludziom  pow ierzchow nie m yślą­
cym. N aród, to n ie g ru p a  lekko­
atle tów  —  środ k tó rych  też m o­
gą gruźlicy  się znaleźć (przesącza­
ją  się przecież i do w ojska 
przez f iltry  kom isyj poboro 
w ych;. N aród to w ielki organizm , 
a o zdrow iu  jego zaśw iadczy 
przesunięcie nasze na tabeli s ta ty ­
stycznej śm iertelności na  g ruź li­
cę. D otychczas za jm ujem y  n a  niej
—  śród 19 państw  E uropy  —  osta­
tn ie  m iejsce. W iec trzeba się piąc 
w  górę. To będzie w span iała  Olim  
p jad a  zdrow ego rozsądku, w iel­
kiego serca i silnej woli.

:> **

Społeczeństw o nasze je s t czu­
łe n aw et na cudzy ból. W zbudza­
li nasze w spółczucie zarzuceni na 
k rę  lodow ą Czeluskinow cy. W j 
czasie powodzi nie szczędzono o- 
fiar, aby p rzy jść  z pom ocą giną­
cym  i zru jnow anym . O becnie po­
wódź b ak te ry j zalew a nasz k ra j
—  ru jn u je  rodziny —  zabiera li­
czne ofiary  —  sięga nam  pod sto­
py. S etk i tysięcy  ludzi, tu  w  k ra ­
ju , g iną na  zim nej krze  obojętno­
ści społeczeństw a do kw estji n a j­
w ażniejszej, każdem u zag raża ją­
cej. Czasem  się rozlegają rozpacz­
liwe sygnały  S. O. S. ty ch  co p ra ­
gną ra tow ać ginących. I obow iąz­
kiem  każdego je s t się odezwać.

Serg jusz Piasecki.

WOJCIECH WAS!ITYŃSKI

WICEMINISTER ROLNICTWA 
w gabinecie p. Leona Bluma

Artretycy muszą czuwać,
aby nie dopuścić do stałych bolesnych s<ą Schin - Schen, łagodzą bóle. regu-
cierpien które w niektórych wypad­
kach moga doprowadzić nawet do ka­
lectwa. 7IÓŁA MAGISTRA WOLSKIE 
GO ze znak. ochr „REUMOSA zawie­
rające niezmiernie, rzadka rośliny ciiń-.

lują przemianę materji, dlatego też sto­
suje się je w cierpieniach artretvcznyc i 
reumatycznych i bólach ischiasu. Go 
nabycia w antekach i drogerjach.

Gabinet Bluma upadł. Ostatecz­
nie nie stało się nic wielkiego i  ba­
gno, w jakie popadła Francja, nie 
przestało być Lagnem.

Kiedy rząd Bluma upadł, Bengali 
późnym wieczorem zadzwonił do 
drzwi ministerstwa rolnictwa. „Drzwi 
się otworzyły.

— I  cóż? — rzekł Bengali — co 
nowego i

Portjer przetarł oczy, ziewnął, 
przeciągnął się.

— Nic — odparł.
— Jakto nic? -— powiedział Ben­

gali. Nikt o mme nie pytał? Chau- 
temps mnie nie wzywał? Jesteście pe­
wni ?

— Nikt — powtórzył portjer.
— Nawet prezydent Republiki?
— Nawet, panie ministrze.

Bengali zwróć-1 się do swych 
współpracowników. Schylił gło­
wę, wzniósł rękę do nieba:

— Biedna Francja! — zawołał."

Lecz któż to jest ów Bengali? 
Bengali, Zufo Bengali — przybyły w 
młodości do Francji handlarz z Blis­
kiego Wschodu, potem sprzedawca 
dywanów, adwokat, poseł z Bearu, 
wreszcie wiceminister rolnictwa w 
rządzie Bluma — to bohater niezwy­
kle ciekawego pamfletu znanego au­
tora, Maurycego Bedel.

Bengali jest postacią wy imagino- 
waną, ale jest wiei-nem odbiciem śro­
dowiska, które rządzi dzisiejszą Fran 
eją. Obraca się on zresztą wśród po­
staci najautentyczniejszych (swoją 
drogą, tylko we Francji możliwa jest 
taka wolność słowa, żeby opisywać 
w satyrycznej powieści osoby żyją­
cych dygnńarzy). Spotykamy więc w 
powieści przedewszystldem samego 
Bluma, dalej Chautempsa, IIc±riota, 
satelitów Bluma, jak Blumel, Moeh, 
Brunschweig, Blumeublatt „i tych 
wszystkich, których łaskawy los wy­
dobył z gór Galilei, z uliczek Buka­
resztu, Wilna i Lwowa, aby przynie­
śli Francji kształt szczęścia, jakiego 
oczekiwała w ciągu długiej nocy wie­
ków ".

W filmie „Perły korony", 
wyświetlanym obecnie na ekranach 
w Polsce, król Franciszek Pierwszy 
powiada, że Francja jest jak piłka: 
upada bardzo nisko, ale się odbija i 
skacze znów do gory. Piłka ma 
wszakże tę właściwość, o której za­
pomniał w swoim jtilmic Sacha Gui- 
try, że za każdem nowem odbici' m 
podskakuje trochę niżej, niż poprze­
dnio, aż wreszcie skoki staną się bar 
dzo małe i w końcu piłka leży bez 
ruchu. Widziałem niedawno w jed­
nym z magazynów francuskich wy­
kres trwałości rządów w Trzeciej 
Republice. Wykres ten w>gląda tak 
właśnie, jak  linja rzuconej piłki — 
rządy trw ają coraz krócej i zmienia­
ją  się coraz częściej — zygzak w ytrę 
su ma coraz mniejsze ząbki. Książna 
Bedela jest jednym z dowodów, że 
część Francuzów zdaje sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa i  pragnie, aby 
Francja przestała być piłką, rzucaną 
obcemi rękami.

Pisząc o tej książce, znajduję się 
w pewnym kłopocie: jest to książka
zastępująca z powodzeniem najbar­
wniejszy reportaż aktualny. N ajłat­
wiej bjłoby całemi stronami cytować:

jak Blum wyjaśnia istotę socjalizmu 
jau państwo Bengali szukają w ency- 
klopedji w-iadomości o okręe-u, z któ­
rego Bengali ma kandydować, jak się 
poznaje faszystę, jak  „sfeiy gospo­
darcze", fetują socjalistycznych mi' 
mstrów, jak wygląda uroczystość 
Frontu Ludowego w małem miastecz­
ku, jak toń  okazał się narzędziem fa ­
szyzmu, jak Bengali poszukuje po 
całej Francji bezowocnie modelu wsi 
antyfaszystowskiej, jak  Blum nie 
może porozumieć się z chłopem fran­
cuskim, jak Blum zwiedza tereny 
wystawy międzynarouowej...

Kiedy już kończy się zwiedzanie 
„P. Apfelbaum się podniecił, przema­
wiał . wykrzykiwał naraz we wszy­
stkich językach nie wyłączając lddy- 
szu; Bengali odkrył tn  i  ówdzie 
wspomnienie rodzinnego Wschodu — 
Fi-ancia, zawołał, Francja jest praw­
dziwą ojczyzną międzynarodową. —i 
Tak — dodał P . Apfelbaum, ale 
jest jeszcze wiele do zniszczenia, za­
nim stanie się ona taką całkowicie.

Powrócono do pojazdów, pozosta­
wionych obok Placu Marsowego. P. 
prezes rady ministrów nagle stał się 
zamyślony. Szedł bez jednego słowa, 
z opuszczonym wąsem. i  nwisającemi 
binoklami.

— Pan jest smutny, panie premje- 
rze ? — zapytał P. Błomenblatt.

— Tak — odparł P. Blum. .
Zatrzymał się, obrócił się ku że­

laznym rusztowaniom, sterczącym bez 
okrycia w tem miejscu

— Niestety — rzekł — jestema 
zrozpaczony, że tak  piękny niepo­
rządek zmierza już ao swego końca".

Francuzi mają zdolność pi: ai la 
lekko o najboleśniejszych najhar­
dziej skomplikowanych sprawach. Mi­
mo j'e4nak lekkiej formy, satyra 
Bedela wywiera wrażenie przygnę­
biające: ja t  może upaść wielki na­
ród, który rządzony jest nie we włas 
nym interesie, i nie przez własnych 
członków, a tej obcej okupacji prze­
ciwstawia tylko trochę krzyku, tro ­
chę sarkazmu i  trochę woli przetrwa­
nia, wyrażającej się w zdrowym, 
choć często ciasnym konserwatyzmie 
„d‘ un Franęais moyen".

Książka Bedela jest wiec i cieka­
wa i  „lekka" i +roehę, smutna, a bar­
dzo aktualna i pożyteczna.

I  dla nas.
Wojciech Wasiutyński
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ZgD3icfe„Słow?''
we wszystkich kioskach 
kolcowych „RUCHU** na 

terenie całej Poiski.

ZDZISŁAW CHRZĄSTOa/Sri

G Ó R N E  i B i E S E
N O W E L E

Wydawnictwo „ R Ó J ”  Do nabycia we wszystnich Księgarniach.
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Kurier Polski"
BURZLIWA KAR JERA CORNELIUSA CODREANU

Pociąg parysk i w p aa ł na dw o- 
,rzei w G renobli. Z w agonu w y­
siada dw óch p rzy sto jn y ch  m ło­
dzieńców  w  tow arzystw ie kobie­
ty- N a tw arzach  przybyszów  m a- 
ta je  sie zm ęczenie po długie] po­
droży. N ik t ich n ie  oczekuje. Szyb 
kim  u rok iem  k ie ru ją  się do ta k ­
sówki, k to ra  oaw ozi ich  do ho- 
teiu .

P o rt je r  o tw iera  księgę m el­
dunkową.. Jed en  z m ężczyzn, w y­
soki, barczysty  b londyn o stalo­
w ych oczach, nerw ow o w ypełn ia  
ru b ry k i:

—  Cornelius Codreanu, lat 27, 
urodzony w  Jassach (Rumunja), 
student prawa. Data meldunku: 
2 listopada 1925 r.

N astępnie oddaje p ióro  żonie 
swej, Marji, ta  zaś skolei p rzy ja ­
cielow i m ęża —  studentowi Źid- 
nie,

N azaju trz  obaj m ężczyźni za­
pisali się n a  w ydział p raw n y  U ni­
w ersy te tu  w G renobli.

BIEDA

R um uńska tró jk a  prow adzi 
skrom ny i p racow ity  żyw ot. R rad  
ko ich w idać w  studenckich  ta ­
w ernach , gdzie ich koledzy dzień 
cały i do późna w  nocy g ra ją  w 
i belo tkę“. N atom iast w  w olnych 
chw ilach C odreanu z żoną odby­
w ają d ługie przechadzki nad  
brzegiem Izery , prow adząc n a­
m iętne dysputy .

Mimu skrom nego try b u  życia, 
fundusze C orneliusa nie starczy ­
my na długo. ZalegalLza kom orne, 
b rak ło  pieniędzy na u trzy m an i0, 
n ie m ów iąc już o opiacaniu  czes­
nego. W G renobli n ie sposób b y ­
ło znaleźć zarobku i w reszcie do­
szło do utraty dachu nad głową.

C odreanu  z żoną i p rzy j acie- 
‘en ’ w yduszają poza obręb m ia- 
j ra w  poszukiw aniu  p racy . \V o- 
-tresie żniw  p ra cu ją  w  polu  na 
jerm ie, po żniw ach w ęd ru ją  d a­
li j, z m iejsca do m iejsca, m e g a r­
dząc żadnem  zajęciem .

W  długich, beznadziejnych 
czasem m arszach, w  ciężkiej, 
znojnej p racy  d la chieba —  m y­
śli C orneliusa k rążą  bezustannie 
w okół w ypadków , k tó re  zdecy­
dow ał^ p jego w yjeźuzie z ojczy­
stego k ra ju .

MORDERSTWO ZA POLICZEK

Oto je s t m łodziutk im  stu d en ­
tem  w  jassach . P row adzi w  k a ­
w iarn iach  gor0.ee dyspu ty  po lity ­
czne, głosząc ideę narodow o -  so­
cjalistyczną

K tóregoś dnia dyspu ta  zam ie­
n ia  sie w bójkę. W kracza Pońrja, 
chcąc w ylegitym ow ać zb y t „elo- 
kw entnego“ ag itatora . C ornelius 
bocznem  w yjściem  ucieka do do­
m u.

Po k ilk u  dniach  zjau la sie w  
uńrodzie jego ojca prefekt policji
^  byście kilku funkcjonarju-
sz&w Zastają przy pracy młode- 

Codreanu.

—  Podejdź bliżej, młodzień­
cze —  odzyw a się p refek t.

C ornelius zbliża się i otrzy­
muje dwa siarczyste policzki.

L ekcja je s t zbyt bolesna. Tego 
sam ego vheczoru obrażony w 
swej dum ie stu d en t kupuje rewol 
wer. Po k ilk u  tygodniach celne 
jego s trza ły  kłaaą trupem pre­
fekta i dwóch towarzyszących  
mu aspirantów.

M orderstw o to w yw ołu je 
w strząsające w rażenie w  całym  
k ra ju . Społeczeństw o dzieli się 
na  dw a obozy, przyczem  Jość  
zwolenników ' C odreanu w  J a s ­
sach je s t tak duża, że proces 
przeniesiony zostaje do odległej 
m iejscowości T urnu  —- Seveiin . 
Mimo to zabójca zoitaj e1 uniew in­
niony.

C zując się jednak  niepew nie 
w  k ra ju , C ornelius postanaw ia 
kontynuow ać s tu d ia  zagran icą i 
w  ty m  w łaśnie celu p rzyby ł do 
Grenobli.

NOWE ZBRODNIE

N iezw ykłym  w ysiłk iem  u d a­
je  się C odreanu zrobić w reszcie 
d o k to ra t i w roku 1927 wraca do 
Bukaresztu.

Obawm  się, że bęazie areszto­
w any, gdy  jed n ak  to  n ie n as tą ­
piło, pon&Wia kam p an ję  p ro h itle - 
row ską i tw orzy  „Żelazną G wat- 
dję".

P a rt  ja  C odreanu, złożona po­
czątkow o ze studentów , szybko 
zjednyw a sobie zw olenników  i w 
k ró tk im  czasie s ta je  się n a  ty le  
niebezpieczną, iż ów czesny prem- 
jer Duca zarządza jej rozwiąza­
nie.

R eakcja n astęp u je  p io ru n u ją ­
co. Ju z  n aza ju trz  po rozw iązaniu 
„Żelaznej G w ard ji“ premjer Du­
ca zostaje zamordowany.

W krótce now a zbrodnia po ru - 
sza_ społeczeństwo rum uńskie. 
N ajb liż szy  współpracownik Co­
dreanu, kiory go zdradził, zosta­
je zamordowany uderzeniem sie­
kiery w  sali szpitalnej, gdzie prze 
byw ał na  obserw acji. Zbrodnia ta 
również nie została ukarana.

REZYGNACJA CZY PODSTĘP?

C odreanu zakłada now ą p a r- 
t ję  legalną „Wszystko dla Ojczy­
zny". W czasie w yborów  w g ru d ­
n iu  ub. roku o trzym uje  ona 
sześćdziesiąt miejsc w parlamen
cie. Ilość zw olenników  rośnie i 
C ornelius szyku je  się do w ybo­
rów, jak ie  m iały  się odbyć w  m ar 
cu b. r. Obiecuje chłopom po poł 
hektara ziemi darmo, jeśli odnie 
sie zw ycięstwo. W ypadki, jak  
wiadomo, potoczyły się inaczej.

W  m om encie najw iększego 
rozkw itu  zrekonsty tuow anej " 
lu ty m  b. r. „Żelaznej G w ard ji“ 
C odreanu nagle oświadcza:

—  N ie chcę pogrążyć kraju w  
wojnie aomowej i dlatego posta­
nowiłem rozwiązać „Żelazną 
Gwardję", liczącą ponad miijon 
członków. Moje życie polityczne 
jest skończone, usuwam się w  
cień.

Ci, co go znają, n ie  bez racji 
tw ierdzili, iż C odreanu ogłasza­
jąc pow yższą decyzję —  uczynił 
to dla zmylenia czujności przeciw  
nika, k tó rem u  znienacka chciał 
w ym ierzyć decydujący  cios. O sta­
tn ie  wiadom ości z Rumun.v prze­
m aw iają raczej za słusznością tej 
koncepcji.

N arazie C ornelius C odreanu 
d o  raz p ierw szy rozm yśla nad 
sw oją przeszłością i przyszło­
ś c i ą . . .  w  więzieniu.

H *».).

W te] rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzgfę. 
dnie na|ciekawsze <*rtyku*y ' teljetar.y, które wczoraj 
ukazały sie » prasie polskie]. Nie opatrujemy ich w 
ładne Komentarze. Me to nie znaczy, abyśmy pudzie* 
taii poglądy w nich wypowiedziane. Owszem beda sie 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, bąda pow­
tarzane zdania, z któremi sie zgadzamy. Ale równie 
częsio będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
l przedrukowywali poglądy skrajnie z naszem poglą- 
darni sporne, Jeśli będziemy uważać, ze z jakichkoS* 
wiek względów <*any utwór, artykuł czy felieton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

„Dziennik Poznański"
DYSKUSJA O TRZY NOWE DYWIZJE

S tan isław  M ackiewicz w  wi- 
leńskiem  ̂ S ło w ie"  w ysunął kilka 
naście dni tem u postu lat, że stan  
a rm ji polskiej w inien byc w  n a j­
bliższym  czasie podw yższony o 
trzy  dyw izje i zaapelow ał przy 
tern, aby p rasa podjęła szeroką 
d yskusję  o urzeczyw istn ien ie tej 
mvśli. N iestety  łam y p ism  m e 
rozruszały  się dostatecznie do tej 
kam panji, m imo że tru d n ie j o ak­
tualn iejszy  tem at w  chw ili, gdy 
w zrost zbro jeń  naiezy do bardziej 
pasjonu jących  spraw w spółczes­
nego św iata. Co jed n ak  jeszcze 
znam ienniejsze, to  fak t, że niektó 
re  ao rządu zbliżone o rgana p ra ­
sowe rzuciły  się naw et n a  pana 
M ackiewicza ze złośliwemj kpina 
mi. Sens ty ch  a taków  zam yka się 
w  zarzucie niefachowości.

—  Jak to? P ublicystyczny  
„T au sen ak u n stle r"  zab iera  się do 
fachow ych zagadnień w ojsko­
w ych?

P ub licysta  w ileński da sobie 
sam  rad ę  ze sw ym i p rzeciw nika­
mi. N ie będziem y w ięc m ieszać się 
w  te  u tarczk i, zgoła bezcelow e i 
jałow e. W rócim y do m eritu m  spra 
wy, bo rac ję  ma raczej ten , kto 
tw ierdzi, że państwu potrzeba 
w ięcej w ojska w obec zaognienia 
się sy tu ac ji m iędzynarodow ej, 
m z ten, k to  z tego tem a tu  p róbu­
je  sobie urządzić żarciki. Zw ięk­
szenie s tanu  ai m ji je s t dzis na 
porządku dziennym  w e w szyst­
kich państw ach  europejskich. I 
m y w ięc m usim y ustosunkow ać 
się do tego p rob lem u  pozytyw ­
nie. Pew no, że n ie  na m iejscu b y - 
iobv w kraczan ie  publicystyki w  
techn ikę organizacji arm ji- A le 
w alka prasow a o danie państw u  
jeszcze trzech  dyw izyj piechoty 
jes t p rzedew szystk iem  kam panią  
o zw iększenie b u d że tu  w ojsko­
wego.

O co w iec chodzi? P arlam en t 
nasz m usi n a  sw ej najbliższej se­
sji budżetow ej dać rządow i p ra ­
wo zw iększenia poboru  rek ru ta  
oraz uchw alić podniesienie w ydat 
ków na w ojsko o jak ieś 80 mil-l 
jonów  złotych. Pow yższa uchw a­
ła  p arlam en tu  m usi być w opinji 
społecznej przygotow ana. K ażdy 
obyw atel m a zrozum ieć wagę i 
sens tego ak tu  p raw nego izb u s ta ­
w odaw czych. I n ie  zdaje  nam  się, 
aby n a  to po trzeba przelew ać 
m orze a tra m en tu  i przegadyw ać 
długie goaziny zeb rań  p ropagan­
dow ych Społeczeństw o azis jak  
nigdy docenia w agę siły  m ilita r­
nej państw a, m an ife stu je  to uczu­
ciowo serdeczną m iłością d la  żoł­
nierza, m an ife stu je  to  m a te r ja l-

p i ę k n q  c e r ę .
Czysta, giadka i  piękna cera jest niezbęd­
nym warunkiem młodzieńczego wygiądu. 
Źadra kobieta nie powinna rezygnować 
z posiadania pięknej cery i młodzieńczego 
wyglądu, gdy może je sobie zapewnić 
przez regularne stosowanie zabiegu kos­
metycznego Palmolive.

Rano I wieczorem masuj twarz, szyję 
I ramiona obfitą i łagodnie działającą pia­
ną mydła Pałmolive. Do wyrobu mydła 
Palmo’ive używa się olejku oliwkowego, 
wygładzającego skórę. Jeżeli poświęcisz 
rano i wieczorem 2 minuty na ten zabieg 
kosmetyczny, osiągniesz piękną 1 mło­
dzieńczą cerę.

nie w ielką ofiarnością n a  Fundusz 
O brony N arodow ej. A le żądając 
zw iększenia w ydatków  państw a 
na a rm ję , . trzeba rów nocześnie 
w skazać zródio icn pokrycia. P rze  
ciążenie poaatkow e społeczeń­
stw a je s t zbyt w ielkie, żeby m oż­
na —  naw et n a  ta k  pow szechn e 
uznany  cel obrony narodow ej —  
zw iększyć nacisk śruby  w ym iaro  
w ej. P . M ackiewicz proponuje 
w zam ian ograniczenie w ydatków  
na przysposobienie wojskow e, hu  
fce junaków  i  t. p, T em u postu ­
latow i p rzeciw staw iła  się rzeczo­
wo i spokojnie „Polska Z bro jna". 
T rudno n ie  uznać au to ry te tu  o r­
ganu prasow ego naszej a rm ji w 
tej spraw y. Dodamy tu  od sie­
bie uw agę akc ja  przysposo­
b ien ia w ojskow ego w  teren ie rze­
czywiście nie stoi subsydjam i rzą- 
dowemi, lecz ofiarnością społecz­
ną. W eźm y chociażby Zw iązek 
S trzelecki w  W ielkopolsce, para  
jący  się z dziesiątkam i trudności 
w łaśn ie z b rak u  środków  i bez po 
m ocy rządow ych kas. Godz m y 
się w ięc tu  bez zastrzeżeń z „P ol­
ską Z bro jną", że jeszcze dalszych 
oszczędności n a  przysposobieniu 
w ojskow em  robić nie należy oraz 
z zasadą, że to  przysposobienie 
m usi byc u trzym ane,

A le na  pew no s ta ran n e  p rze j­
rzenie całości budżetu  —  s ta ra n ­
niejsze, niż to  ostatn io  po trafił 
zrooić p arlam en t — wskaże prze­
sunięcia i oszczędności, k tó re  b ę­
dą m ogły być zużyte n a  zw iększe­
n ie budżetu Min. Spraw  W ojsko­
w ych n a  te  now e trzy  dyw izie. 
Ileż to  subsydjów  na różne zbędne 
cele p łynie z budżetu  państw a? 
Ileż gazet su b sy d ju je  się n iepo­
trzebnie? W art oby też  p rzy jrzeć  
się celowości rożnych p rem ij eks­
portow ych na w yroby  przem ysło­
we, n a  k tó ry ch  zb ija ją  sobie czę­
sto w  oszukańczy sposob p ien ią­
dze różne żydki. B vł ponoć, jak 
p isała prasa, speku lan t, k tó ry  eks 
portow ał w ten  sposób za p rem ją  
z Łodzi... kam ien ie  n a  Jaw ę. A 
przedsięb io rstw a państw ow e? Czy 
i od nich  n ie m ożna zażądać w yż­
szych w płat do sk arb u  państw a 
w łaśnie n a  cele zw iększenia e ta ­
tow ego stanu  w ojska?

M ackiew icz ma racje. T rzeba 
zw iększyć stan  naszej arm ji. Trze 
ba  znaleźć na  to  środki. Społe­
czeństw o i p a rlam en t m uszą tu  
w spółdziałać z Min. S p raw  W oj­
skow ych, k tó re  uzyksane sum y 
zużyje w  ram ach, jak ie  bęazie u- 
ważałc za stosowne.

J. W.

SI.A M POO P A L M O L IY E  PIELĘGNUJE 
WŁOSY. JAK MYDŁO PALMOLIYF C E k i .

O d y  poczu iesz, ze  w ło ­
sy Twe straciły  naturał- 
nq m iękkość » cza r, 
o przy dotknięciu sq 
tłuste i c iężk ie , umyj 
je w  Sham poo Palm - 
o live , w yrabian ym  na 
olejku oliw kow ym . Bę­
d ziesz zachw ycona w y­

nikami

W  każde] kopercl* 
2 torebk i Sham poo.

WYKABIANE 
NA

O LE JK U  O L I W K O W Y M .

ca
WIĘCEJ NI2 M Y D Ł O  —  TO ŚRODEK UPIĘKSZAJĄCY

Sysien Polityczny Eurouy a Polska
Władysława r>tudnick!ego

dajemy naszym prenumeratorom po 
zniżonej cenie ZŁ 5, zamiast ZŁ 8.

Ksiażk„ staie się wyjątkowo aktualna gdvż wychodzi z założenta. 
te  połąc-erie Austrii z Niemcami stanie sie oodstawą nowego systemu 
Europy, w którym Polska może znaleźć zapewnienie bytu państwowego 
i .epsze warunki rozwoju. K*= ązka ta wywołała w prasie zagranicznej 
przeszło 3oo artykułów i znalazła odgłosy w kom isti do soraw zagra- 

1 tucznych Seimu Polskiego, parlamentu francusKiego i expose .Mołotowa.
I T T  l n r i i u i  tum ii i —  w h i  _______

wo.isks n rodowe OKr^żyły rządowcćw
SARAGOSJsA. Pat. Manewr generała Solthaga rozpoczęty w  

dniu 7 bm. pomiędzy Leridą a granicą trancuską został wczoraj za­
kończony z chwilą gdy oddziały kolum ny wojsk posuwającej się z 
Bisauri nawiązały łączność z oddziałam, idącemi z Sort.

Wojska rządowe zostały otoczone z trzech stron na terenie o 
promieniu 30 km kw z m iejscowością Malpas pośrodku. Teren na 
którym znajdują się wojska rządowe obejm uje przestrzeń 2600 km. 
kw. Wojska rządowe na lewem skrzydle liczą ok. 7 tys. ludzi i wyco  
ują się na terytorjum Francji. Oddziały rządowe prawego skrzyd­

ła wycofują s.ę pośpiesznie w  kierunku na Seo de Urgel. S iły pow 
stańcze otrzym ały posiłki złożone z jednostek policji, które obsadzą 
zdobyte odcinki graniczne.

W dowództwie powstańczem utrzymuje się przekonanie, że 
likwidacja w oisk rządowych na tym  odcinku będzie bardzo szybka, 
gdyż większość sił rządowych zbiegła juz zagranicę francuską.

Czerwona flota unieszkodliwiona
SALAMANKA Pat. Potwierdza się, że lotnictwo powstańcze 

zadało ostatnio dotkliwe ciosy rządowej flocie wojennej. Krążownik 
„Libertad", trafiony przez bombę, będzie unieruchom iony na dłuż 
szy czas.

Krążownik „Mendez Nunes" może być uważany za stracony, 
gdyż po zbombardowaniu go, nastąpił na nnn wybuch obu kotłów. 
Dwa mniejsze okręty zostały również poważnie uszkodzone.

Ro czarnych koszul
Rozkaz szefa sztabu głównego m!l!cji faszystowskiej

RZYM. Pat. Szef sztabu głównego m ilicji faszystowskiej wy 
dał rozkaz dzienny, który głosi m. in .”

„Raz jeszcze na ziemi hiszpańskiej międzynarodowe brygady 
antyfaszystow skie załamały się pod naporem legjonistów. którzy 
przeszli zwycięsko drogi, prowadzące do morza Śródziemnego. Do 
sukcesów, odniesionych pod Malagą, Bilbao i Santanderem, dołącza 
się wspaniałe zwycięstwo, uwieńczone zajęciem Tortozy. D u n n y  o- 
krzyk bojowy wszystkich czarnych koszul kieruje się do wszystkich  
towarzyszów, walczących zwycięsko ramie przy ramieniu z dziel - 
nenii dywizjam i hiszpańskiemi o w ysokie ideały cywilizacji".

Wykopaliska w Pucku
wym, lub palcowym, charaktei ystycz- 
nym dla późniejszej fazy okresu 
średniowiecza ścianki naczyń zaobiJ- 
ne są równemi brózdami lub malowa­
ne w pasma bronzowe. Z umych na­
czyń spotykają się misy na nóżkach 
glinianych i talerze Naczynia są czę 
sto kryte glazurą w barwsch: żółtej, 
zielonej i branżowej.

Próca naczyń znajdują się szcząt­
ki kafli krytych polewą, ozdobionych 
plastycznemi ornamentami, jak roze­
tą, postacią ukrzyżowanego Chryrto- 
sa, główki, utrąconej prawdopodob­
nie z całej iigury i t.p. Znalezisko 
pochodzi z 15-go lub 16-go wieku.

GDYNIA. PAT. W Pucku, przy 
kopa~iiu rowów kanalizacyjnych na­
trafiono na jednej z ulic, biegnącej 
koło kościcła ewangelickiego na szcząt 
ki muru dawnego zamku. Poza obrę­
bem murów, prawdopodobnie w daw­
nej iosie, byi gruz w którym znajdo, 
wały sie również fragmenty naczyń. 
Gruz ten zostai systematycznie przez 
p. dr. Krajewską, dyrektorkę muzeum 
miejskiego w Gdyni, przekopany. Z 
gruzu wydobyto dużą ilość fragmen­
tów ceramiki i kości zwierzęcych.

Naczynia gliniane, siwe i czerwo­
ne, o profilu esowatym, zdobione są 
ornamentem stempalkowym, patyko.

Ż Ą D A J C I E

SŁOWA“S I

we wszystkich księgarniach „ R O C H U  “ na dworcach
kofejcwych w całej Poisce.

Jeśli zauważycie gdziekolwiek brak naszego pisma, zawiadomcie nas o tern.
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Prof. Jan Bułfcak
O glądana od strony Katedry 

makieta pomnika niczem nie razi 
W idzi się tylko jakś gruby slup.

Jednakże, gdy się podejdzie bli 
żej wyczuwa się, że pomnikowi na 
tym placu jest ciasno. Mojem zda 
niem taki ogrom winien stać na 
placu znacznie większym Szero­
kość obecnego placyku wynosi o- 
koł 5u metrów, mianowicie 25 młr 
i-d pomnika do skweru i tyleż od 
pomnika do budującego się gm a­
chu Banku Gosp. Krajowego. A 
fom nik ten wym agałby przynaj- 
mi ej po 50 mtr. przestrzeni w  ka 
żdą sbonę

N?;gorzei jednak spraw a się 
przedstawia, gdy zaczynamy oglą 
dać pomnik od strony placu Łukis 
kiego.

Już od hotelu G eorges‘a zaczy 
namy dostrzegać kakofonję a r ­
chitektoniczną. Butelkow ata ko­
lumna kłóci się ze stożkow atą 
dzwonnicą katedralną, a jeszcze 
bardziej z dostojnym klas)'cznvm 
h-ontonem świątyni.

Dalej, od placu Łuk;skiego wi 
dzimy już tylko wysoki słup.

Uważałbym, że pomnik w in.in  
być odsunięty jaknajdalej od Ka 
tedry, gdyż on jaknajfatalniej wią 
ze się z Katedrą i dzwonnicą.

Piof.PmisławJ?montt
Moje zdanie będzie opinją ma 

lar/a. Trudno mi jest ocenić walo 
ry sytuacyjne, gdy plac i otocze­
nie, wśród którego ma stanąć pom 
nik jest nieuporządkowane. Utrud 
Ma to  zadanie brak oświetlenia 
wieczornego. Tolegajac jedynie na 
wyobraźni, sądzę, że tu na ulicy 
Mickiewicza będzie on lepiej wy­
glądał, niż w awuch jeszcze prze 
widywanych miejscach.

Dobrze w ygląda od stron^ Ka 
ledry, gdyż zamyka ulicę pionem 
artystycznym — gorzej zaś od stro 
«y Zwierzyńca.

Jeśli już mam mówić o wartoś 
ciach samej rzeźby —  to uważam 
że pomruk odbiega od utartych sza 
błonowych wzorów.

Na stosunek figury do cokołu 
nie m ożra stosow ać m iary powsze 
rhnie stosowanej do innych pom­
ników, gdyż pomnik projektu Ku­
ny —  tworzy ścisłą architektonicz 
ną, nierozerw alną całość —  jaka 
zachodzi między figura a p :edesta 
tem

Ks. Jan Kreiowlrz
W  sprawie pomnika nie mogę 

wypowiedzieć swego zdania, gdyż 
uważam budowę iego jako ekspe­
ryment. a tam, gdzie jest ekspery 
ment nie można nic powiedzieć.

Co się tyczy miejsca, w którem 
ma on stanąć — to sądzę, że na ul. 
Mickiewicza nie może z tego 
względu że wyw oła zepsucie per 
spektywy i wvtworzy ciasnotę

Dr. W. Hornszkiewiczńwn?
Obecna ankieta dotyczy o ile 

wiem tylko miejsca, na którem ma 
stanać pomnik Mickiewicz?., z w y 
kluczeniem już spraw y sam ego po 
mnika, która uznana została za 
przesądzoną. Czy jednak dopraw ­
dy spraw a tego pomnika przesą­
dzona została taić. że nie wolno 
już i nie w arto do niej pow racać 
tym, którv n, —  jak mnie właśnie 
— ren pomnik na żadnem miiescu 

W .ma poiobnć się nie będrie? 
Czy doprawdy spraw ę te przesą­
dził pozytywnie komitet, który 
temu właśnie projektowi przy­
znał palm ę pierw szeństw a; czy 
może raczej przesądza ją nieu­
chronnie negatyw nie owa ,,reali- 
Iite des choses que commande", 
która z żadnem nowem dziesięcio 
leciem, mijającem od zapoczątko­
wania akcji budowy pomnika Mi­
ckiewicza w Wilnie, coraz bezli- 
tośniej wykazuje nierealność i nie 
zrszczalność monumentalnie kosz­
townych projektów pomnikowych 
w ubogiem mitem mieście" W il­
nie, A jeśli tak to może wolno 
raz jeszcze powtórzyć, że Polsce 
niepodległej wogóle, a W ilnie w 
szcztgólnoścj innego trzeba Mi­
ckiewicza Dość tych pątm czo - 
żebraczych szat, dość wygnańczo 
bezdomnego pielgrzymowania, 
dość starczego w ypatryw ania od 
łez osłabłym wzrokiem bladej ju­
trzenki wolności na dalekim kę­

dyś horyzoncie, duść tego ca łtg o
—  źle w dodatku pojm owanego
—  cierpiętnictwa!

Niech do młodzieży, do któiej 
z natury rzeczy należy budowa 
przeszłości, a do której najsilniej 
przemawia genjusz, najłatwiej tra 
fia do serc i rozpłomienia wszyst­
ko, co wielkie, prawdziwe, pięK- 
ne, wzniosłe, niech do tej młodzie 
ży przem awia z pomnika Mickie­
wicza, młody, silny, w ładczy i 
porywający Mickiewicz, z Ody do 
młodości. Mickiewicz —  kolega z 
tego wileńskiego Uniwersytetu! 
Ten Mickiewicz —  słupnik j&kiś 
żałosny jest politow ania godny i 
w dodatku zda się być w ciągiem 
niebezpieczeństwie runięccia.

Nie sądzę np, żeby to było tył 
-ko w in ą  makiety, że przykry i 
męczący w swej trwałości gest 
ręki, gdy się patrzy od strony pla 
cu Katedralnego jest niezrozumia­
ły i praw ie śmieszny, bo zda s :ę 
jakby ręka spoczywała na głowte. 
Razi mnie bardzo, że podstaw a 
dolna części stupa, na którym stoi 
postać Mickiewicza, jest węższa 
od wyższych środkowych jego 
części —  co spraw ia wrażenie 
przypadkowości i łatwej wywrót- 
ności całego pomnika.

Co do miejsca wreszcie, to mu­
szę powtórzyć to, co już powie­
działam na ankietę z przed sze­
ściu lat. Ten pomnik w środku 
najruchliwszej ulicy wydaje mi 
się umieszczony najniewłaściwiej. 
Aby wśród tego zgiełku i pośpie­
chu i zaaferowania pospolitej co­
dzienności, pomnik mógł spełniać 
swe zadania, t. j. zatrzym ać śpie 
szącego w pogoni za doczesnemi 
sprawam i przechodnia i przemó­
wić doń wielkim głosem praw dy 
wiecznej, m usiałby on być jed­
nam z tych arcydzieł geniusza, na 
których widok doznaje się w strzą 
su i olśnienia, które porażają swą 
potęgą człowieka, wyzwalają w 
nim i ku wyżynom ideału zachwv 
ceniem pozywają, zdławionego 
codziennością ducha. Projektowa­
ny pomnik Mickiewicza do tego 
rodzaju arcydzieł nie należy. Ka­
czej więc już jakiś olać, gdzie co­
kół; pomnika mógłby mieć dość 
miejsca spokojnego, nieobjętego 
ruchem ulicznym, który w obec- 
nem miejscu zawsze zda mi się 
przepływać będzie tuż koło po­
mnik?..

Ks. fan^ik Bo!esław 
Sgerski

Co dc miejsca, to stanowczo 
ul. Mickiewicza uważam za nieod 
powiednią.Aiakieta, która jest tam 
ustaw iona psuje perspektywę i za 
słania widok na prześliczny pom­
nik, jakim jest Bazylika.

Nie odpow iada mi też samo 
wykonanie posągu Mickiewicza. 
Nie powinniśm y pozwolić by fulu 
rystycznemi lnowacjami profano­
wano Mickiewicza, który bvł zbyt 
dieowy, poważny i skromny —  by 
go można było przedstaw iać w 
ten sposób, jak to  zrobił Kuna.

Jeśli spraw a pomnika jest już 
przesączona, to niech on zostanie

W terenie i na torach
lepiej przewieziony do innego mia 
sta— jak najdalej ty  dna —  rn.asta 
najbardziej związanego z wiesz­
czem.

Prof. Wierusz- Kowalski
Skoro już ma być w Wilnie po 

mnik w tej formie, jaką mu nada 
no, to miejsce wybrane na ul. M->. 
ckiewicza uważam za zupełnie nie 
odpowiednie. Peispektyw a na Ka 
tedrę powinna być wolna, pomnik 
zaś w tem miejscu, gdzie ustawio 
no makietę, zasłania Katedrę, prze 
kreślą ją, psuje perspektywę. Sko 
io  już wieszcz musi patrzeć na 
wschód, niech patrzy z jak najwię 
kszej odległości, raczej z placu 
M arszałka Piłsudskiego. W tedy 
mmejsząby wyrządzono szkodę Ka 
tedrze jeżeli zaś pomnik ma sta­
nąć przy placu Orzeszkowej, to u- 
ważałbym za właściwsze postaw ić 
go na placu, nie zaś na jezdni

(x)

Red. Ludwik Aframnwitz
Nie jestem znawcą artystycz­

nym —- mogę tylko wypowiedzieć 
w tej sprawie zdanie laika. Pod 
względem artystycznym posąg wy 
padł skandalicznie. Rażąca jest 
prooorcja figury do piedestału.

Sam pomysł rzeźby jest rów­
nież nieszczęśliwy. Pomruk Mickie 
wicza powinien zaprezentować 
Mickiewicza z czasów wileńskich
—  Konrada ty’allenroda, Grażyny
—  a to, co wykonał Kuna, to tra- 
w estacja Mickiewicza paryskiego
—  obcego nam i dalekiego.

Punkt na ulicy Mickiewicza 
vis a vis pl. Orzeszkowej nieod 

powledni, zasłania widuk na Kate 
drę, która jest jedynem upiększę 
niem tej ulicy.

Stanisław Jarocin
Niewymowna wdzięczność na 

leży się Komitetowi pomnika, któ j 
ry namacalnie dowiódł nam, że 
projektowane miejsce przy zbiegu ■ 
ulic Mickiewicza i W ileńskiej nie * 
odpow iada zasadom estetyki.

Idealny pomnik ze wszystkich 
stro.ii winien budzić zainteresow a 
nie. Znając projekt tego pomnika, 
o nim tego powiedzieć nie można.
— Na całym świecie pomniki są 
na linji ulic, a nie zwrócone bo­
kiem. Tu posąg Mickiewicza błą­
dzić będzie wzrokiem przysłonię­
tym dłonią ponad dachy, gdzieś 
w stronę ulicy Niemieckiej. —  Od 
domu Grabow skich, gdzie będzie 
front pomnika, jest za mały odstęp 
by objąć wzrokiem całość. Sądzę, 
że o całe niebo k p sze  byłoby miej 
sce na tle Góry Zamkowej (myśl 
inżyniera Narębskiego) —  w  prze 
cięciu ulicy św, Anny i Królews­
kiej.

Jeżelf fu, na regu Wileńskiej 
pomnik stanie, W ilno utraci Jedy 
ną, praw dziw ie piękną perspekty­
wę na Katedrę, która szczególniej 
o zachodzie słońca czaruje swym 
urokiem i spokojem linji architek 
tonicznych. —  Ten czar przekreś­
lony będzie czarną linją pomnika 
na zawsze.

Bandyta Michał Batko załiily
P 0C3C72S  lIC ’Ff.7k *

TARNÓW. Pat. Patrole policyjne w  pościgu za bandyta Micha 
łem Eatko, m. in. mordercą posterunkowego PP. p. Dyklew skiego z 
W oinicza .natrafiły wczoraj w jednym  z opuszczonych domów w  
gromadzie Złota, pow. brzeskiego, na poszukiwanego bandytę wraz 
z drugim osobnikiem.

Bardyci widząc dom otoczony przez kilkunastu policjantów  
rozpoczęli intensyw ny ogień z karabinów do otaczających dom. W y 
wiązała się dłuższa strzelanina, w  czasie której policja użyła również 
gazów łzawiących

YV pewnym mom encie jedeu z oblężonych bandytów usiło - 
w ał umknąć przez pola. W ezwany do zatrzymania sie w  dalszym cią 
gu uciekał, ostrzeliwujac się. W czasie tej ucieczki padł zabity kula 
mi policjantów. Dragi bandyta natomiast w dalszym ciągu ostrzeli 
w ał się z aomu, który tym czasem  zaczął płonąć, Bandytę tego ran­
nego i zaczadzonego. w ydobyli Dolicjanm z nłonęcego domu. Po udzie 
leniu  mu pierwzsej pomocy, przewieziono go do szpitala. Rannvm  
okazał się Stefan Czarnecki, zabitym zaś poszukiwany bandyta Mi 
chał Batko (

W czasie strzelaniny ranny został ciężko w  głow ę kulą kara­
binową posterunkowy Józef R°m er oraz lekko ranr" w  głow ę post. 
Franciszek Czerski

Policja na miejscu zajścia znalazła karabin francuski i kara­
binek Mauzera 10-strzałowy, którymi posługiwali się uniezskodli - 
w ieni bandvci.

K. ?. W. „CGHI5K0"— „MAKABI“
Dziś, ;w sobotę, dn ia  23 bm . na boisku  p rzy  ul. W ’wuiSKiego 

odbędzie się m ecz p iłk arsk i K PW  Ognisko —  M akabi.
P oczątek  o godzinie 16.
O godz. 14 przedm ecz II  drużjm .

NEćlziela w  W lln te
"WILNO. Najbliższa niedziela zapowiada się w Wilnie 

pod y^zględem sportowym bardzo bogato Na czoło imprez wy 
suwa się pierwszy na terenie Wilna piłkarski mecz ligowy 
Śmigły —  Pogoń.

Pozatem odbędzie sie bieg na przełaj pod nazwą: „Bieg 
wyzwolenia Wilna". Trasa biegu prowadzi przez ulice wilen 
skie. Udział w nim wezmą za wodnicy stowarzyszeń5 i raezrze 
szeni, w liczbie około 60-ciu.

Tegoż dnia rozegrany zostanie w Wilnie bieg na prze­
łaj pań o mistrzostwo Polski, —  motocykliści i drużyny gier 
sportowych rozpoczną sezon.

Szczegóły feerlfós*. batalii ^ifśriarskiej
Z wyznaczonych 30-tu zawodników do walk elimina­

cyjnych ilościowo reprezentują następujące państwa Europy: 
Niemcy —  9 zawodników 
Polska i Włochy po 5 zawodników 
Irlandja i Szwecja po 3 zawodników 
Węgry, Francja, Finlandja, Danja i Czechosłowacja—  

po jednym zawodniku
Każdy zawodnik walczy tylko jeden raz O wyborze 

renrezentanca Europy bedzie decydowało specjalne kolegjum, 
na podstawie przebiegu walk wszystkich uczestników turnie - 
iu. Polacy juz mają wyznaczonych przeciwników, a mianowi 
cie:

SoTkowiak walczy z Paesani (Włochy), który na mi - 
strzostwach państwowych pokonał Nardeechie; Koziołek z 
Graafem (Niemcy), którego zwyciężył na meczu Polska —  Nie 
mcy; Czortek z Kreugerem (Szwecja), który uchodzi za fawo 
ryta w swej wadze; Kolczyński z Clancy (Irlandja), którego 
pokonał Kalczyński w Warszawie; Pisarski z Campem 
(Niemcy) również znajomy przeciwnik z którym miał już wal 
kę remisową

Wszyscy Polacy mają szanse wyjścia zwycięsko ze swo 
ich spotkań, co jednak jeszcze nie jest równoznaczne z wyzna 
ozeniem na reprezentantów Europy.

Bieg sztafetowy Raszyn- Warszawa
Bieg sztaiet klubowych W. 

O.Z.L. A. na trasie ( Raszyn —  
W arszaw a w dniu 24 b.m. już jest 
skrystalizowany. Do biegu zgło­
siło się trzydzieści zgórą drużjm, 
z których każda posiada 36 zaw o­
dników.

C ała trasa na dystansie około

24 km. jesi podzielona na 36 od­
cinków.

O pierw sze miejsce rozegra się 
walka pomiędzy ekipami W arsza- 
w inki i Poionji. W barw  ich W ar 
szawianki pobiegnie na ostatnim 
odcinku Kusocirisk.

7 ? z ć  g w ia ź d z i s t y
do Poznania

Oddział Poznański Polskiego 
Touring Clubu organizuje 30 b.m. 
z okazii otw arcia międzynarodo­
wych targów  poznańskich zjazd 
gw iaździsty członków i gości P. 
T. K z  całej Polski do Poznania.

M iędzynarodowe T argi Poznań 
skie i wojewoda poznański usta 
nowiłi nagrody przechodnie w po 
staci dwóch złotych pu harów.

Start na zjazd odbywać się bę­
dzie z dowolnie obranej miejsco 
wości w  Po!sce. trasa  — również

dowolna, o minimalnej długości 
150 kim. M eta w Poznaniu otwar 
ta będzie od godziny 17-tej, a 
zawodnicy przybywający na metę 
po godzinie 18 otrzymają dwa 
punkty karne za każdą minutę 
spóźnienia.

W ojew oda poznański ustanowił 
jako nagrodę złoty puhar dla za­
wodnika, który zwiedz; po drodze 
największą ilość miast pow iato­
wych w ojewództwa poznańskie­
go-

Co właściwie fest z Cramnem?t
P A R fŻ  P a t K oresponden t Berliński francuskiego  dziennika 

sportow ego „L‘A uto“ donosi, że w  B erlin ie  k rążą  sensacy jne pogłos 
ski n a  tem a t losu najlepszego niem ieckiego ten is is ty  jednego z czo 
łow yeb graczy  św iata, von C ram m a.

W edług jednych  pogłosek C ram m  m iał się pow iesić w sw ej 
celi w ięziennej. Inne pogłoski s tw ierdzają , że Crammowd udało  sią 
opuścić Niem cy i zbiec do Jugosław ji.

Ocyzwiście, jak iegokolw iek po tw ierdzen ia ty ch  pogłosek brak.

BUNT ROJSTÓW
JOZEFA MALKIEWICZA

Do nabycia we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  
i a d m i n i s t r a c j i  „Słowa**.

WILNO, 23 lodettua
W  niedzielę, o godz. 16 min. 30 

na stadjonie im. M arszałka Pił­
sudskiego WKS Śmigły zmierzy 
się poraź pierwszy na własnem 
boisku z zamiejscową drużyną o 
mtetrzosiwo Li-gi PZPN.

Na całym swiecie drużyn? gra­
jąca na własnem boisku uchodzi 
za przew ażającą Podkreślamy, 
że mówiąc o własnem boisku ma­
my na myśli nie własny kawałek 
gnintu, odpowiednio urządzony, 
lecz przedewszystkiem własną pu 
blicznosć, gdyż boiska, na któ- 
rycn odbyw ają się „legalne" spot 
kama piłkarskie wogóle, w  szcze­
gólności zaś batałje ligowe —  od­
pow iadają pewnym wymogom, 
wszędzie lednak, tak, że goście, 
grający na nieomal identycznem 
boisku własnem przyzw yczajają 
się do boiska „tubylców " po kil­
ku, najwyżej po kilkunastu minu 
tach gry. Przew aga więc gosjro- 
darzy opiera się na zgoła czemś 
innem —  na własnej publiczno 
ści T a —  bynajmniej mc jest je­
dnakow a!! Gospodarze powinni 
przed, podczas, a nawer po spot­
kaniu, bez żadnej przerw y wy­
czuwać, że m ają dokoła siebie 
swoich przyjaciół, którzy tak  sa- 
no, jak i oni pragną zwycięstwa, 
przezywają znrenne koleje gry 
Gospodarze m ają w publiczność 
moralne oparcie, z którego czer­
pią energję i chęć zwycięstwa, 
które nie pozw ala irr. załamać się 
psychicznie Owe poparcie mo­
ralne publiczność sportow a w ’e- 
pszem tego słowa znaczeniu, prze 
jaw ia nie przez niecenzuralne o- 
krzyki pod adresem  sędziego 
względnie przeciwników, nie 

przez wOjtijąey szowinizm, lecz 
przez Kulturai™ dopingowanie 
swoich. Sposoby techniczne do­
pingu —  są tak sarr.o różnorakie, 
jak charaktery i tem peram ent pu­
bliczności Nasze miasto jest pod 
tym względem napraw dę osobli­
we: nie publiczność dopinguje
graczy, lecz raodw rót —  gracze 
publiczność!! Zachowujemy tak 
długo grobow a ciszę, jak drugo 
gospodarze nie strzelą bramki 
Oklaskujemy i czekamy, co be 
dzie dalej... Wygrj^wamy, dobrze, 
przegrywam y —  drugie dobrze,

T ak bvć nie pow'nno-1'
Zbyt wiele wysiłków poświęco 

no, ażeby dostać sie do Ligi, zbył 
cenna jest ta zdobycz, azebyśm j 
mogli flegmatycznie przyglądać 
się grze naszycn ligowców! Po­
winniśmy walczyć razem z nimi i 

wspierać ich moralnie naturalnie, 
w sposób licujący z zasadam fair 
play. Przez tłumny udział publi­
czności w meczach i przez jej 
większą aktywność — skutecznie 
dopomożemy Wilnianom w wal­
kach o prym at w  elicie piłkai 
stw a polskiego —  Lidze PZPN!!

S. E.

Skład G łówny: 
Księgarni* Sm#. Wo|clacha C«n? 4 zI.

M|EEJsk|R m POHULANCE
D z i ś  o ęodz. 8.15 wiecz.
„WILKI W NOCY*1

SPOTKANIA SPARINGOWE

Sobkowiala# i Kolczyńskiego pot 
znakiem zapytania

W yznaczenie przez kapitana 
sportow ego P Z.B. na dzien 24 
b. m spotkanie w  walkach mi­
strzostw  pięściarskich Polski, 
Sobkowiak —  Rotbolc i Koiczyń 
ski — Lelewski, —  prawdopodob* 
nie nie odbędą się

Kolczyńskiemu, któremu przed 
paru dniami zdjęto opatrunki gip 
sowe na kciukach, lekarz stanow­
czo zabronił startu przed berliń 
skiemi zawodami

Rotholo zaś jest zupełnie bez 
formy, albowiem oo dłuższego 
czasu nie trenuie i wątpliwe żepy 
stanął do walki z Sobko-wiakiem.



I  teatru na Pcliu!anre
"iteirmestra-Idzi stewa 

l/czkawska
D w a są obecnie tem aty  pasjo­

nu jące  n a sz t p iękne choć cokol­

w iek nudnaw e m iasto. P ierw szy  
to  Wieszcz, w dzięcznie się pozu ­
jący i szukający  sobie dogodnego 
^ c j s c a ,  d rug i to  w ystaw ienie 
’>°restei“ A jschylosa na  Pohu- 
■tance.

P  w ysreb rzą  się n a
0l-ulance w spaniale , z ogrom - 

nakładem  p racy  i kosztów, 
rzekład xej trag ed ji — w edle

cnóru sp raw o zd aw có w  z o s ta tn ie j
l '  ody  Literackiej — ma b y ć  tak pię 

IiJ'pże jeśli k to ś ,d o tą d  z n an e  tłu  
iia -ze iu a  W y sp iań sk ieg o  lu b  K a ­

rewicza, n a z w a łb y  s re b rn e m i, 
to  p rzek ład  S re b rn e g o  trz e b a b y
nazwać złotym .

T c dziwnego więc, że całe 
m iasto in te re su je  się bardzo tym  
1 'czekiw anym  ew enem entem  ter 
atra lnym . każdy  w iln ian in , po­
dobnie jak  dvr. B udzyński udaje 
Greka, a wszyscy bardzo ciekaw i 
s3 tegu ąr wydziela S reb rn y m  p i­
anego. C hw alebne to, że ay r. 
zp ikiewicz w alczy o w ielką sztu 

chociaż m e b rak  i złośliw ­
ców którzy  tw ierdzą, że tak ie  

'grecko -  rzym skie m ogą
ea*r  na łopatki

szystko to m a jeszcze jed n ą  
ym iłą stronę. Człow iek m a spo 

soi”lusc do zaw arcia  bardzo  cie- 
h  znajom ości. Dzięki „O re- 

ste’ m iałem  zaszczyt i p rzy jem ­
no 3c poznać p. Zdzisław ę Życzko- 
wską, a r ty s tk ę  d ram aty czn ą  obe­
cnie stale  p racu jącą  w tea trze  
łódzkim, k tó rą  dy r. Szpakiew icz 
zaangażow ał na  m iesiąc, specja l­
nie do roli K litem nestry .

O dtw órczyni roli, grozę w  t r a ­
gedii budzącej K litem nestry , w  
życiu p ry w a tn em  w ygląda raczej 
na uosobienie spokoju i dobroci, 
z pew ną doza słodyczy. N a m oją 
prośbę in fo rm uje  m nie uprzejm ie 
n sw ej dotychczasow ej pracy.

P o  sk o ń czen iu  szko ły  d ra m a ty  
eznej —  m ów i —  p ra c o w a ła m  w  
w arszaw sk ie j „R ed u c ie" , poczem  
Leon Schiller zaan g ażo w ał m n ie  

o te a t r u  im . B ogusław sk iego ...
. Pam iętam y ten  doskonały 

w m WSzy te a tr  S ch ille ra  i jego re  
i  dcy jne przedstaw ienia. Taki 
wJ? lonX“’-n “ M icińskiego b y ł wó 
teaT a lp  St° rycznem  d a rz e n ie m

kinie1? Grai am w „Patio  n -  
SKiegn" r. tea trze  im. Bogusław  
musfe-;, n ° Wała ta  n iezw ykła a t- 
siagnąć 4ó°v ' i ak ą  n iełatw o o- 
także Za tea trze  ty m  grałam  
poczem n u  Zelw erowicza,
rek to ra  s  y V  arn tea tró w  dy 
łam  cz tery  w an a’ gdzie przeby- 
nież SchiJie r Uastępm e rów - 
do Lwów; rrH Zaan!;ażov. ał m nie > 
łam 4 — i ’ Zle później pozosta

\
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POWRUT JEGO EKSCELENCJI 
KSIĘDZA ARCYBISKUPA  

J AŁBRZ YKOWSKIEGO

W IL N O . W czoraj w ieczo rem  
w ró c ił do W ilna z R zy m u  Jeg o  
E k sce len c ja  k s. A rc y b isk u p  R o­
m u a ld  J a łb rz y k o w sk i ,w ita n y  n a  
d w o rcu  p rzez  du ch o w ień stw o .

S Ł O W O

M atieu  „W arszaw ska"
obejmuje woj. Wileńskie
ZJAZD DELEGATÓW MACIERZY 
SZKOLNE I Z WOJEWÓDZTW

WILEftSKiEGO I  NOWOGRÓDZ­
KIEGO

WILNO Nareszcie nastąpi objęcie 
ODSzaru Wileńszczyzny przez Polską 
Macierz Szkolną, działającą w woje­
wództwach środkowych i wsc.iodi.ich.

W niedzielę dnia 24 kwietnia r.b
0 godzinie 12 w południe, w sali Sto­
warzyszenia Tecliników Polskich (Wi 
le.ńska 33), oaoęazie się Zjazd Dele­
gatów Kól Polskiej Macierzy szkol­
nej z województwa Nowogródzkiego
1 Wileńskiego. Zjazdowi przewodni­
czyć bęuzie p. Władysław Sortain, 
prezes Z a r z ą d u  Głównego Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Waiszawie, a 
Zjazd powoła dc życia Wileńsko - No 
wogródzki Za-ząd Polskiej Macierzy 
Szkolnej, oparty na statucie Polskiej 
Macierzy Szkolnej, działającej na 
obszarze województw centralnych i 
wschodnich.

Na Zjeżdzie wygłoszą referaty:- 
p.p. Tadeusz Krzyżanowski prezes
wołyńskiego Zarządu : M.S. na te­
mat „Zadanie Polaków na Ziemiach 
Wschodnich i rola Polskiej Macierzy 
Szkolnej" Oiaz P Zofja Iwaszkie- 
wiczowa na temat: „Główne kierunki 
działania Wileńsko - Nowogródzkie­
go Zarządu Polskiej Macierzy Szkol­
nej."

Po dyskusji Zjazd dokona wyboru 
władz Wileńsko - Nowogródzkiego Za 
rządu Polskiej Macierzy Szkotnej.

Należy oczekiwać, że Zarząd tan 
uzyskawszy silniejsze oparcie i środ­
ki. będzie mógł rc zwinąć szerszą dzia 
łalność oświatową w obu wojewódz­
twach.

Prara Tow. Przyiatfół Nauk w W inie

nież  Schiher  
Jo Lwowa c 
tem  i za  dyrekm 
sem  przez siedem  iH+orzvcv’ r V  
jestem  w zesnniJ , :a t a ostatnio 
Wroc ■; -ń ś k t^ o  . * * * « ■  •

le s tr j-  s'pe5 j ] nj j  i ” "1’ *™  K lite ra  
ią? P an i odpow iada

. ~  W  te a trz e  t r ^ t ,
Jnp r "le , a le  odP„ o ;i a ^ w a c  rb 

naibardziei mi istot
km h d ram a tó w  m  e rk i d v l  

k la sy czn y ch
(w .l.)

Obchód 3 ma?a w WLnie
Dnia 27

&  L9-tej w Maj ' .  r.b., o
cyjnej Urzędu Mh 1

dzie Bię zebranie p r e ^ ? ^ 0. o8b?przeistaw:cieli or-

Konferen-

gamzacyj celem utw ory
O b « d e g o  0 ^ ? ^ ,  

Organizacje, które  chciały*- 
i w obchodzie,

(iel*mowani, swoich 
••branu

wziąć 
proszone są n 
przedstawicieli]

Bolesław Piasecki
w Wilnie

W ILNO. W czoraj po dw udnio­
w ym  pobycie w W ilnie od jechał 
ao W arszaw y Bolesław' P iasecki, 
k ierow nik  Porozum ienia O rgani 
zacyj N arodow o -  R adykalnych . 
P  P iasecki przeprow adził inspek 
cję ok ręgu  w ileńskiego.

Komun kat Okr. WMensk.
Związku tlłnde) roiski
WILNO. Kierownictwo Okręgu 

W ileńskiego ZMP zawiadamia, 
że stanowisko kierownica okręgu 
obejmuje nadal kol. Konstanty 
Szychowski, mianowany w listo­
padzie 1937 r. rozkazem kierowni 
ka ZMP Jerzego Rutkowskiego.

Prace kierownictwa i wszyst 
kich oddziałów odbywają się nor 
malnie. Lokal kierownictwa okrę 
gu mieści się nadal przy ul. Mo­
stowej 19 m. 8. Godziny urzędo­
we 17 —  18. O ewentualnych 
zmianach bedą ogłoszone konumi 
katy.

Skład kierownictwa okręgu 
uległ zmianie na stanowisku za­
stępcy kierownika okręgu, które 
z dmem 22 b.m. objął kol. Mazur 
kiewicz Czesław, dotychczaso­
wy kierownik oddziału Wilno 1.

Został odwołany ze stanowiska 
kierownika oddziału W> icjka 
Kieiić Benedykt.

Kierownictwo okręgu wileńskie 
go komunikuje, że Chaciej W ło­
dzimierz nie jest członkiem Z.M. 
P. od paru tygodni.

Od dnia 22 b. m. nie są człon­
kami Z.M P. Paszkiewicz Andrzej, 
Mościcki Stefan i Kiem'- Benedykt

N A PISY  NA CZESC 
JERZEG O  RUTKOW SKIEGO

W ILN O . W czorajsze j i dzisie j 
sze nocy  w  ró żn y ch  p u n k ta c h  
m ia s ta  n iezn an i sp raw cy  w y m alo  
w ali z ie lona fa rb ą  w ie lk ie  n a p ’ - 

r  „N iech ży je  R u tk o w sk i" , 
M łoda P o lsk a  7 R u tk o w sk im "  i 

inne.

ZAJŚCIE NA TLE STRAJKI'

WILNO Wśród krawców wynikł za­
targ aa tle płac. Część porzucho prace 
— "tych zaś którzy riepizystąph do 
strajku usiłowano zmusić się  ̂ do tego 
sSą. Wynikło szereg zajść m. in. w pra 
cownj Kolbowa przy ul. W'eikic; po. 
Strajkujący w liczbie kilkt* grozili po- 
Wc«em j zniszczeniem u*~tań o Be zak­
ład nadJ bedzie pracował.

Ostatni sprawozdawczy rok 
pracy Towarzystw a Przyjaciół 
Nauk w Wimie wykazuje, że wy­
siłek T-wa me słabnie, działal­
ność naukowa rozszerza „ię, otiar 
ność społeczna nie ustaje; sło­
wem, że 1 owarzystwo jest insty 
tucją żywotną, 'pełną sir i m ającą 
przed sobą piękną przyszłość.

Rok ten jednak zada! T-wu bo­
lesny cios w postaci zgonu kilku 
wybitnych członków, odgiywa 
jcycn wielką rolę w pracach T o­
warzystwa. W ciągu krótkiego 
czasu od 21 stycznia do 29 mar­
ca r b. zmari : Konstanty óy .̂ I-
k ień ,, dr. Feliks Swiezyńsm, ar. 
Bronisław SzaKien i dr. Michał 
Brensztejn W  sierpniu 1937 r. 
zmarł członek honorowy prof. 
Edward Porębowicz.

Straiy te są bardzo bolesne i 
dotkliwe, —  szczególnie śmierć 
jednego z najstarszych członków 
T-wa i niezmoidowanego praco­
wnika naukowego, icustosza^ Mu­
zeum T-wra, dr. M. Brensztejna.

P raca w W ydziałach toczyła 
się normalnym torem. W ydział ł 
odbył w ciągu roku siedem posie 
dzen naukowych, Sekcja Histurji 
Sztuki Wydziału I-go miała rów­
nież siedem posiedzeń czterna­
stom a referatami. Na W ydziale
II wysłuchano 31 referatów. Na 
W ydziale III —  3. Przy W ydziale
III pow stała Sekcja Historji Naj­
nowszej, której zadaniem jest pro 
wadzenie systematycznych badań 
naukowych, dotyczących dziejów 
ziem b. W ielkiego Księstwa Bitew 
skiego w dobie ostatniej, czyu od 
roki 1863, ze szczególnem u- 
względnteniem walk zbrojnych 
oraz wszystkich przejawów ruchu 
społecznego, przygotowującego 
grunt i ułatwiającego prowadze­
nie tych walk

T a nowa Sekcja spraw iła, że 
pracami T-wa bliżej s.e zaintere­
sowali oficerowie służby czynnej, 
pracujący naukowo w dziedzinie 
historji najnowszej, lub interesu­
jący się zagadnieniami historycz- 
nemi W  ciągu ostatnich miesięcy 
w poczet członków T-w a w stąp i­
ło szereg oticerów. Jeżeli uw zglę­
dnić to. że M arszałek Edward 
Śmigły Rydz jest dożywotnim 
członkiem T-wa, łączność naukow 
ców i miłośników naiuk —  cywil­
nych i  wojskowych na terenie 
T-wa zaznaczy się wyraźnie.

Do zdarzeń wielkich w  ubie­
głym roku należy otrzymanie od 
p. ministra Jana Piłsudskiego hoj 
negu daru w wysokości 50 tysię-

Z SĄ  Ot) W

cy zł. Ten wielki dar ułatwia T  wu 
dalszą pracę i zachęca do cotaz 
większego wysiłku nietyiko w 
dziedzinie naukowej, ale i w ad­
ministracyjnej potrzeby T-wa są 
wielkie, palącą koniecznością s ta ­
je się pudowa nowego gmachu, a 
co z ; tern idzie, wykupienie są­
siedniego gruntu To jest spra 
wa pilna, bo rozwój Muzoum i 
i księgozbioru wym aga coiaz wię 
ksz ej przestrzeni, a przydałyby 
się i sale lub przynajmniej poko­
je dla poszczególnych Wydziałów 
i Sekcyj, które obecnie pracują 
poza murami gmachu T-wa.

Wilnianie powmni doceniać zna 
czenie prac T-wa Pizyjociół Nauk 
i ułatwiać te prace, cnocoy tylko 
w postaci opłacania składek człon 
kowskich, które oczywiście nie 
mogą być traktow ane, jako otiara, 
bo złonkowie T-wa korzysiają 
bezpłatnie z Bibljoteki i Muzeum 
T-wa.

Bibljoteka T-wa rozwija się 
dzięki daiom i wymianie wydaw­
nictw Osoby pryw atne ofiarowa­
ły w roku sprawozdawczym 2151 
om ów. Ponad 50 tomów ofiaro­
wały następujące osoby.
Ks. Franeisztk Tyczkowslci 528 t. 
p 0 ś.p. Wincent. Januszewskim 422 t.

247 t. 
222 t. 
145 t
112 i
94 t. 

63 t. 
60 t.
50 t,

Min. Jan Piłsudski 
Dr Wulerjan Charkiewicz 
Min. Władysław Zawadzki 
Władysław Ziemacki
Zygmunt Karpowicz 
P ro t  Władysław Dziewulski 
Lejba Cnejfec 
<jr. Michał Brensztejn

Muzeum T-wa uzyskało w u- 
bieg!ym roku 392 eksponaty, po­
chodzące od 35 ofiarodawców. 
Przeważają eksponaty z działu 
numizmatycznego: 288 szt., histo­
ryczno - obyczajowych —  16, z 
pdedziny sztuki (m alarstwo, rzeź 
ba) —  1, rycin i fotografij —  77.

Ciekawy jest wielki wzrost fre 
kwencji zwiedzających Muzeum. 
W  roku 1936 zwiedziło 7059 o- 
SOu, w roku 1937 —  13196.

Ten wzrost frekwencji zwiedza 
acycft Muzeum nie idzie, niestety, 

y parze ze wzrosren; Pości człon 
kow. Pomimo w stąpienia dość 
licznego grona nowych członków, 
ogólna liczba naw et się zmniejszy 
ła wskutek śmierci i rezygnacji 
innych. Na dzień 1 stycznia 1636 
r. było ogółem 382 członków; na 
dzień 1 stycznia 1937 r. 374, w 
tem honorowych —  16, Korespon­
dentów —  4, protektorów  —  5, 
dożywotnich i wieczystych —  33, 
zwyczainych —  316

n. z.

Sprawa prodziefckiei K. K. 0.
WlLNO. M piątek, w trzecim 

dniu rozoiaw y o nadużycia b dy 
rektora Neymana, b starosty Ru- 
bakiew iezr i tow., Sąd Apelacyj­
ny zamknął przewód. Zabrał głoi  
prokurator p. Rabczewski. Pooie- 
rał swą skargę apelacyjną w sto­
sunku do uniewinnionych przez 
Okręgowy Sąd w Grodnie człon­
ków Rady Nadzorczej tam tejszej 
K.K.O., a następnie prosił o su 
rowszy wymiar kary dla osk. Ney­
mana, ze względu na to, iż Ne j ­
man pobierał jedno z najlepszych 
uposażeń w Polsce, a mimo tc do­
puszczał się nadużyć bynajmniej 
me z nędzy, lecz powodowany 
chęcią powiększenia swoich, i tak 
bardzo dużych funduszów.

Mecenas 1 eOikowski, pełnomoc 
nik grodzieńskiej K.K O, popierał 
powództwo cywilne Kasy Komu 
nalnej, opiewające w procesie ape

v lefiskie;
lacyjnym na kwotę 20.800 zł.

Z kolei przem awiał kilka go­
dzin obrońca oskarżonego Neyma­
na, mecenas Kulikowski

W  dniu dzisiejszym mec. Kuli­
kowski ukończy swe przemówie- 
nie, poczem zabiorą głos obrońca 
b. starosty  Rcbakiewicza, adwo­
kat F irstenberg z Grodna i obroń 
cy innych oskarżonych.

Spraw a udziału b. starosty Ro- 
bakiew icza w powyższym proce­
sie stanowi raczej uboczny frag 
ment i nie wywołuje większego 
zainteresowania. Sensacyjnie za­
pow iada się natom iast proces, któ 
ry czeka jeszcze Robakiewicza 
spowodu nadużyć jegoflpopełnio- 
nych w czasie, kiedy był starostą 
w Grodnie. Proces ten, jak dowia 
dujemy się, odbędzie się w Grod­
nie w miesiącu czerwcu r.b

fi W  wiezienia za 25 ciosów nożem
Głośną „yla w  połowie stycznia 

Kr. szczególnie na Antonolu sprawa 
krwawego napada woźnicy Hiiela Dej 
eza. 'Wtargnął on do sklepu Rochy 
Lassuwej przy ulicy Antokolskiej 140 
i porańJ nożem właścicielkę sklepu,' 
jako też jej służącą, W ikmrję Wyk- 
szownę, w której się podobno kochał 
bez wzajemności.

Na wczorajszej rozprawie karnej 
w wileńskim Sądzie Okręgowym oka-

sało się, że Dejcz zadał Wykszównie 
as 25 ran nożem w głowę i pokale- 
czyl ie,i rękę, którą zasłaniała si* 
Przed etosami Wykszówna skutkiem 
bezwładu palców została kaleką. N a. 
nastnik ugodził również Lassową no­
żem w głowę.

8ąd uznał Dejcza winnym usiłowa 
nego zabójstwa i skazał go na osiom 
lat więzienia.

Zsmast mies sca aresztu-qrzvwna 5 zł.
W  fiwn rini  _ _W dwa dni po głosnem najściu 

w uaakcji „Dz ennnika Wileńskir- 
go", podcza nucznych manlfestac/j 
młodzieży z 16 lutego r.b. zatrzym?.- 
no i odprowadzono do aresztu central 
nego studen+a U S.B. Zdzidawa Wol 
skieeo. Odebramn mu też rewolwer, 
na Który nie miał pozwolenia. Orze­
czeniem Starostwa Grodzkiego w Wil 
nie z dma 18 lutego Wolak, skazany

zosta* na areszt 3"-oniowy. Uważając 
za zbyt surowy, Wolski odwo- 

al stę do Sądu Okrecoweno. Wydział 
IV-ty tegoż Sądu, rozpatrywał spra. 
* H w dniu wczorajszym. Sędzia uchy 
Ej orzeczenie St‘ rostwa Gro-’ -kiego, 
skazuj ac Wolskiego na pieć złotych 
gr^^wny i orzekając Konfiskatę nie­
legalnie posiadanej brom

J E R Z Y  Ź Y C Z K 0
zmarł dnia 22JV 1938 roku w wieku lat 63.

WyDrowackenie zwłok z domu żałoby prcy ul. Ad. Mickie­
wicza 8 do kościoła św . Ducha nastąoi dz:sia o P. 16-ej 
vTaooreństw o żałobne odprawione zostan:e dnia 25 b. m.

o godt. 9-tej rano w tymże kościele.
Pogrzeb na cm em arzu p o -B e r ia ra m sk im  odDędzie się 

tegoż dnia o godz, 16-ej.
O czem zawiadamia

S Y N

Zamieć śn etra nad Nieświeżem
NIEŚWIEŻ. W ciągu całego dnia 21 bm. i następnej nocy sza 

lała nad N ieświeżem  i okolicą silna śnieżyca. Śnieg pokrył gm bą  
warstwą ziemię. Na drogach, w  miejscach niżej położonych, potwo­
rzył; się zaspy śnieżne.

Autobus rozbił furimnkę
Tr<Eg!c?na śmierć 12-SetneJ d iewczynkl

WILNO. N a  trakcie prowadzącym z Oszruiany du st. kol. Osz 
miana pod autobus osobowy, prowadzony przez szofera Witolda Ru 
mow>cza, zam. w  Oszmianie, wpadł koń z wozem Koniem powoził 
16-letni Fabjan Wołk, zam. w Dokurniszkach, gm solskiej, na wozie 
zaś siedziała 12-letnia Zofja Szczyglerówna, zam. tamże WTóz zos­
tał przez autobus roztrzaskany, wyrzucona zaś % wozu Szczyglerów  
na poniosła śmierć na miejscu. Okazało się że w  czasie wymijania 
furmanki przez autobus koń się spłoszył i raptownie skręcił, co spo­
wodowało wypadek.

Zatrzymanie bandy złodziei wielkich
SWlĘC 1ANY. Zatrzymano Kazimierze Rogi jszysa, poszuki - 

wanego za kradzieże na terenie po w iatów  święciańskiego i brasławs 
kiego. Rogajszys podał, że udział w  kradzieżach brali: K lem entij Za 
charow w. Kukłany, Adolf Szale w . Warkaciszki Jan S;emienas w, 
Godziszki, Fiłat Saw eliew  w. M iechowszczyzua, gm. hoducisfeiej i 
Mieczysław'- Chalecki w  Dziauginy, Stefan Krupiemn w  Dzieuginy, 
gm. kom aiskiej i W asyli Kondraszonek z gm. podbrodzkiej.

Z życia katolickiego
UROC21STOŚĆ ŚW JERZEGO
w ILNO. Ehhs Kościoły wileńskie oo- 

cnodzń będą uroczystość iw . jerzego 
Z tej oKnzj, we wszystkich świąty­
niach idbęJ? sif uroczysre nabożeńst­
wa. Specjalny zaś obchód ku czci św 
Jerzego odbęazie s-ę w kościele św, Je­
rzego (Seminary^tym,, ga.^e odprawi© 
te oęaą następujące Msze >w : o godz. 
7 zrana pry mar'ą, o god- 9 zraoa wot 
wa, a i godz. 11 zrana suma. w czasie 
której -wygłuszone zostaiie karanie oko­
licznościowi (r)
LICZNF PIELGRZYMKI PRZYBYWA­

JĄ DO V r7 l^
Tegoroczir so: on pielgrzymkoww

zapowrmd- się w Wilnie nadzwyczaj po 
mvślnie. Już obecne napływają z całej 
PchSic zgłoszeń a icznych pielm/ymek. 
Arrtcuecezjałny Iistyłut Akcji Katolic­
kiej i biuro Kwaterunkowo - Turystycz 
ne prz” Ostrej Bramie otrzymały wia­
domość, że w maju bież roku przybędą 
do Wilna następuiącą pielgrzymki: — 
z Biecza (woj. krakowskie) przyjedzie 
w emu 2 maja 450 >sób poć kieiownict 
wen. gwardjana OO. Reformatorów, z 
Parafjaitijwa przybędzie nó»y«ież wr ma- 
.ui około 1000 osub, ze Słonima przyje- 
d; ie przeszło 500. a z m. Piask; ocołu 
400. Proc- tego, w maju mają przybyć 
do Wilna *iczr* pielgrzymki z Pomorza 

ze Śląska. (r>
OTWARCIE b AT. BIURA TURYSTY­
CZNEGO NAST. W DN. ?. MA JA R. B.

Wobec całkowitego zakończenia 
prac organizacyjnych ; przygotowaw­
czych, nowopowstające „Biuro Turysty 
czno — Kwater? ikowe przy Ostrej 
Bramie1 taktycznie 'ozpoczęło już swą 
działalność W dniu 2 maja r. b. nastąp4 
zaś oficjalne, uroczyste jego otwarcie.

(A.

Inaugurscja prac Słulby  
Młodych

WILNO*. W  dnia 24 twAnnia r.b 
o godz 11J.5 odbędzie się r Teatrze 
Wielkim na Pohulance, inauguracja 
prac Służby Młodych uuręgn wileń­
skiego. N» ina^aracji przemawiać bę­
dą p.p.: dyr. Barański WŁ przewod­
niczący U kręgn Wileński egc Obozu 
7 Jednoczenia N aroaowigo, p. mjr. dy 
plantowany GaLuat Edmund, kierow­
nik Słożbj Młodych i Związku Mło­
dej Polski orać przewodniczący Od - 
działa Młodzieżowego Obozu Zjedno­
czenia Narodowego, oraz p. mgr. Ryń 
ca. klerówuik Słuiby Młodych Okrę­
gu Wileńskie"©

ZAGINĄŁ UCZEŃ

Bezrobotni przeo Biurem 
Pracy

W1I.NO. Wczoraj gruoy bez^oot- 
nych ponownie gromadzify się przeo 
Biurem Pracy domagając się pumocv

Nad utrzymaniem porządku na ul. 
Subocz, W‘elkiej 1 pod urzędem woje­
wódzkim czekały wzmocnione posterum 
ki polic;-.

jarmark św. Jerzego
WILNO, 'eszcze orzethyczotaj na 

skwerku im. Ertzy Orzeszkowei rozpo­
częły się orzygotowania do tradycyjne­
go kiernasz j, który co roxu odbywa się 
tu w dr-j tw. Jerzego. Przekuptie za- 
- zpti zapnować miejsca, ustawiać sto­
ły i urządzać stoiska, (ecinak, mimo tak 
wczesnych przygotowań w dniu wczo- 
rajszęm jarmark prezentował się wtęcel 
niż surom tie. Do wieczora bow.en były 
zajęte jedvnie ' tpsze miejsca, maiduja- 
ce się v z dłuż chód tika uł M ckiewicza 
i ui Wileńskiej oraz przy ul. Orzeszko­
wej natomiast sam Skwerek świecił ni;- 
tral całkowicie pustką. Na ścreżkach 
łvlko gdzie niegdzie znaidowaii się nrce 
kupme sp-zeda:acv kwiaty do-iczkowe 
lub nas.ona. ledw.re „dopisały" obw?- 
caitki, ten nain;ezawodnie:szy artyku' 

kiermaszowy. Stołt' aż uginały się poa 
: b cięźarr-m. [ w!afnie tra tle s+osów 
obwarzanków jakoś ubogo i nieefeidow 
nie v ygladab sprzedawane Tam kwiat^. 
Przedewszvstidem było ich mało, a i te 
prez' ntowały sie niezbyt lęcąco

Słowem niezbyt pocieszająco wvg!a 
da tegoroczny jarmark. A meże w cią­
gu rocy wszystko się odmieni . A no, 
przekonamy się dziś. (r)

WILNO. Zc^ja Jurewiczoy a (Horo- 
Jelska 11 ) zameldoy ała, że syn jej \VH 
tor, ItPt 13, wyszedł z domu do szkob 
w ontu 8 p m. o godz 7-ej i dotych? 
czas me wrod'

Także „prawo ser]i“L.
Tuk zwane „prawo se rji" , pole­

gającej na tern. że jakiś wypadek, 
powtarza się w mniej — więcej jed­
nym i tym samym czasie, w rozmai­
tych miejscowościach i krajach, — 
dotyczy nie tylko katastrofy lotni­
czych. samochodowych i okrętowych, 
klęsk żj-wiołow/ch i t.p., ale również 
i pomniejszych wydarzeń życia co­
dziennego.

Oto, naprzykłac, w onegdajszym 
wileńskim komunikacie policyjnym 
znajdujemy, — umieszczone, jeden 
Po drugim, — aż trzy analogiczne 
wypad ki, ucieczk z domu, z cudzemi 
pieniążkami, lub rzeczami, w niezna­
nym kierunku!.. A mianowicie:

Wemurka .Jutewieżowa (Mostowa 
15) zameldowała, że sublokator jej 
Stanisław Ławrynowicz skradł na 
jej szkodę, z niezamhniętej komody, 
gotówkę w sumie 120 zł. i zbiegł w 
niewiadomym kierunku...

Marja Lulak, zamieszkała przy 
tejże Mostowej, zameldowała, żc ma; 
jej Stanisław skradł na .jej s/kodę 
"otówię w sumie 100 zl. i kilim war 
tości 5 zł., poczem także wydalił sie 
w niewiadomym kierunku...

Wreszcie Jan Klejnow (Dzielna 
12), zameldowa1, że kochanka jego 
Stanisława Kryjenko, skradła mu 
patefon i inne sprzęty domowe ogól­
nej wartości 90 zł. i tez wydaliła sie 
w nieznanym kierunku...

Sublokator.... mąż... kochania... Co 
za rozmaitość pozycyj żyCowych!

A w cz mach tymczasem, co za 
wzruszająca jednomyślność! Jakby 
się, bractwo, wnówPo !...

TPincuk Markotny

POPIERAJCIE BK PRZTCIW- 
G ’V ZLICZĘ W POLSCE



S Ł O W O

zdumiewający
WYNALAZEK NOWEGO 

PUDRU DO TWARZY!
„<Sttryczny“ puder ten 
jest dziesięciokrotnie 

cieńszy

IATURALWE “ Y6L ĄDA JĄCE
p i ę k n o  —  ni e  s p r a w i a  
wrażenia mmaquillageuM

Puder te a  ip rep»> w »oy  j e n  i »wy«% 
l-dziw iającym  spoiebem . Je s t  eg  ta k  
leicki, żs utrzymają się w f ow ittrzu . 
C ;o  nowy „Eteryczny* Puder T okalea 
Puder ten  jest niewidoczny na twarzy. 
Nie czyL w ra ż e ń , „n.a^uilla^e****, 
lecz nadaj naturalne piękno. Nie 
ław ie ra  ziarnistych cząstek , które 
d a ż n i ą  pary, tworząc wągry lob 
plamy, „ t te ry c in y "  P dler T rkalon  
I zyietra do skói r  w ciągu S-n f» -  
dzia. Kiedzie en k res tU ste j, św ie­
ci eej sitórze i połyskowi nosa. Nie 
należy się jńż więcej zbyt często po- 
diowaćl Am deszcz, ani w iatr lub 
pecau.u się nie zepsują świeżej cery, 
k tó rą  p”der ten  uadn. . Osiągnij d rls  
leszcze fascynujące piękno przez za­
stosow anie „Etoryczn„*ou Pudru 
Tc talon. V  razie L .czad-w a len ia  —  
sw rot pieniędzy.

k r o n ik a  w il e ń s k a

SOBOTA
DzB 2 3

jerzego
Jutro

Fidelisa

Wschód słońca 5. 4.02 

Zachód słońca g. 6 33

PROGNOZA POGODY 
wecttug specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie, 
na dzień 23 kwietnia 1938 U 

Pogoda o zachmurzeniu zmieniłem 
z większemi przejaśnieniami w poludmo 
wej połowie Polski, a z przelotnemi ooa 
dnmi głównie w dzielnicach północnych. 
Chmury kłębiasto - warstwowe c r»od- 
stawie od 200 m. na północy 600 m 
na pohidmiu kraju. Widzialność Jobra.

Nocą miejscami o.^ymrozki, dniem, 
temperatura około 10 C j

Umiarkowane wiatry z kierunków 
zachodrich.

DZIŚ DYŻURUJĄ APTEKI
Dziś w nocy dyżurują apteki: Nałę­

cza (Jagiellońska 1), Augustowskiego 
(Kijowska 2), Romeckiego (Wileńska 
8), Frumkhów (Niemiecka 23), Rost­
worowskiego (Kalwaryjska 31).

j H o te l  „ S t G e o r g e s " !
*  t y i i n l ą  I
Pierwszorzędny i

Pokoi* yygoone : e n j  t a n i e  i
Tpieloną * pokoiarn I

Hctel E u r o p e j s k i
<m W l i n i •

pierwszorzeony. ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. Minda osopowa

Z E B R A N IA  1 O D C ZY TY
— Walne żebranie Polskiej Macie­

rzy Szkolnej. W medzic1? 24 kwietnia 
w sali StowTrzysżbfiia Tcchn krw Ptl- 
skeh ul. V. ńeńska 33 o godz. 10-ej od 
hedzip się Doroczne Walne Zgromadzę 
iie Polskiej Macierzy Szkolnej Ziemi 
Wileńskiej. Na pcrząrlku dziennvm 
między innemi wniosek o nolącze ce 
Towarzystwa z Towarzystwem P. M. 
S. w Warszawie.

Zebarrie poprzedzi o godz. 9-ej na­
bożeństwo w katedrze.

Wszyscy Członkowie T-wa i jego 
Sympatycy sa iroszem o wziędle udzia

— W niedziele dn. 24 b. ni. odbę­
dzie się Walne Zgromadzenie Kupców 
j Przemysł. Chrz. w Wilnie, na którem 
m. in, maią się odbyć w '’borv członków 
Zarządu, jako uzupełnienie trzech ustę­
pujących przez losowanie.

.Ponieważ w roku ud. przeprowadzo­
ne wybory do Zarządu dokonane były 
w myśl zawartego porozum.ema lpiędzy 
członkami Stów. Kunców a Związkiem 
Kupców detal — które to instytucje się 
złączyły i ZaTząd składał się z członków 
| .  Zarządów — raeionalnem bytooy 
przeprowadzenie >becnie nowych wy­
borów wszystkich członków Zarządu.

Wvbor" całego Zarządu dałyby nam 
stowarzyszonym możność dobrania lu­

dzi chętnych do pracy o wyraane.n oh-
Sczu, pewnym ust; t programie 
gospodarczym a co najważniejsze w 
chwui obecnej, ze od osób wybranych 
bez nacisku i newiążącemi względami 
formalnemi będziemy mogl wymagać by 
kwestję unarodowienia handlu uważali 
jako czołowe zadanie j zajmować takie 
w tych sprawach stanowisko jakiego 
interes kupca i obywatela Poiaka Wyj 
magać będzie — a wówczas tezy ,akie 
były wygłaszane przez n ektórych do- 
tycncza.owych c donkow Zarządu w re­

feratach na zebraniach miesięcznych 
m. in., że akcja unarodowienia handlu 
przynosi nam szkodę, gniew żydów i 
t p. niedorzeczności będą należały do 
smutnej przeszłości.

/  tych j wńelu innych względów w 
niedzielę domagać się bęaziemy wypo­
rów całego Zarządu.

Kupcy
— Dnia 21 kwietnia r. I v- bkału 

Stow. Kupców i n rzem. Chiześc. m. 
Wilna przy ul. Bakszta 2. odbyto się 
ztbiame organizacyjne członków Sek­
cji Sukbnno - Blawatnej przy Stowarzy 
szeptu kupców i Przem. Chrzrśc. w 
Wiinie, Zagaił p. J Domagała, który w 
krótkich słcwach przedstawił koni.s-z- 
ność stworzetua sekcji Sukienno - Bla­
watnej poczem nastąpiły wybór Zarżą 
du. do którego weszli, przewodniczący 
J Domagała, wiceprzewodniczący S. 
Ciszewski, sekretarz^ T. Romańczuk.

— Z życia Roazim, Wojskowej'. Za­
rząd Koia Rodziny Wojskowej w Wil­
nie zawiadamia wszystkie swe członki­
nie, że Walne Zebranie Koia odbędzie 
fię w porwed/.iałerr 25 1 wietnia b. r. w 
Oficerkiem Kasynie Garnizonowem o 
godz. 16 m. 39 prosi o jaknajliczimej- 
szy udział.

—  ł  rowarzyiłwa Frzyja -o  Jaok 
w Winie Przypominamy, że XXX Do­
roczne Walne Zgromadzenie Towarzy­
stwa odbędzie się dzis w Sobotę 23 
kwietnia t. b. o godz 18 (6 wiecz.Y w 
siedzibie T-wa przy ul. Lelewela 8. Na 
porządku dziennym sprawy bieżące, a#d-

umstr; cyjne 1 wybory Na zakończenie 
Zgromadzenia Prezes T-wa prof. dr. 
Marjai Zdziechowski wygłosi jdczyt 
na temat „Tryiogja ukraińska" Bohda­
na Lepkiego Uprasza się o łaskawe li­
czne przybycie. Osobne zawiadomienia 
rozsyłane nie będą. Goście na odczycie 
nader rr:1e widzi 3 ni.

— Oddz»ał Wileński Polskiego To­
warzystwa Tatrzańskiego zawiadamia, 
że w sopote dnia 23 bm. o godz. 20 w 
sali Sem narjum Filozoficznego Ui. wer- 
syietu (Uniwersytecka 5) odbędzie się 
Walne Zgromadzenie, bezpośrednio po 
którem p. hż. Zygmunt Wrześniowski 
wygłos, odczvt (ilustrowany przeżro - 
rzanu) p. t. „Wycieczka w Alpy Wscho­
dnie". ;

— Zarzaa Kola Wileńskiej Organi­
zacji Przysposobienia Wojskowego Ko­
biet do Obrony Kraju, zawiadamia, iż 
w jaouiedzialek dn. 25 b. m. w godzi­
nach 17.30 do 20-ej, zostaja wznowione 
wykłady na kurs,, ntormacytnym w lo­
kalu Federacji P. Z. O. O. przy ul. św. 
Anny 2.

b a l e  i  z a b a w y
— Dancr*g ROtnfków idbędzie srę 

dma 23 b. m. w sali Mensy Akadeutoc- 
kiej. Początek o godz. 21 -ej.

TEA TR Y  I M Ę Ż Y K A
— rŁATl MUZYCZNY „LUTNIA" 

D at „Król wfoczęgow" Ceny zniżone-
popołudniowk.. mouzlebia. |utro w 

medżielj o godz 4 m. 15 pp. ojaeretka 
Kolia „f aay Chic". Ceay znizon-

Ndjbhż za pifcmjera. Reżyser Wvr - 
wierz - Wmhrowski przygotowuje obec­
nie mywt/ć reperjluaTsi współczesnego 
„Źró^to MTości* Benesza,

Teatr dla dzieci. Zapowmdż irzed- 
stawienia „Za siedmioma górami" ia iu 
tro o godz. 12 w pohidme wewełala og­
romne poruszenie w4ród młodocianych 
widzów, żadnych ujrzenia i usłyszenia 
co się dzieje za siedmioma góratni, a 
że dziwy sa tam niesłychane stąd wiel­
kie zanJeresowania i cmkawość. Wśród 
n;esj>odzianek czeka młodocianych jyf 
dzów rnzlo-owanie książeczek P. K O. 
z wkładami

TEATR MIEJSKI NA POHU! AN­
CE. Dz‘ś w sobotę dn 0 23 kwietnia o 
godz. 8 15 wierz, „WMJrł w nocy".

Niedzielna oomładniówka, lutro w 
nied^Tła dn. 24. IV na pnedstawicnhi 
pojnołuctrowem o godz. 1.15 po ra/. 29 
komedia Hus Fekete<:-o „l3i “ z R. Hie- 
rowskim w roli tytułowej. Ceny propa- 
gan jwe,

W, przvpo+owianht Oresteła — Fis- 
chvla. trp^edia skład?’aca s;e z posz- 
cz.coólrych i-ranodii; Agamemnon (za­
bójstwo zwydesktegD bohater przez
WVctęnną żoie Kl'ta'mastre). O.Usrnjce 
<zemsta iecr> svna, Orestesa. dnkonana 
na zebóiczvn: — a więc matknbóistwo 
bohater?'' i Eumenidy <sad nad matko- 
hóica. oskarżoivm prz°d arconaemm 
ateń^kmi przez óoginie — ntścicifflki 
przelanej krwi, i jego uniewinnienie).

CO GB > ’ A W K IN A C H ? 
FP.fiJOB „W itos"
PAN- — „Dybuk".
CAS^O: — „Dzień na wyśctsjarłr 
MARS. — ,Gri.te Fełdet" 
ŚWIATOWID- ..Skłamałam".

LTJX „Pan redaktor szaleje" 
OGNISKO: — „Plctro wvżei". 
ADRM: — „Książę i żebrnk" 
1UTR7FNKA • — „Amerykańska

awantura".

Do wtadomoSd stuoentów 
U. S. B. i Szkoły Nauk Po­

litycznych
WILNO. W’ związku z rozesłaniem 

kart p? wołania do służby w Legji Aka­
demickiej zarządzam zbiórkę organiza­
cyjną w koszarach 1 Brygady (stadjon 
sjx>rtowy) ia godz. 8 rano w następują 
cyeh grupach i  terminach:

Dttia 27 IV. 18 r. — ofic. i pchor. 
rez. studoncj USB ; SNP wszystkich 
wydziałów i lat studiów, lAórzy zostali 
wyznaczani na dowódców, instruktorów 
i funkcyjnych L. A.

Dnia 28. IV. 38 r. — wszyscy stu den 
<S (z wyjął ziem ofic. i pchor. rez.) z 
I roku studjów na wydziałacn U. S. B.: 
lekarskim, farmacji, mat. - przyr. i rol- 
nuczym

Dnia 29 IV. 38 r. — wszyscy stu- 
deiioi (z wyjątkiem ofic. i podchor. r.) z 
I roku studjów na wydziałach U. S. B. 
P"awnym, human., sztuk picitnych, teo- 
logj. oraz ze Szkoły Nauk Politycznych.

Dnia 30. IV 38 r. — wszyscy stu­
denci ofic. i pclmr. 1 i II roku studjów 
na U. S. B. i w S. N. F. (prócz wymie­
nionych w terminie 1). Na zbiórce zosta 
me v-ydane umundurowanie oraz zosta­
ną doręczone KaMy powołana tym, — 
którzy z jakichkolwiek: owodów ich
przedtem nie otrzymali. Nie mogący z 
ważnych jaowodów stawić się na zbiór­
ce w oznaczonym terminie, stawią stę 
w którymkolwiek z wyznaczonych ter­
minów, po 30 'itwietiia zaś w Komen­
dzie Legy Akademickiej (plac Jezuicki 
5) przedstawiając dowody usprawiedli­
wienia.

Komendant Legii Akaid. w Wilnie 
Chudyba mjr.

18 00 Wiadomości sportowe, 18.10 Po­
gadanka społeczna. 18.15 Dmngo Rełn- 
hardt wirtuoz gitary. 18.30 Program na 
jutro. 18.35 Audycja dla wsi. 19.0(1 Au­
dycja ula Polaków zagranicą. 19.50 — 
Pogadanka aktualna. 20 00 Muzyk ta­
neczna. 2 1.40 Komcurs chórów regjonal 
nych. 22.15 „Święty Jur — grom wio­
senny" — audycja literacko - muzycz 
na. 22.50 Ostatnie wiadomości dzienni­
ka wiecz. 23.00 Patrz programy lokal 
ne.

WARSZAWA 
Niedziela, dnia 24 kwienda 1938 roku

8.00 Sygnał czasu i „Polonez Welka 
nocny" 8.05 Dziemik poranny. 8.15 — 
Audycja dla wsi. 9.00 Regionalna tarns 
misia z Tar,.opola. 11.57 3vgna! czasu 
i hejnał. 12.03 Pora rek symfoniczny. —
13.00 PrztgląJ kulturalny. 13,10 ,Ze 
Zocraża do Toporowa" fragment z 
„Ogniem i mieczem" 13.30 Muzyka o- 
Uiąoówa. 14.45 Audycja dla wsi. 15.45 
Wszvstsiego po trochu — audycja dlla 
dzieci. lG.Or Recital fortefiianowy Mie­
czysława Horszowskiego 16.45 „Amor

ponury cień Sahary" opowieść. —
17.00 „Podwieczorek przv mikrofonie" 
'9.00 1 ’owszechnv Teatr Wyobraźni, — 
19.25 Tra/ism. z II dorocznego biegu — 
„Raszyn — Warszawa". 19.40 „Siyrtm 
wirniozi", 20.35 Program na jutro — 
20.40 Przegląd >oiiryc?ny. 20.50 Dzień 
nik wieczorny. 21.00 Wiadomości spor 
towe. 21.15 „Dwaj mifffi&r w jroszuid- 
waniu tematu" — „Wesoła Syreia" w 
oprać. Świati ełk? Ka, pińskiego 21.45 
Rejrortaż 1 VIif Waln Zjazdu Delegacji 
Federacji Polskicn Zwązków Obroń­
ców Ojczyznę. 22.05 /powieść o Wag 
nerze" — audvcja 22.55 Ostatnie wiaid. 
dziennika wiecz. 23.00 Patrz programy 
lokalne.

Przepiękny film muzyczno - śpiewny „Dzie/r na wyłclgacti*CASIN0J
roli głównei H L U H U  J U H Ł J  .Motyl Hiszpański*) 

oraz Moureen 0 ‘Sulliwan i wszechświatowej sławy komików B-aci Marx. 
Nad program: Doaatki. Pocz. o 2-ei.

z udziałem A L L A N  J O N E S j  (Bohater filmu

Dz;ś początek o godz. 2-ei.

HELIOS 1 Całe Wilno zachwycone: Złota seria rumów 
polskich

W R Z O S
wg. zna*<om:tei powieści *larji r.odziewicz6wny. 
En 'elówna Brzezmska. jan.cka. Zelwerowicz, Stę- 
oowski. Cvbulsci 1 ir.pt Dla młodzieży dozwolone. 

Bilety honorowe 1 ulgi n eważne.

o f i a r y

Zamiast kwiatów na trumnę ś p. 
Stanisława Nowackiego, na Ferbaeiar - 
nię dla bezrobotnych T. Dąbrowscy 
zł 7.—

Wileńskie Kluby Motocyklowe za - 
miast wieńca na Mauzoleum Mars-^łk? 
lózefa Piłsudskiego składają na Tow 
Opiieki nad Dziećmi 25 zf.

Dyr. Burhardt na Herpaciarmę cfla 
Bezrob Inteligencji 10 zł.

G icŁ D ^  W A R SZA W SK A
z dnia 22 kw«tm<i 1938 r-

DEWIZY: Belgja 89.55 89.77 89 33; 
Berlin 213.07 212.01; Gdańsk 100.25 — 
99.75; Amsterdam 295.30 296.04 294.56;

Kopenhaga 118.20 118.50 117.90; — 
Londyn 26,46 26.53 26.39; N. J. czek 
530 i jedna ósma 531 i trzy ósme 528 i 
siedem ósmych; Kabel 530'/i 531 ■/?
529; Oslo 133.00 133,33 132.67; Paryż 
16.55 16.75 16.35; Praga 18.41 18.46
18.36; Stokholm 136.56 136,84 136.16; 
Zurych 122 30 121.70; Wiedeń 99.25 — 
98.75; Medjclan 27.99 2(85; Helsmki 
11.73 11 67; Montreal 529'4 5 2 6 1 Teł 
Aviv 26 53 26.39. Teudencja przeważ­
ne słabsza.

WALUTY. Belgi belg. 89.77 89.30, 
Doiary amer. 529Vż 527; Dolary knnad. 
527^ 525 Floreny ho' 296.04 294.30; 
Franki franc. 16.75 16.25; Funty ang. 
26.53 26.37; Fr. szwajc. i22,30 121,50; 
Guldeny gd. 100.25 99.75; Kor czeskie 
14 00 12.50; X . duńskie U8.50 117.65; 
Kor nor. 133.33 132,35; Kor. szwedzkie 
136,84 135.85; 1 iry wmade 23.80 23.00; 
Marki fińskie 11.73 11.25: Marki nlcm. 
107.00 103.00, Marki srebrie 118.00 — 
113 00; Tei Avv 26.20 25.95;

AKCJE: Bark Poski 115.50 llb.uO; 
Cuk er 35.C); Ostrowiec 56.25; Żyrar­
dów 65.50 Tendencja n'eco mocniejsza.

PAPIERY PROCENTOWE: 4 !/,%
wewnętrzna 65.75: 3% inwest. I em. 
8-1.00 serje nic notwane, 3% inw-est. 2 
em. 83.C0, 59? konwersyjna 70.25; —
4rio premj. dolar 42.50; 4% konsoiidac. 
68.75 69 z5: ziemskie doi. kupon
'5.12; 4 |'-9ż z'tmskie seria p ąła r4 25 
64.50, 5% Warszawy 1933 r. 71.25 — 
71.50 ost. drobne Tendencja dla ojży-j 
czck niejpciiolita, dia listów utrzymana.

P r o g r a m  r a d i o w e

WILNO

Sobota, di»a 23 kwietnia 1938 r.
Patrz program warszawski.— 1145 

Słynni tenorzy. Patrz program warszaw 
sk, 13.00 Wiadomości z miasta i j>ro- 
wincji. 13.05 AtfJycja życzeń dla dzieci 
wiejskich. 13.35 Koncert orkiestry wileń 
skiej pod dyr. Władysława Szczepań­
skiego. 14.25 Piotr Chojnowski: „Siuż 
ba iie drnż-ba“ — nowela ze zbioru — 
„Opowiadania szlacheckie". 14.35 Mu­
zyka jKimilarna. Patrz program warszaw 
ski. 15.45 Słuchowisko dla dzieci p t . ' 
Paster.ca i kominiarczyk" według bajki 
Andersena opracował Zbigniew Kocza-1 
nowicz. Patrz program warszawski. — J 
18.10 Pogadanka aktualna. 18.20 „Chłop 
cy maliwaii" — gra orkiestra KOP — » 
opracował ks. Piotr Śledziewski. 18.50 
Program na niedzielę. 18.55 Wileńskie 
wiadomość; sjrortowe. Patrz program 
warszawski. 22,15 „Święty Jury—grom 
wiosenny" — słuchowisko Wandy Po- 
baczewskiej opracowanie muzyczne Ta 
deusza Szeligovvskiego. Patrz program 
warszawski. 23.00 Koncert orkiestry 
maindpUiistów P P. W. nod dna Alek­
sandra Jaszczyńskiego. 23.30 Zakończe­
nie programu.

WARSZAWA
Sobota, 23 kwietnia 1938 roku
6.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka. 6.40 

Muzyka. 7.00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka 8.00 Audycja dla szkół. 8.10 
Przerwa. 11.15 Audycja dla szkól. 11.45 
Dawna muzyka skizyj>cowa. — 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Audycja 
południowa. 13.00 Przerw t. 15.30 — 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 Teatr 
Wyobraźni dla dzieci. 16.15 Utwory 
Banatzky'ego i Stolza w wyk. orkiest­
ry. 16.50 Pcgaidanka aktualna. 17.00 W 
sklepie imś pana Hebanowskiego felje- 
ton. 17.15 Recital śpiewaczy Olgi Tie- 
aeberg — sopran. 17 50 Nasz program.

GRUŹLICA! 
P Ł U C

;est nieubłagalna 1 coroczr. e, me ro­
biąc różnicy dla nłci, wieku 1 stunu 
pociąga bardzo wiele ofiar. Przy 
zwalczaniu chorób prucnych. bron- 
chitu, grypy uporczywego męczą­
cego kaszlu i t. p. stosuią pp. lekaize 
. B A L S A M  TR1KOLAN -  AGH*, 
który ułatwia wydzielanie się plwo­

ciny, usuwa Kaszel

Sygnatura: 1059/36 r.

O b w ie sz c z e n ie
o  l i e y t a c i t  n i e r u c h o m o ś ć *

Komornik Sądu Grodzkiego w W il-, 
nie 3-go rewiru Juijan Mościcki mający! 
kancelarję w Wilnie ul. Wileńska Nt. 25 
— 10, na j/odstawie art 676 i 679 k. 
p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
ze ania 23-go maja 1938 r. o godz. 10 
w Sądzie Grodzkim w Wilnie odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicznego prze 
targu aależącej ao dłużnika Lejby Cho- 
nesa prawa do 1/2 części nieruchomo­
ści położonej w Wilnie, przy ul. Nowo­
gródzkiej Nr. 87, składającej się z pla­
cu ziemi wieczysto-czynszowej, obszaru 
2o0 2/3 sai. kw„ czyii 913,4547 mtr. 
kw. z zabudowaniami mieszkalntnu, 
oraz młyn do wyrobu różnych kasz z 
calem urządzeniem, szczegółowo wymię 
nionema w protokule opisu z dn. 15-go 
lipca 1935 r. Powyższa nieruchomość 
posiada ks. hip. Nr. 3324 w Wydz Hip. j 
przy Sądzie Okręgowym w Wilnie w 
której w dziale lV-tym sa ujawmlo-ne 
pożyczki, kaucje i ostrzeżenia na rzecz 
różnych wierzycieli hipotecznych w su­
mie łącznej zł. 13 324,35 i do!. 4 300, 
fKizatem ciążą ścieśnienia i ogranicze­
nia wymienione w d? Ill-cim tejże ks. 
hipotecznej. Nieruchomość ta we wspól- 
nem posiadaniu z Irmr. osobami nie znaj­
duje się, wydzierżawiona nie jest i pod­
lega sprzedaży prawo do tej nierucho.- 
mości na zaspokojenie pretensji Skarbu 
Państwa.

Nieruchomość oszacowana została 
na sumę zt. 27-100— cena zaś wywoła­
nia wynosi zt. 20550—.

Przystępujący do przetargu obowią­
zany ii st złożyć rękojmię w wysokoś­
ci zł. 2740 — dowód jnosiadnnia obywa­
telstwa polsk-ego, oraz zaświadczenie 
Wojewody Wileńskiego na jrrawo kup­
na powyższej nieruchomości.

Rękojmię należy złożyć w gotowrź- 
nie albo w takich papierach wartościo­
wych bądź Ks-ążeczkach wkładowych 
rpstytncyj, w których wolno umieszczać: 
fundusze małoletnich. Papiery wartoś­
ciowe przyjęte będą w w-artości trzech 
czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe waurnk, licytacyjne, o ile dodat- 
kowem publicznem obwieszczeniem nie 
będa podane do wiadomość’ warunki 
odmienne.

Piawa osób trzecich nie będą prze­
szkodą do licytacji i przesądzenia włas­
ności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
ieżeh osoby te przed rozpoezeciem prze 
targu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub jej części od eirzekucji, że uzyskały 
rx)stanowieme właściwego sadu, naka­
zujące zawieszenie egzekucji.

W riągit ostatnich dwóch tygocłri 
przed licytacją wolno oglądać nierucho­
mość w dni powszednie od godzi.iv 8-ei 
do 18-ej, akta zaś posienowania egze­
kucyjnego można przeglądać-w sadzie 
grodzkim w Wilnie, ul. 3-go Maja 
Nr. 4.

Dtra 14-go kwietnia 1938 r.
Komornik J, Mościcki

Radosnym śp iew em .. Czarującym uśm eebem wita wiosnę

O e a n n a  D U P B I N
w arcywesoiym  fiim:e „ P E N S J O N A R K A “

JUTRO PREWJERA o godz. 12-ej w  kinie „ P  A N *\
SaSŁ «*" -°p— ’—  -  -  - -  — - '  —

ChrześcijahsK ie  K i n o  „SW IftTOW lfl**, M tcK iew tcza 9.
Wielki świąteczny program. Wzrusza ącv drzmai naigłęoszych uczuć p. t.

„ S K Ł A M A N A
.Skłainałam" to dramat kobiety, która ślep j  zaufała miłości, to tilm o zwycięstwie 

prawdy. Początki seansów, o. 7 i 9 W niedzielę i Sw,ęta od 1-e .

NAJWIĘKSZA W WILNIE P A R O W A  F A R B I A R N I A  
I CHEMICZNA PRALNIA

A. W O J T K I E W I C Z
Pracownia: Wilno, Bonifraterska 2. Teł. 20-45, Oddział: Mickiewicza 2Ł

Gdy otyłość da e się we znaki
Powolność ruchów, uczucie ciężkości, zmęczenie, dusz­
ność na skute* zwiększonej pracy serca — oto objawy 
cierpień człowiesa „ciężkiej wagi". Nadmierna c-tyłośc — 
to skutek złej przemiany materji, kiedy tłuszcze w orga­
nizmie nie ulegają szybkiemu spelewu, lecz magazynują 
się, twoTząc zwały j złogi tłuszczowe. Stosowane w 
tych wypadkach zioła przeciwko kamicy żółciowej i złej 
przemianie materji D-ra Cz. Krassowskiego, ze znakiem 
słownym KAMICINA, klinicznie dobrane, przyspieszają 
przemianę materji, wzmacniają odtruwające działanie 
wątroby i regulują czynności jelit, a w rezultacie redu­
kują nadmiar tłuszczu. Cena pudelka zl. 2.—. Do naby­
cia we wszystkich aptekach i składach aptecznych. (

Swad lifowny* Zakłady Przem- Hanal. Dr. Farm. K. Wenaa, Warszawa,
Y pcyjio OS.

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A
Każdy, k*o cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmieme płuc oraz 

koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia.
Dobrym środkiem na choroby płucne okazał się preparat FAGOSOL. 

Przy użyciu FAGOSOLU zmniejsza się kaszel. FAGOSOL dostać moż­
na we wszystkich sklepach. sktad Główny apteka

H. R0ZENSYA0TA, Warszawa pl. Grzybowski to.

W Y TW O R N A

6ALANTERJA
bielizna, trykotaże. 

S U K N I E ,  PŁASZC ZE

W. N O W I C K I
Wilno, WIELKA 30

Cenv niskie. Ceny niskie.

,^W03EK KRESOWY “
TEL. 21-32 ŚNIADECKICH 1
Bogaty wybór WIN, WÓDEK 
pierwszorzędnych firm krajo­

wych, zhgraniczm ch. 
Codziennie interesujący koncert 

od godz. 20. 
O B F I T Y  B U F f c l  Z I M N Y .

K A JM U D ^IEJSZE bLU ZK I
Te-REBKl. PARASOLKI, KOSZULE 

MŁjSKlE. KRAWAIY 
n a j t a n I e |

„ B O N  M A R C K P 1
Wuno, WieiK„ 3 obok poczty. 

PŁASZCZE jedwabne LETNIE zf.' 15

DWA POKOJE osoono lub razem da 
wynajęcia od zaraz. Wygody, słonecz. 
ne, suche, cieple. Parter. — Dąbrow­
skiego 12 m. 9.

Poszimuia i)- ni v

Kygno i sprzęta?
Krajem y drzewostany

z prawem wyrębu. Wilno, ul. Jagielloń­
ska Nr. 6, tel. 26-05 Marę* Sadowski. 
Przemysł leśny.

SPRZEDAJE SIĘ 50 mtr.2 kammni, 
dowiedz:eć się Kolejowa 7 Restauracja.

KUPIĘ używane, w dobrym srani- nie 
drogie, nożyce (do tektury). Oferty 
„Słowo" dl „R R".

DOG — PIĘKNY do sprzedania ikolor 
zloty), wiadomość Mickiewicza 15 m. 
24 Aj Iżykowski od 5 —  7 pp.Lokatę
DLA SZKOŁY poszukuję lokalu 16—18 
pokoi. Oferty do Administracji „Sło­
wa" sub. „lokal".

DO WYNAJĘCIA dwa umehlowane po­
koje, z wszt Ikiemi wygodami. Skopów- 
ka 6 m. 4. Oglaidać od 3 — 6. — Tel. 
27-19.
POSZUKUJĘ kulturalnego, słonecznego 
mieszkania 2- -3 pokoje, wanna. Oferty 
sub. „Odpowiedzialny" do administra­
cji „Słowa".

MIERNICZY poszukuje pracy scalenio­
wej w pow. orasławsicim, święciańskim 
lub wileńsko - trockim. Cterty do Ad­
ministracji sub. „Mierniczy".

RYSOWNIK rutynowany, parcelacja 
kameralne w zakresie miernictwa. Do 
bre referencje, poszukuje stałego za­
trudnienia. Miejscowość obojętna. Od 
powiedź z podaniem warunków. Wilej 
ka powiatowa poste restante D.B.

li RA WIEC DAMSF i WOLFGANG
TRYPL'CKI byty prac. firmy (Bogus­
ław He^se, Warszawa) j .nagrodzony 
dyplomem wyższej szkoły kroju w Wie 
dniu, WyKomanie wykwintne, ceny re­
klamowe. Proszę się przekonać, Wilno 
Wielka 3 m. 7
HAFCIARKA przyjmuje zamówienia 
haftu kolorot.ego, poduszki, makatki, 
serwety etc. Ceny przystępne. Zamówię 
ma do adm. „Stówa" dla „Haliny".

KW ALIFIKOW ANA WY CHOWAW- 
CZYNI p/oszukuje posady bonyr lub wy­
chowawczyni za bardzo skromtiem wv- 
,!3grodzeniem. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Kresowianka" przyjmuje Redakcja

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne przyjmie 
jakąkolwiek prace za mieszkanie. Ofer­
ty do adm. „Stówa".

?  I  11 I )  V

ZGUBIONO 19 b. m brcmzoletkę meta­
lową z orłem lotniczym — pamiątkową. 
W drodze: Teatr na Pohulance — Atv 
tokol. Uczciwego znalazcę proszę u- 
przejmie o odniesieenie jej ao Achn. 
„Słowa" za wynagrodzeniem,

S  0  i  o  g
B. ARTYSTA Wielkiego Teatru w Mo­
skwie udziela lekcyj śpiewni. Zgłaszać 
się tylko od 6 do 7 codziennie. Lubel­
ska 7 m. 6.

REZ ŻADNYCH ŚRODKÓW oo życia 
w skrajnej nędzy, chora matka i chory 
na gruźlicę małoletni synek proszą lito­
ściwe serca o pomoc \ ubranie. Łaska­
we ofiary prosimy kierować dc Adnrn- 
oistracji „Stówa" sub. ..Matka j synek",

Kon to  P. K. 0. Nr. 700.724 £ FNnY w  ’•* * «  W gT. Za tekstem 40 gr. Komurtkaty uraz naoeaaw
milim. 7-. gr. Kronika rei lam miLrn 1 zl ^iobne 15 gr. za wyraz. W numerach świateczn oraz z prowuuM o 25 ’« 
drożej. Zagraniczne o 50 % drożej Ogioszema cyfrowe oraz tabelarycz. o 50 % drożej. Ul tett ogtosz. tekście I za 
tekstem 6-cao szpaltowy, adm. nie przyjm. zastrzeżeń oo do ntzejsća. Te...«ny druku Admims acjs „  „bow.ązują.

WydUwca-* S i UMsIaa* M *ckiew ie» Wilno, drukarnia „Słowo", Zamkowa 2. Redaktor* Władysław Bodak


